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W**!? r ' ; W '' «■ ' J

P A R Y  2, 31.12. ( P A T ) .  -  A g e n  
c ja  H a va sa  og ła s za  n a stęp u ją cy  
kom u n ika t: P rzep row a d zon a  o-
s ta tn io  w ym  ana p og lą d ów  w  to ­
ku rokow ań  fra n cu sk o  - w łosk ich  
d o tyczy ła  zasadn iczo  n iep o d leg ­
łośc i A u s tr j i  i o rg a n iza c ji poko­
ju  w  E u rop ie  środ kow e j, le c z  
s zczegó ln ym  je j  p -zed m io tem  b y ­
ły  pow ażn e  rozb ie żn o śc i zdań, 
trudne, ja k  s ię zd a je , do pokona-

ABC
Od jutr?, 1-go stycznia 1935 r.

Nowiny Codzienne
za lO groszy rano

O d  ju tra , d n ia  1 s tyczn ia  1935 
roku  a w a  d z ien n ik i n a szego  w y ­
d a w n ic tw a , a  m ia n o w ic ie  „ A B C "

„ N O W IN Y  C O D Z IE N N E **  łączą  l iw ią  p ren u m erow a n ie  „A B C  ~

oię  i  bęclą od tąd  w y ch o d z iły  jak o  
jed n o  p ism o pod ty tu łe m ;

A B C  -  N0WIXY CODZIENNE
N o w y  azienn ife „ > B C  —  N O ­

W IN A  C O D Z IE N N E **  b ęd z ie  s ię  
ok a zyw a ć  ranu  i k osztow ać  bę­
d z ie  ty lk o  10 G R O S ZY  D e c y z ję  
o  p o łą czen iu  obu  p ism  i u s ta la ­
n iu  c en y  n a  10 g ro s z y  p o w z ię ło  
w yd a w n ic tw u  p rzed ew szys tk iem  
w  in te re s ie  c zy te ln ik ów . O b n iża ­
ją c  d o ty ch cza so w ą  cen ę  ,.A B C “ ,

wać b ęd z ie  n a d a l w  rękach  

PO S . S T A N IS Ł A W A  S T K Z E - 
T E Ł S K IE G O , 

zaś  w  sk ład  red a k c ji w e jd ą  jak o  
n a j b liż s i w sp ó ł p ra c o w n ic y ; Jan  
B oru ta , Z d z is ła w  B ro n ce l, L u d w i 
ka C iech an o w ieck a . M a, ja n  G rze ­
g o rczyk , M ich a ł K on drack i, M a r ­
ja  L . K r iig e ró w n a , R om an  M a-

N O W IN  C O D Z IE N N Y C H **  każde  
mu —  zaś  red a k c ja  ze  sw e j s tro ­
ny p os ta ra  się , aby dać c zy te ln i 
kom pism o żyw e , tę tn ią c e  ak tu a l­
nością  i  w szech stron n ie  in fo rm u ­
jące .

D la  czyte 'n iko\v  p ro w in c jo n a l­
n ych  d ru kow ać b ędz iem y S P E ­
C J A L N E  W Y D A N IE  P R O Y f lN -  
C J O N A L N E , k tó re  u m o ż liw i do­

s ta rc za n ie  im „ A B C —  N O W IN  
CG D Z IE N N Y C H "  cod z ien n ie  r a ­
no rów n ocześn ie  z u kazyw an iem  
się. te g o  sam ego  num eru  p ism a w

P e w n e  ro z tre łn o ś c i
P A R J 2  31.12. ( P A T . ) .  _  Z t

nia. chyba, ze w  o s ta tn ie j c h w ili ,  
nastąp i popraw a. f

J eże li tru dn ośc i te  trw a ć  będą 
nada l, u ro k o w a n i; n ie  d s d ź ą . wz^ du na to > lż 'v  n  z m o w a - i  
w yn ik ó w  Po ża d a rv ch  d la  u m u ż ii- ! P omi: d ^  ^ m e m  ą P a ry żem  w y  
w ien ia  m in . L a y a lo w i w y ja za u  do ^ m ę t o  sp ra w y  s zc ze gó ln ie  d ra - 
R zym u  w  dn. 2 s ty czn ia  i m usia- zh w e - P™** d z is ie js za  zd a je  py- 
łyb y  być  p row ad zon e  w  d a ls z y m ' ta ;l i e ’ c z-v  uda «  d op row ąS zic  
c iągu , aż to uzyskan ia  p ew n ośc i ™ ko^ i a  do ta k iego  stad jum , 
że »p . . tkan ie  rzym sk ie  u w ień czo - ' k t6P  b> P o zw o liło  m m . L a y a lo w i 
ne w s ta n ie  sku teczi.en  p o -o zu -! m t-w y ja zd  do R zym u , zap ow ie -
___________ F ; „ n c ja  zap ro  onow a- dziaV  P rze z  d z ien n ik i na d z ień
ła  za w a rc ie  paktu, m a jącego  na 2 . B tftzn ia . Z dan iem  w szys tk ich
mieniem.

celu  u trzym an ie  
A u s tr ji .

A u s tr ja ,  p ragn ąc

n iep od leg ło śc i n iem al d z ien n ików , w  in te re s ie  
j.p rzyszłego  porozu m ien ia  n a leża - 

a n c ji -iw y . ra c ze i  op óźn ić  w y ja zd , aby  
wóelk ich  m o ca rs tw  p ra gn ie  unik- d op row ad zić  do t rw a łe g o  porozu - 
nąć g w a ra n c ji państw su kcesy j- rnl' en ia - k -1 p ism  sądz. że  w o- 
nych, k tó re  sk łonne są dać j e j  tę  bcC z b liż a ją c e j s ię  se s ji R a d y  L i-  
g w a ra n c ję , p rzys tęp u ją c  do in i- Sń N a ro c ó w , n ie  b ęd z ie  czasu  
c ja ty w y  fia i> cu sK ie j. n iezbędn ego  na ch a rm on izow an ie

Z d ru g ie j s tron y  W ło ch y  w yka- s>L^acji p rzed  10 s ty czn ia

żu ją  d ro gą  osta tn ich , zm ian  za ­
p ropon ow an ych  do tego paktu,

„ P e t i t  Parisien ** p is z e : obs
rzą d y  sp o s trze g ły  is tn ien ie  roz-

W a rsza w ie .

W ie rzy m y , że  zm ian y  k tóre  
w p row a d za m y  z dn iem  1-go s ty cz  
n ia  p ó jd ą  po m yś li c zy te ln ik ó w  i ' 
z  tą  w ia rą  rozpoczyn am y p racę—  
dla W as. c z y te ln ic y !

a za tem  u d os tęp n ia ją c  p ism o sze  ryew sk i, H en ryk  N ied żw ie ck i, A - 
rokiro kołom  c zy te ln ik ó w , n ie t y l - ' d o l f  N ow aczyń sk i, T a d eu sz  O p in ­
ko n ie  "zm niejszam y sk ładu  re- j a> Z o f ja  O sb erg e row a , T om asz 
d a k c ji, a le  p rz ec iw n ie , ro zs ze rza - j p ą gow sk i, S tan is ław  P iaseck i, 
m y lic zb ę  w sp ó łp ra co w n ik ó w . T o  w j^ t o r  Podosk i. S ta n is ła w  S tron  w ego , k tó ry  ob e jm ow ać  będz ie  w ie s ze t iitm  d z ia ła ln ośc i k a rte lu  ce
też „A B C  —  Nowiny Codzienne" skii Stcf mja Szurlejówna, Alek- 
będą w możności zaspokoić wszy-; s!lnder Sendlikowski, Hieronim 
stkie życzenia czytelników, poda- [ Wierzyński, Very, Stanisław Za- 
iąc na swych łamach bogaty i róż • remba i Bolesłao Zawadzki.
noronny materjał informacyjny ' Wszvsthta dotychczasowe cizia- 
ijemmej obi,ta materiał oubl.- > airzrmane i
ystytóny. Obniżka ceny p.sma-" > ^ w  zakresie w b liry

w tvch warunkach _  przy ,ęta j . b^ m ' ^  te 8ame
bidzie niewątpliwie przez czytel-; [Io(yfh( ,au ^ zegńlny
nikow z zadowoleniem, odnowią- »  h .„,ie na repor.
d a ją c  potrzebie kryzysowych w 'odcui,acb pow,eśc, „ych

   znajdą czytelnicy doskonałe po-„ABC —  Nowiny Codzienne t . .- * * •wieści, znacznie rozszerzony zo-

porezu m iem e.
O becne rok ow a n ia  m og łyb y  do­

p ro w ad zić  je s zc ze  do celu  w w y ­
n iku ew o lu c ji poglądów" w łosk ich , 
k tó reb y  u m o ż liw iły  w7y ja zd  L a -  
va la

O st? t~ n
1 P A R Ś  2. 31 12. ( P A T ) .  —  A gen  
e ja  H a va sa  donosi z ttzym u- Od

w szys tk ie  w iększe  cem en tow n ie  w  m en tow ćgo  czynnych“ b y ło 't y lk o  i ! c^asu os ta tn iego  spotkan ia  p o » >
d zy  .M usso lin im  a am basadorem

Zncwu karteli?
D odatn ie re zu lta ty  ro zw ią za n i i  nie n a u c z y ły

niczego
Od n ow ego  toku  w zn ow io n a  m a ba czyn n ych  fa b ry k  cem entu  w zro  

t y ć  d z ia ła ln ość  k a rte lu  eem ento- sła p ra w ie  d w u krotn ie . P rz ed  za-

P o ls ce . P rod u cen c i cem en tow i fab ryk , na tom iast po ro zw ią za n iu  
s ta ra ją  się, aby w yd a tk i adm in i- karte lu  uruchom iono 6 now ych  
s tra cy jn e  zw ią zan e  z u tizym a n iem  fau ryk . J edn ocześn ie  za tru dn ion o 
karte lu  b y ły  skrom ne, gdyż. ja k  robotn ików  w  fab ryk ach  cem ento-

N o w in y  C o d z ien n e " 
nędą p ism em , N IE Z A L E 2 N E M  I 
N A liO D O W E M . N a  łam ach  sw ych  
o ś w ie t la ć  będą w  szerok im  za k re ­
s ie  P R O B L E M Y  S P O Ł E C Z N O -  
G O S P O D A R C Z E , k tó re  w y su w a ­
ją  s ię  ob ecn ie  n a  c zo ło  za ga d n ień  
p rzeb u d ow y, a  o św ie t la ć  je  będą  
P O D  O S T k YIyI  K Ą T E M  

K ie ro w n ic tw o  r ed a k c ji spoczy-

s tan ie  d z ia ł s a ty ry  i hum oru . C e­
na zaś  nu m eru  p ism a —

T Y L K O  10 G R O S Z Y .

R ów n ocześn ie  sta ły  n ied z ie ln y  
dodatek  lite ra ck i „ń B C “  p rz e ­
k szta łcon y  zo s tan ie  na S A M O ­
D Z IE L N Y  T Y G O D N IK  pod n a z­

wą

TY02IEN LiTćRACiM) AiłTYiiYCZMY
T y g o d n ik  ten , pod  red a k c ją  C O D Z IE N N Y C H "  w ra z  z  be^ptat 

S T A N IS Ł A W A  P IA S E C K IE G O , ’ ną p rem ją  T Y G O D N IA  IĄ T E -  
za w ie ra ć  b ęd z ie  10 s tron  druku  R A C K O  - a R T I S T Y C Z N E G O  ko­
na sa tyn ow an ym , i lu s tra c y jn ym  sz to w a ć  będzie  m ies ię c zn ie
p a p ie rze  i  p rzyn o s ić  będzie  c z y ­
te ln ik om  co  n ie d z ie lę  a r tyk u ły  
u tw o ry  w yb itn y ch  p is a rz y  p o l­
sk ich , ob sze rn y  m a te r ja ł im o r -  
roacy.m y z  zak resu  sztu k i d w ie  
p ow ieśc i. Cena nu m eru  30 g ro ­

szy .
P ren u m era to rzy  „A B C  —  N O ­

W IN  C O D Z IE N N Y C H "  o trzy m y ­
w ać  będą T Y D Z IE Ń  L IT E R A C ­
K O  - A R T Y S T Y C Z N Y  zu p e łn ie  
B F Z P Ł A T N 1 E  ja k o  dodatek  n ie ­

d z ie ln y .
P ren u m era ta  „A B C  —  N O W IN

T Y L K O  2 E L . 90 G R O S Z Y  
z dostawą do domu w  W a rs za w ie  
i przesyntą pocztową n a  prow in- 
cję. Prenum eratorzy, którzy ze- 
cticą nadal otrzym ywać jako do­
datek D Z IE Ł A  S IE N iy IE y y J C Z A  
dep acac będą 1 zł., c z y li Drenu- 
m erata „A B C  —  N O W IN  CO- 
O zJ E inN Y C H "  w raz  z T Y G O ­
D N IE M  L IT E R A C K O  - A R T Y ­
S T Y C Z N Y M  i D Z IE Ł A M I  S IE N -  
K IE W IC Z A  kosztować będz ie  
T Y L K O  3 Z Ł . 90 G R O S Z Y

T e  niezwykłe niskie ceny umoż

w iadom o, o lb rzym ie  pens je  w  b iu ­
rze  pop rzedn iego  karte lu  b y ły  

p rzyczyn ą  ro zw ią za n ia  g o  n rzez 
Sąd N a jw y żs zy ; ■

*-
*  *

Jak  w yn ik a  ze sp raw ozdan ia , o- 
g ło szou ego  p rzez  dr. V . K u tten a , 
jed n ego  z d z ia ła czó w  rozw ią zan e  
go karte lu  cem en tow ego , spożyc ie  
cem entu w  P o ls ce  w  r. 1934 (bez- 
karti lo w ym ) w zros ło  o 70 p roc. W  
r. 1933 sp rzedaż cem entu  w yń io s ła  
400.000 tonn, n a tom iast w  .1934 r.- 
o s ią gn ę ła  p rzesz ło  700.000 tonu 
ro c zn ego  zbytu  W zm ożon y  rucn  
bu dow lan y  sp ow odow a ł z począt- 
ttiem 1934 r. zap o trzeb o w an ie  tr z y  
k ro tn ie  w iększe , n iż  w  tym  sa­
m ym  ok res ie  roku noDrzcdnieero.

I N ie w ą tp liw ie  zw ięk szen ie  ken- 
su m eji cem entu  w yn ik ło  z p ow a ż­
nego obn iżen ia  ceny  cem entu, 
wskuteh ro zw ią za n ia  k a rte lu . L ic z

25 D e z p ła tn y c h  f r f ć to w
Sy>wester dla dzieci w H Jywojo!

Teatr  dla dzieci T . O m an a urzą­
dza w  „H ollyw ood " we wtorek, dn. 
1 stycznia o godz. 12.13 i  3.30 pp., 
wspaniałą zabawę dla grzecznych 
dzieci, całe i W ar=zawy r>. t. „S y l­
wester dla dzieci".

Na królewsKim balu u K ró la  Apsi- 
ka zjaw iają się osobiście: Kopciu­
szek, Śnieżka, Tomcio Paluch, Jaś i 
Małgosia, Czerwony Kapturek, W ilk , 
K o t w  butach, Krasnoludek, K ró le ­
wicz Złocisty, M in istrow ie: Śmieszek 
i śpioszek, H m bia  Ćwikła, Balono­
wa Bakalja, Księżna Sałatka, W o je ­
woda Chrzan, Baron Korniszon, Sta­
rosta Ogórek, Ambasador W ali-go-

Podróżuj samolotem

desko, Książe Ser-suchy. macocha 
/leśnicka z córkami oraz żyw a M ię­
kcy Mouse.

W szystkie dzieci będą bawię się, 
tańczyć i grać na scenie —  na K ró ­
lewskim balu.

Pam iętajm y o naszych milusiń­
skich ! N iech i oue mają swego Syl- 
wesua, niech i  one zabaw iają się i 
rozweselą!

Ceny miejsc nie podwyższone. B i­
lety  już do nabycia w  Hollywood i 
w Iearzc.

I  tym  razem Teatr w  H ollyw ood 
nie zapomniał o biednych dzieciach, 
.Ua których ofiarow ał za naszem po­
średnictwem 23 bezpłatnych biletów. 
Śkorzysta z nieb gromadka sierot z 

Domu Opatrzności** p rzy  uh Rako­
wieckiej.

w ych  w ię ce j o ó.OOO osób.

F a b ryk i cem en tow e nie były  
czynne sta le . W ięk szość  p ra co w a ­
ła  ok resow o, p od e jm u jąc  p on ow ­
n ie  p rod u k cję  w  c h w ili w y c ze rp a ­
n ia zapasów . N a  r. 1835 spodzie ­
w ane są pow ażne zam ów ien ia  r zą ­
dow e i n iek tó re  fa b ry k i podp isa ły  
ju ż  z g ó ry  kon trak ty , m ian o w ic ie  
fab ryka  „S o lv a y ‘‘ i „S a tu rn " za- 

w ar.y  z Funduszem  P ra c y  um owę 
na dos taw ę  70.000 tonn cem entu 
po zł 3.50 za 100 kg., w ó w czas  gdy  
k a rte l p ob ie ra ł po 0 zł. 10 g r. za 
100 kg.

iż  są nada l p rzyw ią za n e  do id e i b ieżn ośc i p o g lą d ó w -n a  n iek tó re  
m v ;z jo n 's ty c z n y c h . j zasad n icze  k w es tje . W  m ir r ę  u-

J eże li w  tych  w aru n kaen  ce le  p ływ u  czasu w id ok i n a tych m ia - 
pod róży  L a v a la  n ie  są w ys ta w ie -  j s tow ego  p ow o d zen ia  rok ow a ń  m a 

\ I ne na ryzyk o  cd ro czen 'a , to d la  la ły . J e że li sp ra w y  te  w y m a ga ją  
k on tyn u ow an ia  rokow ań  w y d a je . p ow o ln ie js zego  i d o jr za ls z e g o  zba 
się  pożądaną fo rm u łą , m ogącą  do- dam a, to czy  n ie  le p ie j byłoby 
p ro w a d z ić  do skutku osta teczn e  o d ło żyć  w y ja zd  L a v a la . R ok ow a ­

n ia  m o g łyb y  być  w zn o w io n e  p ó ź­
n ie j z w ięk szem i szan sam i p ow o ­
dzen ia .

W e d łu g  „ L e  J o u rn a l" , m e  cho­
dzi o d op row ad zen ie  do pom yśln e  
go  końca d e lika tn ych  rokow ań  i 
o s ią gn ię c ie  n a k reś lon ego  celu . 
B y łob y  le p ie j,  gd yb y  ro zw a ża n y  
p ro jek t dało s ię  u rze c zyw is tn ić  
obecn ie , w  p rzec iw n ym  bow iem  
ra z ie  s tron y  udadzą s ię w  dn. 10 
s ty czn ia  do G enew y.

Zdan iem  „ E x c e !s io r V  le p ie j 
je s t  p o św ięc ić  k ilk a .d n i, c zy  t y g o ­
dni, n iż p rzez  n ieu zasad n ion y  
posp iech  n a ra z ie  na szw an k  w y ­
n ik i rokow ań . K a le n d a rz  m a sw e 
je  w y m a ga n ia : R ada  L ig i  N a ro ­
dów  zb ie ra  s ię  10 s tyczn ia . M c 
ż iiw e , że L a v a l m usi w p ie rw  my 
śleć o G enew ie .

„ L e  F ig a r o "  p isze  b y łoby  ab­
surdem  u za leżn iać  zb liż en ie  fra n  
cusko - w ło sk ie  od d a ty  a rb it ra l­
n ie  u s ta lon e j p rzez  d z ien n ik i. J e ­
że li k ilk a  dni czy  n a w e L * ty g o d n i

fra n cu sk im  de Chr.mbrun, rozm o­
w y  d yp lom atyczn e  ‘ pom iędzy  P a ­
ryżem  a R zym em  p row adzon e  b y ­
ły  n ieu sta n n ie  P rz ed s ta w io n e  
przez. Q uai d ‘ O rsay  sp recyzow a ­
ne w n iosk i F ra n c ji b y iy  p rzed ­
m iotem  w ym ia n y  p og ląd ów  po- 
n r e d zy  de Cham brun a  Suvichem . 
k tó rych  ro zm ow y  trw a ły  długo.
A m b asad or fra n cu sk i w id z ia ł się 
ró w n ie ż  z baronem  A lo is im . Za­
rów n o  ze s tron y  w łosk ie j, ja k  i 
fra n cu sk ie j za ch ow u ją  pełną re ­
zerw ę , co do rokow ań  w c z o ra j­
szych , k tóre ; jah s ie  zda je , w e ­
sz ły  w  os ta tn ią  fa zę . D ysku s ja  dodatkow ych  u m ożliw i usun ięcie 
zn u eraz za rów n o  do ro zw ią za n ia
p oszczegó ln ych  .zagad n ień , jak  i 
do w y ja śn ien ia  ca łokszta łtu

D obroczyn n e  skutki gospodar- fapraw A es*  r,*cCZi* ^ -w d o n o d o b ; 
czc l ik w id a c ji ka: te lu  cem en tow e- n\ Ze -^ s s o ^ im  przyjm m  ■ az is  
go  powinna «  la  w ła  Izo w  ™ ba^ dora  d *  Cham brun. 

k ierunku ro zw ią za n ia  in n ych  k a r­
te li 2 ye ie  w yk aza ło , że k a r te le  są 
zaporą  w  ro zw o ju  p rzem ysłu , pod ­
ra ża ją c  sztu czn ie  fa b rv k a tv  i 
zw ięk sza ją c  bezroboc ie -

n ieporozu m ień , to n ik t n ie  b ęd z ie  
■się na to skarżył. W e d łu g  ta go ż  
d zienn ika , L a v a l n ie b ęd z ie  m ia ł 
naw et f iz y c z n ie  czasu na to, aby 
przed  10 s ty czn ia  w y je ch a ć  do 
R zym u  i w ró c ić  stam tąd .

Ustawodawstwo gospodarcze
P ra c y  (po2.

P o d a t k i
Do podatku spożywczego

o d  c u k r u

W  dn 31 g ru d n ia  1934 r. uka­
za ł s ię  os ta tn i w  tym  roku nu- 

I m er D z ien n ik a  Ustaw- R  P . (N r .  
110), w  k tórym  op u b lik ow an e  zo ­
s ta ły  m. in. n a stęp u ją ce  ro zp o ­
rząd zen ia  o ch a rak te rze  gosp o ­
darczym  :

W  D zien n iku  U s ta w  R . P . N r . 
I lu  z dn. 3] g ru d n ia  1934 r. opu ­
b lik ow an a  zosta ła  u staw a  z dn. 
20 g ru d n ia  1934 r „  u p ow a żn ia ją ­
ca m in is tra  Skarbu  do p ob ie ra n ia  
od podatku  sp ożyw czego  od cu­
kru  dodatku  w  w ysokośc i 5 zł. od 
100 kg.., cukru w szys tk ich  gatun  
ków , o ra z  do w p row a d zen ia  osob­
nego dodatku  do podatku  sp ożyw ­
c zego  od cukru  w  g łow ach , kost­
kach  i k aw a łkach  w  w ysokośc i 
3,50 zł. od  100 kg. O d dodatków  
tych  n ie  b ęd z ie  p ob ie ra n y  10-pro- 
cen to w y  dodatek .w p row ad zon y  
na p od staw ie  u staw y  z  dn. 12 lu ­
teg o  1931 r. U s ta w a  w eszła  w  ży ­
c ie  z dn iem  og łoszen ia .

W  tym że  D zienn iku  U s ta w  u- 
kazało s ię  ro zp o rzą d zen ie  m in i­
s tra  Skarbu  z dn. 31 g ru d n 'a  1934

na rze cz  Funduszu  
9 7 3 );

rozp . m in is tra  Spr. W ew n . z 
dn ia  17 g ru d n ia  1934 r „  w yd an e  
w." porozu m ien iu  z m in is tra m i: 
Skarbu, P rzem . i H an d lu  o ra z  
R o ln ic tw a  i R R  o p rzed łu żen iu

r. w  sp ra w ie  poboru  w y że j w y m ie ­
n ionych  dodatków . W e d łu g  rozpo 
rząd zen ia  w yk on a w czego , d oda t­
ku te  będą pob ieran e  od dn ia  1
s ty czn ia  1935 r. B ędą one u iszcza  z dn. 22 g ru d n ia  1934 r „  w yd an e  
ne rów n ocześn ie  z pudatk iem  spo w  porozu m ien iu  z m in is tra m i: 
żyw czym  od cukru p rzy  zastoso- S p ra w  W ew n ., Skarbu, P rzem . I  
w an iu  p rzep isów , ob ow ią zu ją cych  H an dlu , K om u n ik ac ji, Op. Snoł. 
w  zak res ie  te g o  podatku. R ozpo- o ra z  R o ln ic tw a  i R . R  • w sp ra w ie  
rzą d zen ie  w ch od zi w  ży c ie  z dn zm ian y

U sta w a  z an. 22 g ru d n ia  1934 n ocy  o b o v ią zu  ją c e j re  sporządzę 

roku  w  sp ra w ie  dodatków  do po­
datku sp ożyw czego  od cukru 
(p o z . 9 7 5 );

rozp . p rezesa  R a d y  M in is tró w

1 s ty czn ia  1935 t . marca
ro zp o rzą d zen ia  z dn. 31 

1933 r. o św iad czen ia ch

Wisfa zamarz*
Płonzce ko$z% na ulicach

N o c y  w c zo ra js ze j,  p rz y  tem pe­
ra tu rze  12 stopn i p on iże j zera , 
W is ła  od s tron y  P ra g i p ok ry ła  się 
ju ż  lodem .

Przed rozgrywką
S a a r z e

s a a r b r u e c k e n ,  s i .12 ( p a t ) .
Ub. nocy kilku ludzi usiłowało do­
stać się do restauracji Paula, «w 
dzielnicy M alstatt, gdzie wieczorem 
odbyło . s ię . zebranie członków fron tu 
niemieckiego. Osomiicy ci dali około 

1 40 strzałów  do lokalu, raniąc przez

okno kelnera. W szystk ie szyby zo­
stały rozbite,

L O N D Y N , 31.12. Dzienniki dono­
szą, żc członek partji pracy, Ben 
Green, m ianowany został zastępcą 
wysoidego komisarza plebiscytowe­
go w  Zagłębiu Saary-

J ed yn ie  od s tron y  W a rs za w y  
p łyn ie  je s zc ze  bardzo  g ęs ta  kra .

P o n iew a ż  nocy  w c zo ra js ze j 
m róz w  m ieśc ie  ‘  p rz ek ro c zy ł 10 
stopn i, d y rek c ja  Z O M  p oczyn iła  
p rz y g o to w a n ia  do u s taw ien ia  w 
różn ych  punktach  m iasta , na uli

m a  z dn. 29 paźd z ie rn ik a  1929 r. 
o regu lo w a n iu  cen p rzed m io tó w  
p ow szea n iego  użytku  (p o z . 9 8 0 );

rozp. m in is trów  Skarbu o ra z  
R o ln ic tw a  i R . R . z dn. 14 * g ru d ­
n ia  1934 r. o za lic zen iu  gospo­
d arstw  w ie jsk ich  do g ru p y  A i B 
w  zw iązku  z k on w ers ją , i u porząd  
kow an iem  d łu gów  ro ln ic zy ch  
(p oz . 9 8 3 ); s

rozp  m in is tra  Skarbu z dn. 29 
g ru d n ia  1934 r. w  porozu m ien iu  
z m in is tram i P rzem . i H andlu  o- 
ra z R o ln ic tw a  i R . R . o zn iżkuch  
ce ln ych  na ś lea z ie  (p o z . 9 8 4 );

rozp . m in is tra  Skarbu z an. 31 
gru dn ia  1934 r. w  sp ra w ie  pobo­
ru dodatków  do podatku  sp ożyw ­
czego  od cukru (p o z . 9 8 5 );

rozp . m in is tra  Skarbu z d n , o i 
g ru d n ia  1934 r „  w yd an e  w7 p oro ­
zum ien iu  z m in is tra m i: P rzem . i 
H an d lu  o raz  R o ln ic tw a  i R  R. w  
sp raw ie  u regu lo w a n ia  ceny cu­
kru (p oz . 9 8 G ); ■

rozp. m in is tra  R o ln ic tw a  i R .cach  i p lacach  koszów  że lazn ych , 
op a lan ych  koksem  B ęd zie  to w ie l r . z dn. 17 g ru d n ia  1934 r „  w ’vda 
ką u lg ą  d la  osób, zm uszonych  ne w  porozu m ien iu  z  m in is tra m i. 
p rzeb yw a ć  po k ilk a  goaz in , a cza  s p r_ W ew n ., .Skarbu, Kom unika- 
sam i i c a ły  d zień  na m ie ś c i.,  m ia  ej j > O p. Społ. oraz P o c z t  i T e l.  w  
n o w ic ie  d la : dorożkarzy , k ie ró w - sp raw ie  z im an y  ro zp o rzą d zen ia  z 
có w , posłańców , ga zec ia rzy , tra - dm  5 lu tego  1931 r. o badaniu  

g a rz y  i t. p  m ięsa  w p row ad za n ego  (p rz y w o -
 — * ł«n e g o )  z z a g ra n ic y  (p o z . 9 8 ? '
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O nową Europą środkową
K i e d y  d o jd z ie  do z b l i ż e n i a  p a ń s t w  ś r o d k o w o  a u ro p e is k ic b ?

C zech os łow a ck i m in is te r  r o ln i­
c tw a  D r M ila n  H odża , k tó rego  
k on cep c ja  p o lityk i r o ln ic ze j w y ­
p ły w a  n ie ty lk o  z s y tu a c ji C zecn o 
S łow ac ji sam ej, a le  i ogo ln o-św ia - 
to w e i i k tó ry  p rzekon an y  je s t , że 
do zb liż en ia  g osp od a rczego  w  Eu 
r o p ie  ś ro d k o w e j d o jść  m usi, w  a r  
tyk u le  sw o im  zam ieszczon ym  w  
w ied eń sk ie j „N e u e  F r e ie  P re s s e "  
p isze , że  w F u ro p ie  środ kow e j 
p rz e w a ża ją  d ą żen ia  do um ów  re- 
g jo n a ln y cb  i s ta w ia  p y ta n ie *  „C zy  
oznacza to  rów n ocześn ie  d ro gę  do i zen .a

C zech os łow a c ja  z a w a r ła  z  W ę g r a - , d ru g ie j zaś  o trony  g o to w ość  M a ­
mi układ na w zó r  układu p o ls k o - ( łe j  F n te n ty  do p rzys tą p ien ia  do 
n iem ieck iego , b y  w  ten  sposób t r e o rg a n iz a c ji g o sp od a rczych  sto- 
spom e k w es tje  odsunąć na k ilk a  sunków  w  E u ro p ie  ś rod kow e j.
la t. N a  podstaw ie  tak iego  od roczę  
n ia ro zw ią za n ia  sp orn ych  kw e-

P o ro zu m ien ie  fra n cu sk o  - w łos 
k ie, o i le  d o jd z ie  do n iego  w  fo r -

s ty j m ożn aby d o jść  do n a tych m ia  m ie p ożą d a n e j m a s ta n ow ić  ram y 
s to w eg o  zb liż en ia  gosp od arczego  d la  p o łą c zo n e j w o li obu  g ru p , a- 

num erach  św ią te c zn ych  p ism  by zb liż e n ie  gosp od arcze  p ań stw  
czech os łow a ck ich  i z a g r a n ic z - , ś rod kow o - eu rop e jsk ich  s ta ło  s ię 
nych w o g ó le  p o ja w iło  s ię s ze reg  i r z e c z yw is to ś c ią , 
a r tyk u łó w  pośw ięcon ych  k w e s t ji  I 
p o lity c zn eg o  i g o sp o d a rczego  zb li i

P a  s p is k u  b a n k i e r ó w  —  sn s e k  k o m u n is tó w

Plan opanowania „Białego Domu”
N O W Y  *TO R K , 81.12. — N a  o - iS .  A .  K om u ści m a ją  ro zp orzą - 

s ta tn iem  zeb ran iu  t. zw . kom ite- J dzać o lb rzym iem i sum am i p ien ię ż  
tu D ick ste in a  o e b y ła  s ię  w ie lk a  i nem i, k tó re  u ła tw ia ją  im a g ita c ję
dysku sja  d o ty cząca  r o l i  zw ią zk ó w  
kom u n istyczn ych  w  s ta n a ch  Z je ­
dnoczonych . R e p re ze n ta rc i gru p  
p a tr io ty c zn y c h  z V a lte rem  Stue- 
lem  na c ze le  s ta li na stan ow isku , 
g ru p y  kom u n istyczn e d z ia ła ją c e  w  
S tanach  dążą  kon sek w en tn ie  do 

{w y w o ła n ia  w o jn y  d om ow ej w  U .

w śród  mas.
W e  w szys tk ich  s tra jk ach , ja k ie  

os ta tn io  co raz  g ro źn ie j w ys tępu ją  
w S tanach , kom uniści ob e jm u ją  
k ie ro w n ic tw o , dążąc i p rób u jąc  
za każdym  razem  w y w o ła ć  Wielki 
s tra jk  pow szech n y  o ra z  w y p ro ­
w ad zen ie  n ie za d o w o lo n ych  m as

p ań stw  ś ro d ko w o-eu rop e j-
u o w ego  środkow o - eu ro p e jsk ieg o  sk ich .
r e g io n a liz m u ? "  ' S y tu a c ja  w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j

M in is te r  D r  H o d ża  p on ow n ie  n ie  w y k a zu je  pod  k on iec  roku  
p rz ed s ta w ia  tu s w o ją  środkow o- ( żu an e j p op raw y . P od p isa n e  w  
eu rop e jsk ą  kon cepcję . D r  H o d ża  m arcu  b. r. w  R zy m ie  p r o to k ó ł  
w ych o d z i 7 za ło żen ia , że  żaa n a  w ło sk o -a u s tro -w ęg ie rsk ie  stały 1 
g ru p a  ś io d k o w o  - eu rop e jsk a  n ie  s i?  punktem  w y jś c ia  d la  n o w e j 
m oże być sam ow ys ta rcza ln a  an i z o r je n ta c ji g o sp o d a rcze j państw  
W ło ch a m i, an i z  N iem cam i. Środ- ś ro ak ow o -eu ro p e jsk ich . R zym  k ie  
kow o  -  eu rop e jsk ie  pań stw a  m u- ro w a ł s ię  tem , aby A u s t r j i  dać 
s za  zn a le źć  ryn k i zbytu  dla sw ych  k °*c n ie za le żn o śc i p o lity c zn e j r ó w  M u sso lin ie g o  
p rod u k tów  ro ln y ch  g d z ie in d z ie j,  n*eż  p la t fo rm ę  ro zw o ju  gospo dar- 
a  to na Zach odzie , tem b a rd z ie j, c zego . D la tego  w sp om n ian e  tr z y  
żą ‘ am  sa ich  w ie r z y c ie le  i n ie  p ań stw a  z o b o w ią za ły  s ię  do w za - 
•n o in -  oad-zieiić  k w e s t ji d łu gów  ie m n y c "  u stępstw , k tó re  jedn ak  
c d  .-a i łz a c j i  p rod u k cji. D la te g o  w  p ra k tyce  n ie  o zn a cza ły  

H o d ża  p rop on u je  skoncentrow a-

Z a s trz e ż e n ia  i k w tru r i  u o z y c je
w o k ó ł  planów Ouai o T rs a y

P A R Y Ż , 31.12. —  P ro p o z y c je  
fra n cu sk ie , p rzes łan e  p rzed w czo ­
r a j w ie c zo rem  do R zym u , w j-w o ła  
ły , ja k  tw ie rd z i „ P a r is  M id i" ,  po­
w ażn e  za s tr ze żen ia  w  o toczen iu

je m n ie  sąs ied zk ie  g ia n ic e . P o za ­
tem  W ło c h y  sądzą, ze  p ro je k t  pak­
tu E u ro p y  c en tra ln e j zb y t b lisko  

[ łą czy  s ię  z L o ca rn em  w schod- 
n iem  i pak tem  bałkańsk im . D z ień  

! nik sad zi, że  w sku tek  ro zm ów  am 

C a ły  d z ień  w c zo ra js zy  b y l po-j basadora de C ham brun z S iv i- 
świeco-ny w y m ia n ie  p o g lą d ó w  n n * ; c^ m  P r °JtK t ten  m oże zostać  od- 
d zy  am basadorem  fra n cu sk im  de ło żo n y  do b a rd z ie j o d le g łe g o  ter

H * * .  ś rodkow o -  e a ro p e is k ,,

tego ,
c ze go  od n ich  s ię  sp od z iew an o , 

p ro to k ó ły

Ś T J & a T ^ T l  ' A  E n te n -  dpi .'o b n ie  ^
S i t e m  że zad łu żo n e  , ań stw a  * •  I W lo c h ?  w rz u c a ją  planów  fran-

C ham brun  a  w ic em in is trem  S u vi- 

chem .

A m b a sa d o r  fra n cu sk i b ę d z ie ! 
p r z y ję ty  p rzez M u sso lin ie g o  p ra w

m ia łyb y  1 I tak  pod  k on iec  roku  w y tw o ­
rzyła  s ię  sp ec ja ln a  s y tu a c ja  d z ię  
ki u sp ok a ja ją cym  w yn ik om  rok o­
w ań  g en ew sk ich : z  ,e d n e j s tron y  
g o to w ość  do u s tępstw  s ygn a ta r- 
ju s zó w  p ro tok ó łó w  rzym sk ich , z

środkow o -  eu rop e jsk ie  
s ię  po łączyć ,

Z a jm u jącem  je s t ,  ż e  w  „m era  
p iśm ie  w ied eń sk iem  p o ja w i! s ię  
ró w n o cześn ie  a rtyku ł fra n cu sk ie ­
g o  poata P . E lb e la , b. s ze fa  sek­
c j i  um ów  h an d low ych , w  k tórym  ( 
zaleca, s ię  u tw o rzen ie  w sp ó ln ycn  
fu n du szów , w y ró w n y w u ją cy c h  

w szys tk ie  tru dn ośc i fin an sow e- w  
E u rop ie  ś rod kow e j i w  stosun­
kach  z  E u rop ą  zach odn ią , E lb e l 
ję s t  zd an ia , że  to  m ia łob y  nastą­
p ić  p rzez  b a zy le jsk i B ang W y p ła t  
M ięd zyn a ro d ow ych . D a le j zazna-

fra n cu sk ich  fra n k ó w .

cuskiem u, iż  m a zan ad to  s ta b ilizu  
ją c y  ch a ra k te r  i  że  je s t  zb y t 
sztyw n y . R ząd  w łosk i n ie  m oże p- 
e zy w iś c ie  w id z ie ć  ch ę ln em  okiem , 
iż  s y g n a ta r iu s ze  paktu  a u s tr ia c ­
k ie go  g w a ra n to w a lib y  sob ie  w za-

Sztafety ochronne Himmlera w niełasce
R e o rg a n iz a c ja  s i ł  w o js k o w y c h  1 p o lic y jn y c h  

w  N ie m c z e c h

m iau , t a k , . iż  za m ia s t poprzedzać  
n e g o c ja c je  7 N iem ca m i, s ta łb y  się 
ich  ew en tu a ln ą  kon sekw en c ją . T e  
g o  od roczen ia  n ie  n a ieża łob y  z re sz  
tą  u w ażać  za zaw ód , g d y ż  w  c ią ­
gu  tr zy d n io w y ch  n e g o c ja c y j n ie  
m ożn a u re gu lo w a ć  ca łokszta łtu  
6praw , zw ią za n y ch  ł  E u rop ą  cen­
tra ln ą .

„ L e  T e m p s "  tw ie rd z i,  ze  m in i­
s te r  L a v a l  w ra z  ze  sw ym i w sp ó ł­
p ra cow n ik am i b a d a ł d-ziś p rzed p o

m iec. W  ten  sposob M a ła  E n ten ta  
zosta łaby , ja k c  u gru pow an ie  p o li 
tyczne, w yk lu czon a  z  te g o  paktu, 
co  w y w o ia ło  p ro te s t ze  s tron y  
m in is tra  T itu le scu . W sk u tek  tego  
R u m u n ją  b y łab y  bow iem  n a ra żo ­
na na ekspan s ję  w ę g ie rs k ie g o  re- 
w iz jo n .zm u , a  za razem  zosta łb y  
zadan y  p ow a żn y  c ios jed n ośc i M a 
łe i E n ten ty , b ędące j jed n ym  z 
is to tn y ch  e lem en tów  fra n cu sk ie ­
g o  system u  bezp ieczeń stw a . W ło ­
ch y  p o d trzy m y w a ły  do tych czas  
sw ó j punkt w id zen ia , tw ie rd zą c , 
iż  n ie  m ożn a dopu ścić  u gru pow a- 
o ia  p o lity c zn e g o  do u dzia łu  w  
pakc ie  reg jo n a ln y m  i g e o g r a f ic z ­
nym , za w ie ra n ym  m ięd z j A u s tr ją  
i je j  sąs iadam i. J es t je d n a k  o- 
c zyw is tem , że w  ra z ie  w yk lu cze ­
n ia  R u m u n ji z te g o  paki u, zosta ł

łu dn iem  tre ść  in fo rm a c y j, nade- by zm n ie js zon y  p re s t iż  M a łe j E n  
s łan ycn  p rz e z  am basadora  f r a n - [ t e n t y ,  a rów n ocześn ie  zo s ta1 .by

P od cza s  g d v  w  N iem cze ch  i za- Ih z y  6Ó.00G luc,t,i. ża n d a rm eria  i 

g ra n ic ą  ro zs ze rza n e  są w iadom o- p o lic ja  gm in n a  U czy 

lic zn ychsc a resz tow a n ia ch  a m yśh w cy  p o ło w i ró w n ie ż  40.000

N a jw ię k s z ą  p rzeszk odę  do go- 
sp bd arczego  zb liżen ia  p ań stw

środkow o -  'eu rop e jsk ie j s tan ow i- 3"  o w adzon o  ' j e s t  za c ię ta
p o lity c zn e  p os tęp ow a n ie  v\ ę g ie r . - -
Z je d n e j s tron y  p rz e ja w ia  s ię  go ­
tow ość  do um ozl. w ien ia  zb h zen ia ,

w iad om ośc i, k tó ry ch  śc is ło ść  z tru  o p r ó c z  te g o  M in is te rs tw u  S p raw  
k on tro low a n a , z VVpW nę trzu ych p o d le ga  ; c y w iln adem  m oże b y ć

różn ych  in n ych  in fo rm a c y j w y - j g arn łli a d m in is tra cy jn a
w n iosk ow ać  m ożna, źe  w  ** e m - . .  ----------

w a lk a  o k o n cen tra c ję  w ła d zy  po­
lity c zn e j,  k tó ra  zn a jd u je  sw ó j w y ­
ra z  w  daleko id ą c e j r e o rg a n iza c ji 

z  d ru g ie j zaś  s tro n y  p rz e ja w ia  s ię  g ., w yk o n a w cze j i  w o jsk o w e j.
T > i n « i » / » 7 ń r r i ^ n  TVTi Tl ł S ł P T *  S T ł ł * f l W  %}Ł~    ,  , »  •n ieszczerość- M :n is te r  sp raw  za 
g ra n ic zn y ch  W ę g ie r ,  K a n y a  za­

m ieśc ił na łam ach  w ied eń sk ie j 
„R e ic h s p o s t "  a r tyk u ł sk ie ro w a n y  
a g re s y w n ie  p rzec iw  M a .e j Enteru  

cie . W  a r tyk u le  tym  p ow ia d a  s ię 
te  k to  śledzi r o zw ó j p o lity k i środ 
k o w o  -  eu ro p e jsk ie j w  o s ta tn ich  
m ies ią cach , d och od z i do  p rzek o ­
nan ia , t e  ró żn ice  p om ięd zy  po-

N a jp ie r w  z łam an a  zos ta ła  s ita 
zb ro jn y ch  fo rm a cy j S. A .  n astę­
pn ie  ten  sam  los  sDotkał fo rm a c je  
zb ro jn e  H im m le ra , o a d z ia ly  S. S. 
a ob ecn ie  reo rg a n izo w a n a  je s t  
n iem iecka  p o lic ja  p ań ś tw ow a

szcz« gó ln em i g ru p am i p ań stw  s ie  z R e ich s w e h rą .

p o g łęb iły , a  nie zm*1' -jt-z* y -> R eo  -a n iza c ja  n iem ieck ie j po
n iem  te g o  w ę g ie rs k ie g o  m ęża  sta-

p o lic ja  a w re s z c ie  ta jn a  p o lic ja  
pań stw ow a, k tó re j s ze fem  d o tych ­
czas  je s t  H im m le r . J ed yn ie  to  s ta ­
n ow isko p ozo s taw io n o  mu d o ty ch ­
czas, o d b ie ra ją c  mu w szy s tk ie  in ­
ne s tan ow iska  ja k ie  za jm ow a i 
O d d zia łom  S A  i S, S. dano zn i­
kom e u stęp stw a .

D o s ze re g ó w  ża n d a rm er ji i  no- 
l ic j i  gm in n e j p iz y ję t o  20 000 by- 

I łych  c z łon ków  S. A . i S  S  P ra k - 

S iła  N S D A F  o i le  ren rezen to-1  ty czn ie  oznacza to  w ye lw n m ow a - 
w an a była  przez swe zb ro jn e  fo r -  n ie ty cn  o r g a n iza c y j z  e gzek u ty- 
i d i je , ob ecn ie  się zm n ie jsza  a Hi- w y  p a ń s tw ow e j W y ra źn ie  u w y- 

t le r  zn a jd u je  3ię  w  ś c iś le js zy m  d a tm a  s ię  tp w  tem , że  na o t  .er-
sk ich  s tan ow isk ach  w  zan d a rm erj 
je s t  ty lk o  20 proc- cz łon ków  sztu r-

l ic j i  p a ń s tw ow e j za s łu g u je  na m ów ek.

cu sk iego  w  R zym ie , w  k w es tji 
p r z y ję c ia  p rzez  rzą d  w io sk i pro- 
p o zy cy j fra n cu sk ich , w ys ła n ych  
w  p ią tek  w ie c zo re m  p rz e z  Q uai 
d ‘O raay  do R zym u . Z a ró w n o  w 
P a ry żu , ja k  i w  R zy m ie  —  pod­
k re ś la  d z ien n ik  —  zach ow u ją  
śc is łą  d y sk rec ję  co  do obecn ego  
s tapu  tych  rozm ów .
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Jas tw ie rd z i „ P a r is  S o ir " ,  am ­
basador fra n cu sk i w  R zym ie  pum  
fo rm o w a ł w c zo ra j rząd  w łosk i o 
o d p ow ied z i fra n c u s k ie j.  R ząd  w io  
sk i w y s tą p ił  jed n a k  z  n ow ą k on tr 
p ro p ozy c ją . Q uai d ‘O rsa y  te le fo ­
n ic zn ie  p o in fo rm o w a ło  am oasadę 
w  R zym ie  o  sw o ich  u w agach  w  
te j k w e s t ji  lak , i ż  w  dniu  d z is ie j­
szym  b ęd z ie  m ia ła  m ie js ce  po iiow  
na w ym ia n a  o o g lą d o w , zw ła s zc za  
w  sp raw ach , d o tyczących  k o lo n ij.

D ość  zn aczn e tru d n ośc i is tn ie ­
j ą  ró w n ie ż  w  k w e s t ii  udzia łu  Ru- 
m u n ji w  p akc ie . Id e a  paktu m ię 
d zyn a rod ow ego , g w a ra n tu ją c e g o  
n ie za leżn ość  A u s t r j i ,  zo s ta ła  
p rz y ję ta  b ez  en tu zja zm u  p rzez  
W ło ch y , k tó re  o g ra n ic za ły  go  ty l 
ko 'do p ań stw , sąs iadu jących  z 
A u s te ją , a  m ia n o w ic ie : Ju gos ła - 
w j j ,  C zech os łow a c ji, W ę g ie r  i N ie

nu , M ała E n ten ta , tem , :e p rze - wi?1[CSZą u w a gę, b ow iem -h a k en - 

c iw s ta w m  s ię  każde j r e w iz j i  k re u z le rzy  s ta ia l i  s ię  w ła śn ie  z po
k o jo w e j ) ,  
z
dów .

j o w « j ) ,  pon aaa w  H c ji utworzyć narządzie s w e j si-‘ lUDŻe bVt SlWS2VllC QU1HH9
in te rp re ta c ją  paktu  L ig i  N aro - k o n o l y t U ( w g j t n a r .| * ! H M U  " J f

ły . W e d łu g  . . .  
sk ie j p os zc zegó ln e  k ra je  R zeszy

CYRK STANIEWSKEH

N a  u w a gę  za s łu g u je  rów n ie : in a i em jeck ie j p o s ia d a ły  sp ec ja ln e  
te rw ie w  w sp ó łp ra co w n ik a  „ P r a -  0Ij { j z ia iy  p o lic y in e , k tó re  je s zc ze  
g e r  T a g b la t tu "  czechosiow  °c - y rze (j  p rzew ro tem  h R le row sk im  
k im  pos łem  w  B u d ap eszc ie  D r. CZęgc j0V.0 u le g a ły  w p ływ o m  na- 
K ob rem . k tó r y  p ro p on u je , aoy k en k reu z lerow sk im .

W ia a om o  też , że  p rz yw ó d ca  od ­
d z ia łó w  S- S~ H im m le r  p rzed s ta ­
w ił  p lan  p rz e tw o rze n ia  sw o ich  
fo rm a cy j, lic zą c y ch  100.000 lu d z i 
w  p o lic ję  p ań stw ow ą , a le  zam  a- 
rom  tym  p rz e c iw s ta w ił s ię  prusk i 
p re m je r  G eo r in g  i M in is te r  S p raw  

■ W e w n ę trzn y ch  F r 'c k , k tó rzy  szu­
k a li o p a rc ia  w  p o l ic j i  p ru sk ie j. 
T y lk o  w in n ych  k ra ja ch  H im m ler  
w ybu dow a ł ta jn ą  p o lic ję  p a ń s tw o ­
w ą i w j  budow ał sob ie  w  pom o­
cn ic ze j p o l ic j i  S. S-, k tó ra  d os ię ­
g ła  lic zb y  80.000 lu dzi, w ie lk ą  s i­
łę  p o lity c zn ą .

! P o  30 c ze rw ca  u s iłow an ia  R e ich  
s w th ry  z w ró c iły  s ię  p rz ec iw  H im ­
m le ro w i. P r z e c iw  pom ocn iczym  od 
dzia łom  S. S. s z li s o lid a rn ie  lak.

D ziś ty lko o 8.15 wiecz. 
n i e o d w o ł a l n i e

O S T A T N I  W Y S T Ę P
fak ira

Blactiniaiio
na czole atr-.kcyj programu 

grudniowego!

Uwaga!!! Uwaga!!! 
J u f i r o

Nowy Rok 1 stycznia
rewelacyjna premiera

Coś zupełnie n ow ego !!!

~jo raz p ierwszy w  W arszaw ie:

D am ska  o r k ie s t r a  w ie ^ e i is k a

pod dyr. A lm y  Rose Frihody 

Po raz p ierwszy w  W arszaw ie:

M IS S  O C C U L T A
tajem niczy gabinet!

Cyrk .ia scenie! Jutro poeząt.
óeena w Cyrku! o 3.30. 6-ej
Ceny od 75 gr. i  9.30 w.

s i e  d u * i a  n i e  p o w i n n a  b y ś  w y ł ą c z n a  » p o t t e  r z l i w a

P A R Y Ż ,  31.12. W  od p ow ied z i 
na l is t  gen . G óreck iego  sekc ja  
fra n cu sk a  F id a c ’ u w y s tosow a ła  
do p o lsk ich  b. kom batan tów  l is t  
o tw a r ty .

F ra n cu scy  b y l i  kom batanci pod  
k reś la ją , że  w  liś c ;e  g en e ra ła  G ó - , ,
reck iego , s toso w n ie  do ży c zen ia  sz mi z a o fia ro w a ć  Pu sw ą pom oc

fra n cu - » s ta rać  s ię  w y ja ś n ić  te  sp ra w y

w zm ocn ion a  p o zy c ja  W ę g ie r  m ię­
d zy  dw om a p rzo c iw s ta w ia n em i so 
b ie  b lokam i.

W e jś c ie  N iem ie c  do te g o  n ow e­
go  u gru pow an ia , n ada łop y  mu 
ch a rak te r  p rz y c h y ln y  d la  w ło s ­
k ie j k on cep c ji w sp ó łp ra cy  z R ze ­
szą. W  każdym  ra z ie  rząd  w łosk i 
o trzym a ł ju ż  od  rządu  n iem ieck ie  
g o  zap ew n ien ie , iż  R ze s za  prz-ystą 
p i do gw m ran cii n ie za leżn ośc i au­
s tr ja c k ie j.  S p raw a  ta  kom p liku je  
s ię  je d n a k  je s zc ze  b a rd z ie j w sku ­
tek  p ro tes tu  rządu  au s tr ja ck iego , 
p rz e c iw  id e i paktu g w a ra n c y jn e ­
g o  m ięd zy  A u s tr ją  a p ań stw am i 
sąs iad u jącem i. A u s t r ja  tw ie rd z i, 
że  zgad za  s ie  i s ta ra  s ię  o  op ie ­
kę w ie lk ic h  m ocarstw , a le  nie- w i 
d zi żad n ych  k o rzy śc i d la  sw ego  
b ezp ieczeń stw a , an i d la  sw ego  
p res tiżu  w  podp isan iu  paktu  
prza-z m ałe  p ań s tw a  su kcesy jn e , 
em b ard z ie j zaś, że  n iek tó re  z 

tych  państw  ż y w ią  p ew n e p re ten  
s je  te ry to r ja ln e . W  te j  a tm os fe ­
r z e  kon tyn u ow an e  są obecn ie  ro ­
k ow a n ia  W y d a je  s ię , że  tru dno 
b ęd z ie  d op row a d z ić  do fo rm a ln e ­
go  układu w  c iągu  48 g od z in . W  j 
k o lach  w łos ia ch  u trzym u ją , że  lo 
ja te a  j  b ezp ośred n ie  w y ja ś n ie n ie  
b y ło b y  b a rd z ie j sku teczne, n iż  
k on tyn u ow an ie  d ysk u s ji na d ro ­
dze  d yp lo m a tyc zn e j. D z ien n ik  pod 
k reś ia  jed n ak , że  na ro zs tr zy gn ie  
c ie  ty ch  sp ra w  p o zo s ta je  ba rdzo  
n ie w ie le  czasu , bo ty lk o  k ilk a  
dni, a m oże n a w et z a le d w ie  k ilka

zn aczn e z  ch ęc ią  p ozos tan ia  n ie ­
znanym  R ów n ocześn ie  p rzec iw n i-  
cy  p n lite c z -  i g o sp od a rczy  P o l - W * m -  J eżeb  m e zostan ą  one ro

; . . - •„ t w  nryed-1 zw ią za n e  w  etągu  te g o  okresu  cza
ski s te ra ją  s ię  c to . aby ją  p r z e d - 1 _ r „ „ „ i
s ta w ić  w  n iekorzys tn em , a często
i k łam h w em  św ie t le . D la te g o  b. 
kom batan ci fra n cu scy  b y li zmu-

sp recyzow u iie g o  p rze?  
sk ich  k o le g ó w  zo s ta ły  s tres zc zo ­

ne w szy s tk ie  że la zn e  p ra gn ien ia  i 
n a d z ie je  P o lsk i, w  k tó re j rząd ach  
b. kom batan ci p o ls cy  b io rą  ży w y  
u dzia ł P o lsk a  m oże  być s łu szn ie  
dum na, że w  c ingu  IG la t  os iągn ę- 
ła  tak  pow ażn e  re zu lta ty , s tw a ­
r za ją c  w  k ra ju  zn iszczon ym  p rzez  

w o jn ę  państw u  zd yscyp b n ow a n e , 
pełn e za u fa n ia  w e  w łasn e  sn y  i 
p os iada jące  ż a ro w e  fin a n se . P o ­
m im o sw ego  p o ło żen ia  g e o g r a f i ­
c zn ego  m ięd zy  N iem ca m i a Z S R R j 
Po lsk a  n ie ty lk o  
aby s ię  dać z g e rm a n iza w a ć

o p in ji fra n cu a k .eL  

M a ło  je s t  sp ra w  czysto  f r a n ­
cusko * po lsk icn , k tó re  m ożn aby 
zhadac b ez  p rzes tu d io w a n ia  kw e- 
s ty j, łą c zą cy ch  s ię  tak że  z  innem i 
kru jam *. P o lsk a  m oże  b yć  p o ró w ­
nana do a rcn ite s ta , k tó ry  bu du je  
na w o ln ym  te ren ie , F ra n c ja  zaś 
mus* p rz y  b u d ow ie  b ra ć  rów n ież  
pod u w a gę  W ie le  s e rw itu tó w  
p o lsk a  p ow in n a  to  zrozu m ieć  i 
w ied z ie ć  rów n ocześn ie , że  F ra n ­
c ja  u w aża  so ju sz fran cu sko  - pol- 

b y ła  dość s i ln a ,1'k i  za  n ien a ru sza ln y  i s zc zegó ln ie  
łu b 'c e n n y  w śród  ca łok szta łtu  czynn i-

su, m in is te i L a v a l  b ed z ie  m u sia ł 
w k ró tc e  p o rzu c ić  w szys tk o  i  za ­
ją ć  s ię  k w e s t ją  p leb iscy tu  w  Z a ­
g łęb iu  S a ary , d la te g o  te ż  pod róż 
do R zym u  m og ła b y  n astap ić  t y l ­
ko 3 s ty czn ia , a  n ie  p ó źn ie j. N ie  
u lega  jed n a k  w ą tp liw o ś c i, że  m i­
n is te r  L a v a l n ie  uda s ię  do R z y ­
mu, o i le  n ie  b ęd z ie  m ia ł p ew n oś­
c i za d a w a la ją c ego  u regu lo w a n ia  
ca łok szta łtu  zagad n ień , m a ją cych  
stan ow ić  p rzed m io t je g o  rozm ów  

z M u sso lin im .

na u licę . K om u n iśc i p la n u ją  ja r 
koby oD anow an ie  c en tró w  w ła d zy  
p o lity c zn e j Stanóy*, u n ieszk od li­
w ie n ie  p o lic ji  i d e zo rga n iza c ję  
w ład z  c en tra ln ych . W  pom yśle  
s tra te g ic zn ym  a k c ji ► kom u n istów  
p rzew id z ia n e  je s t  p rzed ew szy s t­
k iem  op an ow a n ie  B ia łeg o  Dom u, 
s ied z ib y  p re zyd en ta  Ro-osyelta, 
u w ię z ien ie  je g o  o ra z  cz ion k ow  je ­
go gab in e tu , a  p o lem  ob w o ła n ie  
kom uny.

K om u n iśc i p rzyp u szc za ją , że  ce l 
ich  uda im  s ię o s ią gn ą ć , że  o s ła ­
b ien ie  s ił a rm ji i p o l ic j i  d ro gą  
szczep ien ia  d e fe ty zm u  o ra z  p rzez 
en e rg ic zn ą  p rop agan d ę . T o te ż  
masji l ite r a tu ry  w y w ro to w e j do­
s ta ją  s ię  do rąk a rm ji i p o lic ji ,  a 
tak że  dos ta rczan e  są robotn ikom .

K om un izm , n iezn an y  n iem a! zu 
p e łn ie  w  S tan ach  Z jed n oczon ych  
przed  rok iem  1914 i  n iem a ją cy  
żadn ych  szans p ow od zen ia  w obec  
w ysok ie j ska li dobrobytu  c a łe j 
ludności, te ra z  —  w  ok res ie  g d y  
b ezroboc ie  s ię ga  16 m iljon ó w , a 
ca łe  ży c ie  p o lity c zn e  i gospoaar- 
c ze  je s t  zd e zo rga n izo w a n e  —  sze 
rzy  s ię  za s tra sza ją co .

L ic zb a  o rg a n iza cy j kom uni* 
s tyczn ych  w  U . S. A .  s ię ga  600, 
w ych odzi k ilk aset s ta ły ch  p e r io ­
d yczn ych  pism  kom u n istyczn ych , 
k tó rych  n ak łady  p rz ew yżs za ją  czę 
s to  luO.000.

N a jp o tę ż n ie js z ą  o r g a n iza c ją  k o  
m u n is tyczn ą  je s t  „ In te rn a t io n a l 
W o rk e rs  O rg a n is a t io n " , skup ia ją­
ca k ilk an aśc ie  ty s ię c y  ludzi, a  w 
tem  k ilk a  ty s ię e y  m łod z ie ży . R e ­
w e la c je  d o tyczące  tych  snraw  w y 
w o ła ły  w ie lk ie  w ra żen ie , t »m 
w ięicsze, że  ch o c ia ż  o g ó ln a  lic zb a  
cz łon ków  o rg a n iza cy j komuni­
s ty czn ych  n ie  w y d a ję  się być w ie l  
ką, to  je a n a k  ju ż  d z iś  stanow ią 
on i p ow a żn ą  g ro źb ę  d la  ży c ia  5 ta  
nów  Z jed n oczon ych , a ju trt  m&- 
g ą  s fę  w a żyć  na c zyn y  s zc ze gó ln ie  
n ieb ezp ieczn e . P rzyK la d  ro sy jsk i 
w sk azu je , że  n a w e t p rzy  niew iel­
k ie j lic zb ie  m ożna, m a jąc  podatny 
g ru n t, p rzep ro w a d z ić  p rz ew ró t, 
ro zp o rzą d za ją c  od p ow i?d n .em ł 
środkam i i n a le życ ie  sp raw n ą  o r ­
g a n iza c ją .

PO K O JE
c iep le , c zyste , w ygo d n a  i  c i ­

che z w odą  b ież . i te le fo n a m i

w Warszawie
u lica  F H M IE L N A  N r .  31 
ODok D w o rca  C en tra ln ego

roleca tanio

Z A R Z Ą D

H O T E L U  R O Y A L

U j ; d ł o S i  „ ł a w i e r i i a "
W yd zia ł H andlow y Sądu Okręg*** 

wego w  W arszaw ie ortosił upadłość 
Sp. A kc „Zakłady Bawełniane Zs-

Pasyw a tow arzystw a sięgają su­
my 10 m iljonów złotych. O lbrzym ia 
większość w ierzycie li rekrutuje sl§ 
spośród zagranicznych dostawców 
bawełnj*.

Kuratorem  masy upadłościowej 
mianowano adw. Burschcgo, radcą 
prawnego B G K.

Przy zepsutym ..oładki upoślcurc-
nem trawieniu, obstrukcji, stosuje się 
naturalną wodę gorzką Franciszka 
Jozcfa” . Pytajcie się lekarzy.

dow ódcy  R e ich sw eh ry , ja k  i pru- ZSOw ie ty zo w a ć , a le  d o p ro w a d z iła  { ków, sk ła d a ją cych  jn ę  na ogó ln ą  
ski p re m je r  G o e r in g  i M in is te r  tego , żo z  tem i p ań stw am i trak  p o 'ity k ę  pokoju . S o ju sz  fra n cu - 
S p raw  W ew n ę trzn y ch  F r ic k  R e ich  tu je , ja k  ró w n y  z ró w n ym i. L  tych| sko - p o lsk i je s t  n ie t j ik o  n iebędny 
sw eh ra  w y m o g ła  zn ies ien ie  porno- sukcesow  c ie s z y li s ię  w szy scy  j d la  u trzym a n ia  pokoju , le c z  także
cn ic ze j p o l ic j i  S. S. i ro zb ra ja n ie  p rz y ja c ie le  Po lsk i i p oko ju , bo na on sw o je  g łęboko  s ię g a ją c e

sp raw a  poko ju  w  E u ro p ie  w ym a- j ko rzen ie  w e  w za jem n em  p u cz tc iu  
ga, aby  P o lsk a  b y ła  silna, T r u - ' t ra d y c ji o ra z  w sp ó ln ośc i id ea łów , 
dno jed n ak  zro zu m ieć  d la ć że g c  ta  | M ię d z y  P o lsk ą  a F ra n c ją  n ie  za- 
s luszna dum a P o lsk i je s t  tak  w y - j szlo  n ic  ta k iego  coby m ia ło  cha- 
łąc-zna i tak  p o d e jr z liw a , P o la c y  ra k te r  n ie o d w o 'a ln y . 

skarża  s ię  na to , że  f r a n c j a  i c h ' F ra n cu scy  b y li k om batan ci sou

n ie  zna. lecz  c zęs tok roć  o d m a ^ c z ą  sw o j lis t  w y ra żen iem  n a d z ie i, .ia**jego ostatnim zjeździe, a bez 
w ia ją  w y ja ś n ie n ia  pobudek sw ych  ( żę  ta w ym ia n a  lis tó w  p r z y c z y n i1 Sw ojcj zgody, członkiem zarządu 
czyn ów  i u w a ża ją  n aw et, że  w y- s ię  do b liż s ze go  w za jem n ego  po- ( głównego, znany działacz

innych  od d z ia łó w .

W e d łu g  n o w ych  u staw  ca ła  n ie­
m iecka s iła  p o lic y  i na p od lega  u,e 
w szys tk ich  k ra ja ch  bez ró żn icy  
M in is te rs tw u  S p raw  W e w n ę tr z ­
nych  R zes zy .

P o l ic ja  R z e s jy  sk łada  s ię  nada l 
z c z te rech  um u n du row an ych  i 
trze ch  c y w iln y ch  o r g a n iz a c y j : k ra

K a t o lic y  n ie m ie c c y w  P C  sce

e l f i e  sSe M  z a  w y s r a n a
Niedawno tomu doszło dp rowolu- 

i-ji wewnętrznej w  Yolksbundzic,w
k ióry  spod orjen tacji katolickiej 
przeszedł pod znaki nitlerowsliie, 
większością głosów obalając dotych­
czasowego prezesa sen Panta ( jedy­
nego zresztą przedstaw iciela N iem ­
ców w  Senacie).

Obecnie sen. zgłosił (w  ubiegłą -so­
botę) wystąpienie ze Związku kato­
lików  niemieckich. Obok m ege w y­
stąpił ze Związku również wybrany

jo w a  p o lic ja  u lokow an a  je s t  w  jaśn ien iu  p rzyn io s ło b y  im  ujm ę, zn an ia  obu k ra jó w  i z liK w id ow a -
k oszarach  i l ic z y  100.000 lu d zi, no- J e że li jed n a k  k toś n ie  chce dać n ia  n ieporozu m ień , 
l ic ja  b ezp ieczeń stw a  w  m ia s ta ch ) s ię  pozn ać, to  je s t  p ra w ie  r ó w n o - j -----------

w Bicisku, p. S e ife rt.
Jak z tego w idzim y, 

łonie Związku, która

zjeździe wypowiedziała się w  poło­
wic za sen. Pantcm , nit zamierza po­
zostawać pod dyktaturą „zglecbszal- 
towanycb" katolików-, wyrównują­
cych fron t wedle wskazań h itleryz­
mu, ale zam ierza zorganizować się 
oddzielnie.
bhmbe aa— b p w b — i— — >

S E A T L E , 31.12 (P A T ) .  Parow.oo 
„y ie to r ia " ,  idący do Alasici osiad! 
na m ieliźnie u w ybrzeży Kclumbji. 

bryty jsk ie j.
*

M E K S Y K , 31.12 V a T ).  Na -ze* 
ce Punuco zatonęła łod*. W  nurtacl, 
rzeki znalazło śmierć S f kobiet i

opozycja w 1 .Izieei. Znajdujący się w  łodzi męż­
na ostatnim | ezyźni dopłynęli do brzegu.

katolick
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ndpowrecź Fm cuiów |
tra f ia  w  sedno

f r a n c u s k i o d d z ia ł m ięd zyso ­
ju s zn ic z eg o  zrze s zen ia  b. u czes t­
n ików  w o jn y , Fed . In te ra l. D. 
A n c. Comb., o d p o w ied z ia ł na l is t  
o tw a r ty  jen . G óreck iego , jak o  
p rzew o d n ic zą c eg o  F ed . P o ls . Zw . 
O br. O jcz., w rę c zo n y  w  P a ry żu
10-go lis top ad a  r. b. N a ra z ie  ma- 
m j ty lko  s tres zc zen ie  w  d z is ie j-  
szem don ies ien iu  p arysk iem  P . A . 
T - ic zn e j.  J eś li d on ies ien ie  to je s t  
p rz yn a jm n ie j w  ogó ln ym  za ry s ie  
dok ładne, w y d a w a ło b y  się, że  l is t  
fra n cu sk i n ie  je s t  tak  obszern y  
j ik  po lsk i i m n ie j za jm u je  s ię  po­
szczególnem u sp raw am i n iż  za- 
sadm czem i w  stosunkach  polsko- 
fra n cu sk ich .

G łów n a  boda j m yśl w y ra żon a  
je s t  tak  w  zw ią zk u  ze  s tw ie rd ze ­
n iem , iż  P o lsk a  u trw a liła  s ię  m ię ­
d zy  N iem ca m i i R os ją , zd ob yw a ­
ją c  rów n orzęd n ość :

— Cieszyli się z tego wszyscy 
przyjaciele Polski i pokoju, gdyż 
sprawa pokoju w Europ,e wymaga, 
aby Polska była silna. T rudno jed­
nak zrozumieć, dlaczego ta słuszna 
duma Polski jest lak wyłączna i po- 
aejrziiwa. Polacy skarżą się, ża Fran­
cja ich nie zna lecz częstokroć odma 
wiaja wyjaśnienia pobudek swych 
czynów i uważają nawet, że wyjaś­
nienie przyniosłoby’ !in ujmę. Jeśli jed­
nak ktoś nie chce dać się poznać, 
jest to niemal "ównoznaczne z chęcią 
pozostaną nieznanym. Jednocześnie 
polityczni : gospodarczy przcciwn cy 
Polski starają się o nrzedstnwienie jej 
v nkkorzysinem lub zgoła klamLwcm 
wj :tle.

To je s t  sedno rzeczy .
B . kom batan ci fra n c u s c y  n ie  

m ó w ią :
—  Ź le  je s t, że p o lity k a  P o lsk i 

je s t  taka  c zy  taka, w  te j, tam te j
jeszcze  in n e j sp ra w ie
M ó w ią  on i je d y n ie :
—  Ź le  je s t , że n iesposób  do­

w ied z ie ć  się, ja k a  je s t  p o lityk a  
P o lsk i.

B a rd zo  ro z tro p n ie , a za razem  
bardzo  s łu szn ie , s ta w ia ją  ~ ra w ę  
F ra n cu z i. P o w s tr z y m u ją  s ię  od 
tw ie rd zen ia , że  w  te j czy  o w e j 
sp ra w ie  p o lityk a  P o lsk i je s t  taka 
a taka  i w sku tek  tego  n iedobra , 
g d y ż  m og lib y  d ostać  o d p o w ied ź : 
p rzep raszam y , m y lic ie  się, p o l ity ­
ka. P o ls k i w  te j s p ra w ie  je s t  inn a 
n iż p rzyp u szc za c ie , n ie  zn a ją c  
je j .  W o lą  zatem  p o w ie d z ie ć : to 
w ca le  n ie  je s t  dobrze, że w as i 
p rz y ja c ie le ,  np. w  P a ry żu , nic 
w ied zą , ja k a  je s t  w a sza  p o lityk a , 
a w as i p rzec iw n icy ', np. w  B e r l i ­
n ie , p o d su w a ją  nardzo sk rzę tn ie  
ob jaśn ien i?, n iek o rzys tn e , k tó re  
idą w  św ia t. T u  te ż  tk w i n a p raw  
dę. is to ta  rzeczy .

T a je m n ic zo ś ć  p o ls k ie j p o lity k i 
z a g ra n ic zn e j obecnego ok resu  je s t  
w ła śn ie  tem  złem  n a jls to tn ie j-  
szem . M ów im y  to d z ień  w  dzień  
w  k ra ju . M ó w ią  to c ią g le  p r z y ja ­
c ie le  nasi za g ra n icą . I  w  te j  ta ­
jem n ic zo ś c i tk w i źród ło  n ie ty lk o  
n iep orozu m ień  i p od e jrzeń , le c z  
tak że  r z e c z y w is ty c h  szkód.

St. St.
Poprawka: ofiarodawca japoński

600 tys. yenOw na katedrę w Un. 
Warsz,, o którym wczoraj wspomn.a- 
lem, nazywa się. co wdzięcznie zapa- 
m ętać trzeba. P. Mitsui.

Przeciążanie nsuczvceii
N a u c zy c ie le  szkól p ow szech ­

nych  ob c ią żen i są ba rdzo  p ra ca ­
m i m a jącem i lu źn y  zw ią zek  z na- 
uczn an iem  - —

W sk u tek  lic zn y ch  w ys tą p ień  
o rg a n iza cy j n a u czyc ie lsk ich  M in i­
s te rs tw o  O ś w ia ty  zd ecyd ow a ło  pod 
dać r e w iz j i  ob ecn y  stan  r z e c z y  i 
o d c ią ży ć  n a u c zyc ie ls tw o  od n ad ­

m ia ru  za jś ć  d odatkow ych .

S p ra w ą  tą  k ie ru je  osob iśc ie  w i 
ć em in is te r  C h y liń sk i.

Z  tegc pow odu  do M in is te rs tw a  
O św ia ty  u aa ła  s ię d e le g a c ja  Sto 

w ą rzy s zen ia  ch rześc ija ń sk o  narc- 
u ow ego n a u czyc ie ls tw a  szkół po­
w szech n ych , k tóra  na rece  w ic e ­
m in is tra  z ło ży ła  m em o r ja ł: obok 
p rzed s ta w ien ia  obecn ego  stanu 
rzeczy , m em orja ł zaw iera  p ro jek  
ty  zm ian , m a jących  na <e ’ u od­
c ią żen ie  n a u czyc ie li i k ie ro w n i­
ków  szkół pow szechn ych  od nad­
m iaru  p ra c  k an ce la ry jn o -ad m in i- 
s tra cy jn ych . P od ob n e  m em or ja ły  
w p ły n ę ły  ró w n ie ż  od in n ych  o r­
g a n iza cy j n au czyc ie lsk ich .

M in is te rs tw o  O św ia ty  po zapo­
znaniu  się z dostarczon ym  mu ma 
te r ja łem  op racu je  od p ow ied m  p io  
jek t, k tó ry  zo stan ie  następn ie  uz­
g od n io n y  z p rzed s ta w ic ie la m i nau 
o zyc ie ls tw a  p oszczegó ln ych  ty ­
p ów  szkół. P o  u zgod n ien iu  zasad 
n ic zych  tez, p ro jek t ten w e jd z ie  
w  ży c ie

K . W' j erczak

P o lsk a  i Niemcy a sprawa ukraińska
«re d ^ n a  d r o g a  r o z w i ą z a n i a  p r o ^ i e m u

T E S T A M E N T  
C E S A R S K IC H  N IE M IE C

W  ks ią żce  R om an a D m ow sk ie ­
go  „Ś w ia t  p o w o jen n y  i P o ls k a "  w  
a rtyku ła ch  p ośw ięcon ych  sp ra ­
w ie  ukri iń sk ie j, n ap isan ych  w  r. 
1930, c zy ta m y :

—  „Niemiecki plan ukraiński byl 
sposobem zadania potężnego ciosu 
j  idnocześnie R osji i Polsce. Plan ten 
Niemcy urzeczywistniłyby w trakta­
cie, podpisanym w  r. 19 18  w Brześ­
ciu Litewskim  przez skleconą dele­
gacje Rzeczypospolitej Ukraińskiej 
z jednej strony, a Niemiec, A ustrji, 
Turcji B u łgarji —  z dm giej stro­
ny. Pozostał on na papierze, bo po­
tężne do niedawna Niemcy w owej 
chwili były zdolne tylko papiery pod 
pisywać. Pozostał on jako testament 
cesarskich Niemiec. W trudnej po­
wojennej dobie czekał na wykonaw 
ców“ .

P rz e z  s z e re g  la t  N iem cy , p ro 
w adząc  p o lityk ę  w ym u szsn ia  na 
F ra n c ji,  p rzy  n a iw n e j p o lity c e  
B rian da, ca łego  s ze regu  u- 
s tępstw , n a w ią zyw a ły  z R o s ją  So 
w ieck ą  stosunki, z a w a r ły  so ju sz  
w  R a p a llo  i n a ra z ie  spraw y' u- 
k ra iń sk ie j n ie  podn os iły . S ta ra ły  
s ię  one p rzed ew szys tk iem  R os ję  
z P o lsk ą  p ok łóc ić  na t le  sprawry 
u k ra iń sk ie j.

D op ie ro  w p lan ach  n a rodow ych  
soc ja lis tó w , k tórym  p rzew o d z i 
d z is ie js z y  w ła d ca  N iem ie c  —  H i ­
t le r , p ow rócon o  w y ra źn ie  dc te ­
stam entu  cesa rsk ich  N iem ie c .

W  m ow ach  i p ism ach  w y b it ­
nych p rz ew ó d ro w  obozu  rzą d zą ­
cego  w  N iem czech , s zc ze gó ln ie  w 
w ys tąp ien ia ch  R osen b erga , k tó ry  
je s t  w ła ś c iw y m  k ie ro w n ik iem  po i 
U tyk i za g ra n ic zn e j n ie m ie ck ie j, !  
n ie jed n o k ro tn ie  p ow ra ca  s ię  do 
p lanu  u k ra iń sk iego . C h c ian oby  i 
P o lskę, w b rew  je j  w y ra źn em u  in ­

te reso w i, w p lą ta ć  w  ja k ą ś  a w a n ­
tu r ę  ro sy jsk ą , za ją c  sp ra w ą  p o ­
w o ła n ia  do ży c ia  U k ra in y . P o lsk a  
za ję ta  na W sch o d z ie , u ła tw iła b y  
akc ję  N iem com , k tó rzy  z e r w a l i­
by uk ład  p o k o jo w y  i p ró b o w a lib y  
od eb rać  P o ls c e  Gciańsk, P o zn a ń ­
skie, P om orze  i Ś ląsk. ,

R O S J A  B E Z  U K R A IN Y

T rz e b a  sob ie u św iadom ić , że 
R os ja  bez U k ra in y , p ozb aw ion a  
zboża, w ę g la  i że la za , s ta łab y  się 
n ie s łych a n ie  słabą  g osp od a rczo  i 
skazaną na w ie lk ą  za le żn ość  od 
N iem iec , k tó reb y  —  ja k  to b y io  
p rzed  woj‘ ną i podczas trak ta tu  
b rzesk iego  —  n a m a w ia ły  U k ra iń ­
ców i p om a ga ły  im , aby  on i P o l­
skę o s ła b ia li p rzez  o d eb ra n ie  
Z iem i C ze rw iń sk ie j, C hełm ­
szczyzn y , W o ły n ia  i P o le s ia . :

T e g o  rod za ju  szkodliwym , pla­
nom n iem ieck im , nauczon a do­
św iad czen iem , p o lity k a  po lska  
m usi s ię  s ta le  p rz e c iw s ta w ia ć  i 
d ok ład n ie  • rozu m ieć , że  R o s ja , 
b ez wTzg lęd u  na sw ó j u s tró j w e ­
w n ętrzn y , w id ząc  w zm a ga ją c e  
s ię  n ieb e zp ie czeń s tw o  na D a le ­
kim  W sch o d z ie  ze  s tron y  Ja p on ji, 
m usi ch c ieć  p ok c ju  z P o lsk ą , a 
n aw et szukać z n ią  k o rzys tn ych  
um ów.

S E N S  T A K T Y K I  O B O Z U  N A R O ­
D O W E G O

R om an  D m ow sk i ju ż  w  czas ie  
sw o je j b y tn ośc i w  J ap on ji, w  o- 
k res ie  w o jn y  ro sy jsk o  - ja p cń  
sk ie j w  1904 r., po k lęsce  ro sy j 
sk ie j i po dok ładnem  pozn an ia  
s ił na rodu  ja p o ń sk iego , zd a w a ł 
sob ie  w y ra źn ie  sp raw ę  Co czem  
w ów czas  p is a ł ) ,  że za jd ą  w ie lk ie  
zm ian y  w  stosunkach  eu rop e j 
sk ich , g d y ż  R o s ja , za g ro żo n a  od 
D a lek ie go  W schodu , m usi p rz e ­
s tać  in te resow a ć  s ię  sp raw am i 
eu rop e jsk iem u  :

N ie  id ea  s łow iań ska , n ie  chęć 
u god y  z R os ją , co za rzu ca li ob o ­
zo w i n a rodow em u  le w ic o w c y , ma 
son i i żyd z i, sk ło n iła  p rz y w ó d ­
ców  obozu  n a ro d o w ego  do p os ta ­
w ie n ia  sp ra w y  p o lsk ie j p odczas  
ś w ia to w e j w o jn y , w  p orozu m ie ­
n iu  z  R o s ją  i p ań stw am i k o a lic y j 
nem i, a le  g łęb ok ie  zrozu m  ie- 
n ie  p o ło żen ia  m ięd zyn a ro d o w ego  
św ia ta ,

D la  R om ana D m ow sk iego  było  
ja sn e , że R o s ja  dla P o lsk i ~ la ta ­
m i s ta n ie  s ię  co ra z  m n ie j g r o ź ­
ną, a c a ły  w y s iłe k  d la  zd ob yc ia  
z jed n o czo n e j, n ie p o d le g łe j P o lsk i 
trzeb a  zw ró c ić  p rzec iw k o  N ie m ­
com, aby  od eb rać  im n a js ta rs ze  
po lsk ie  z iem ie  i o s ią gn ą ć  dostęp  
do m orza .

W E W N Ę T R Z N A  S P R A W A  
P O L S K I

Z go d n ie  z tem i s łu sznem i p rz e ­
w id y w a n ia m i, obóz n a rodow y  sta 
le, i p rzed  w o jn ą  i w  w o ln e j P o l ­
sce, w a lc z y ł i w a lc z y ć  b ęd z ie  o 
to, aby  ze  sp ra w y  u k ra iń sk i :j n ie  
rob ić  p rzyc zy n  do za ta rgu  r o s y j­
sko - p o lsk iego  w  in te re s ie  N ie ­

m iec. i
T a k  s ię  stosunk i na te ren ie  

m ięd zyn a ro d o w ym  u k łada ją , że 
R o s ja  S ow iecka  w  os ta tn ich  c za ­
sach  p rz y s tą p iła  do n is zc zen ia  
u s ieb ie  w p ływ ów  u kra iń sk ich . 
R ze c zy  b io rą  tan i ob ró t, że sp ra ­
w a  u k ra iń ska  s ta je  s ie  ty lk o  w e ­
w n ętrzn ą  spraw 'ą P o lsk .

D m ow sk i s w o je  u w a g i o sp ra ­
w ie  u k ra iń sk ie j k o ń czy :

  „Ostateczne wykreślenie spra­
w y  ukraińskiej z programu naszej 
polityk i zewnętrznej pociągnie za so 
bą dla naszego państwa jeden prze­
dewszystkiem  doniosły skutek- usta­
li się traktowanie sprawy ukraiń­
skiej w • państwie polskiem, jako 
sprawy wewnętrznej i ty lko we-

Partyzantka na okapach demokracji
fWotfz) ?!PR-owcy wydają własne pisma

U kaza ł s ię  w  T o ru n iu  p ie rw s zy  
nu m er m ies ięczn ik a  „D e m o k ra ta "  
ja k o  o ig a n u  „n a ro d o w o  - sp o łecz­
n ego  ruchu  m ło d ych " c z y li m ło ­
dych  N P R -o w c ó w . A za tem  —  
je s zc ze  jed en  obóz m łodych . O co 
w a lc zy  ?

Jak  w sk a zu je  a rtyku ł w stępn y , 
ch odz i o ob ron ę  obozu  dem okraty  
czn ego , k tó ry  sto i pod  gw a lto w - 
nem i a takam i, a d o tych czas  p rz y i 
m ow ał je  b ie rn .e . T ym czasem

„bierność, to brak oporu. Brak o- 
pora, to rozzuchwalenie nrzeci wnika. 
Bierność w  dziedzinie fczyiiu, to do­
wód braau woli. bierność w dziedzi­
nie mvśli, to również i zbrodnia. 
P rzcrrw anr- to upokarzające na oze­
nie... Gdv niema w Polsce ludzi, co­
by podieli regularna wo,ne o ideały 
demokratyczne, niech bedzie i party­
zantka. I  to nic jest bez znaczenia .

M łod z i dem okrac i zatem , z r o z ­
p aczen i ram o ls tw em  s ta rych , po­
d e jm u ją  w a lk ę  o r e a l iz a c ję  id ea ­
łów  dem okra tyczn ych  w  P o ls c e—  
jako p a rtyzan tk ę . W; nu m erze 
p ie rw szym  „D e m o k ra ty "  w y s tę ­
p u je  p ię c iu  p a rty za n tó w . Jakżeż 
p rz ed s ta w ia ją  s ię kon kre tn e  ce le  
te j w a lk i, co s tan ow i treść  „d e ­
m o k ra c ji"  w  p o ję c iu  m łodych  de­
m okra tów  ? |

P ie rw s z y  z n ich , p. A u g u s to w ­
ski. k ry ty k u je  system  k o rp o ra cy j- j 
n y  i b ron i p a r lam en ta ryzm u  in te- j 
g ra ln ego . t. j .  o p a rtego  na rzą - ( 
dach p a r lam en ta rn ych  i m ożn oś­
ci u su w an ia  m in is tró w  p rzez  p a r ­
la m en t; s io i w ię c  ca łk o w ic ie  na 
g ru n c ie  „k la s y c zn e g o "  dem okra- 
tyzm u.

O dm ien n ie  zgo ła  ustosu nkow u­
je  s ię  do d tm o k ra c ji p. Jan  U la - 
tow sk i, k tó rego  a rtyk u ł red a k c ja  
og ła s za  z pew n em i od  s ieb ie  za- 
s trzen iam i. N ie  je s t  on zb u d ow a­
ny b yn a jm n ie j dotychczasowem u 
fo rm a m i d em o k rac ji k tó ra  pow in  
na s ię o c zy ś c ić :

„Demokracja parlamentarna nic 
była bowiem demokracją... Parła 
mentaryzrn bvł najdoskonalszym sy­
stemem obłudy społecznej f  czyn i' 
odpowiedzialność pustym frazesem ".

S łu szn ie . I  s łu szn ie  także, gdy  
au tor w y k a zu je  n astępn ie, że  sy ­
stem  ten  u trzym a ł s ię  ty lko  d z ię ­
ki w yzysk iw a n iu  jed n ych  n a ro ­
dów  p rzez  d ru g ie , a po w o jn ie  mu 
s ia l s ię  z a ł a m a ć , g d y  „p o rzą d ek  
o rg a n ic zn y  m usia ] być  p rzyw ró co  
ny  na w łasn em  p o d w ó rk u ". A le

w  dalszymh w yw od a ch  dochodzi 
do k ilku  k oz io łk ó w  m yś low ych . ;

P ie rw s zy m  je s t  ten , g d y  s tw ie r  
d za ją c  dążność klas p o s ia d a ją ­
cych  w  dob ie  obecn e j, a b y  U trzy ­
m ać sw ó j s tan da rd  ży c io w y , od ­
su w a ją c  od  n iego  in n e w a rs tw y , 
za rzu ca  w  czam buł w sze lk im  ,rzą  
dom  fa s z y s to w s k im " : bo ’ b yw a
tak  w  ró żn ych  system ach  an ty* 
pa r lam en ta rn ych , a le  tak ich  w ła ­
śnie, k tó re  n ie  m a ją  p o zy ty w n e ­
go  p lanu  p rzebu dow y  sp o łeczn e j. 
Do koziołka zaś d ru g ie g o  d a je  p. 
U la tn w sk iem u  o k a z ję  Jap on ja , w  
k tó re j s tw ie rd za  „n a jd o sk o n a l­
szy  n a c jo n a liz m " p rz y  rów n oczes  
nem  d o jś c iu  do n a jw ię k s ze j w  
ś w ie c ie  m ech a n iza c ji, z g o ła  n ie ­
eu ro p e jsk ie j i n ied em o k ra tycz­
n e j, aby zakonk lu dow ać, że  s to im y  
p rzed  w a lk ą  A z j i  z E u rop ą  i...

„n ic mamy , „iako  Europejczy cy ", 
nie mani”  wyboru. Yszelk ie koli k- 
tyw izm y (a nacjonalizm, pozbawiony 
przez rozw ói mechanik’ dziejow i i 
swei. Uber?lisfvcznei podstawy, mc- 
żc być dziś inż ty lko nagim kolek­
tyw izm em ), iest azia tyzacia  Eurom 
od wewnątrz, iest rt-zygnac ia z catri 
przeszłości d z ie :owe>. k tórej proble­
matykę wskazał ideał humanistycz­
ny. Politechnicznie ideał ten postu­
luje demokracie".

C z y li :  d em okrac ja  z konteczno- 
ści, d la  obron y E u ro p y  p rzed  a z ja - 
ty za c ją . P . U la to w sk i w ie le  r z e ­
czy  w id z i trzeźw o , a le  w ie lu  n ie 
d os trzega . G dy je  dostrzeże, doj- 
g d z ie  zapew n e do u znan ia , że p ra w  
d z iw ę  id ea ły  d em o k rac ji o  k tóre  
mu chodz i (k u ltu ra ln e ) n ie  dadzą 
s ię z rea lizo w a ć  na p la t fo rm ie  do­
ty ch cza so w e j d em okrac ji.

A n a liz u ją c  stosunek in te lig e n c ji 
do d em o k rac ji p. N a w ic js k i o tw ie r  
dza r ó w n ie i  n iek tó re  fa k ty  w spo­
sób t r z e źw y  (m  in . w ś ró d  in teP - 
g e a c ji  p och odzące j z  ludu  by ło  
w ie lu  p o lity c zn y c h  speku lan tów  
zd ra jców  sp ra w y  lu d o w e j ) ,  a le  g e ­
n e ra lizu ją c  in te lig e n c ję  z obecną 
b iu ro k ra c ją  i tym i w szy s tk im i, k tó 
rzy  są „u  ż łob u ", a n ie  d o s trzega ­
ją c  za ga d n ien ia  o lb rzym ich  rzesz  
m ło d e j in te l ig e n c ji  i je j  p rądów , 
ro zb ija  sw e w y w o d y  o p ró żn ię , z 
k tó re j w y ch o d z i cało ty lk o  „ ru c h  
m ło d ych " w ś ró a  lu d o w có w  i N P R -  
o w có w . P od ob n ie  p. K ło s iń sk i, k tó ­
ry  u b o lew a  nad „s z lab an em  id eo ­
w y m ", ja k i s ta w ia  swemu m yś le ­
niu m ło d z ie ż  san a cy jn a  i n a rodo­
w a (t o  u m ego  w szys tk o  j e d n o ! ) ,  
a d a le j n ie  p o tra f i z rob ić  an i k ro ­
ku. p ra w d z iw y ch  w ie lk ic h  p ro b le ­
m ów  d z is ie js z e j epok i n ie  d os trze ­

ga .

W re s zc ie  p ią ty  p a r ty za n t, p. 
D u b ie l, b ro n i u bezp ieczeń  spo­
łeczn ych  w  d o ty ch cza so w e j f o r ­
m ie, a le  p o zo s ta w ia  na uboczu 
k w es tję , o w ie le  od ta m te j w a ż ­
n ie js z ą : ro sn ą cego  b ezrob oc ia ,
k tóre  s ta je  s ię  n a jw a żn ie js zy m  
prob lem em  spo łeczn ym , a bez ja s  
n ego  p ro g ra m u  re fo rm y- u s tro jo ­
w e j n ie  da s ię ro zw ią za ć .

S ta n ą w szy  na s ta rych  okopach 
d em o k ra c ji, zbu dow anych  w  zg o ­
ła  in n e j epoce i n ied os to sow a ­
nych  do d z is ie js zych  w a ru n ków  

i ży c ia , p a r ty za n c i w ys tęp u ją cy  w  
j e j  ob ron ie  n apróżn o s ta ra ją  się 

i coś w-yk rzcsać  z j e i  p u stych  daw  
nych fra z e s ó w .

rok 1935 &edz<e detyduiącym?
H y *  I2 d z F artdłnen.

P A  R A Ź , 31.12. W  w y w ia d z ie  z 
p rzed s ta w ic ie lem  „ P e t i t  P a r i ­
s ie n "  p re m je r  F la n d in  o św ia d czy ł 
m. in. „R o k  1933 m oże b yć  rok iem  
decydu jącym . M am  n a d z ie ję , że 
zdołamy- un iknąć w o jn y , k tó ra  by­
łab y  zb rod n ią  w obec  c a łe j lu d zko­
ści i um ocn ić  pokó j. J e że li w  c za ­
s ie  p leb iscy tu  w  S aarze  p rz y ję te  
zo b o w ią za n ia  b ędą  w yk on yw an e , 

to dokon an y  b ęd z ie  w ie lk i k rok

ku p rzyw ró cen iu  za u fa n ia  w  
stosunkach  m ięd zy  dw om a w ie l-  
k iem i n arodam i, k tó re  m uszą się 
s ta rać  o za c ie śn ien ie  ty ch  sto­
sunków , o czek u jąc  na m oż liw o ść  
w sp ó łp ra cy  na k orzyść  poko ju  w  
E u rop ie . P o d ró ż  m in . L a v a la  do 
R zym u  u m ieśc i w re s z c ie  snraw-ę 
s tosu n ków  fra n cu sk o  * w łosk ich  
w  ty ch  ram ach , poza k tó re  n ig d y  
n ie  p o w in n y  b y ły  w y k ra c za ć ."

■wnetrznej. Zniknie pokusa do podpa 
lania swego domu, aby od n go za­
ją ł się dom sąsiada"

T e s ta m en t cesa rsk ich  N iem iec , 
zo s ta w io n y  na p a p ie rze  w  h am eb  
nym  d la  P o isk i tra k ta c ie  b rzes ­
k im , p ow in ien  b yć  w y ra źn ą  p rz e ­
s trogą , że  N iem cy  za w sze  s ta ra li 
s ię  i s ta ra ć  będą, ab y  p rzy  pom o­
cy  U k ra iń c ó w  o s łab ia ć  P o lsk ę .

O  H O N O R  I M I E N I A  
P O L S K IE G O

S to ją c  na s tan ow isku  p ra w d y  
h is to ry c zn e j, że  Z iem ia  C ze rw iń ­
ska od w iek ó w  z P o lsk ą  by ła  zw ią  
zana, m u sim y w y tę ży ć  w szys tk ie  
s iły , w ysoko  cen ią c  h on o r im ien ia  
p o lsk iego , d la  tak iego  m ożen ia  
stosunków  w  te j częśc i R ze c zyp o ­
s p o lite j P o lsk ie j,  aby  Po lsk?  b y ­
ła tam  szan ow an a, a lu dność  ru ­
ską, bałam uconą p rzez  obce w p ły  
w y, zesp o lić  n a jś c iś le j z R zeczą - 
posp o litą .

N ie  m ożn a to le ro w a ć  żad n ej 
sw a w o li, an i w y b ry k ó w  „m o lo j-  
e ó w "  u k ra ińsk ich , na z iem iach  
w sch odn ich  R ze c zyp o sp o lite j m u­
si p an ow ać  tam  p ra w o , sp ra w ie ­
d liw e  d la  w szy s tk ich  m ieszkań ­
ców  te j z iem i. T rh eoa  d ążyć  do te ­
go, aby usunąć ze  szkół p ow szech ­
nych  i średn ich  .wszelką o d rę ­
bność rusitą. O s ta tn ie  procesja po­
l ity c zn e  w sk azu ją , że  szKoiy  ś re ­
dn ie  ru sk ie  w y p u szc za ją  .boryte- 
l i "  u k ra iń sk ich .

M ieszka m y  na te j z iem i, z w ią ­
zan i dolą  i n ied o lą  od  sze regu  
w iek ów , ra zem  z R u s in am i. Ł ą c zy  
nas, poza sąo ied ztw em , w  w ie lu  
w ypadkach  to, co n a js iln ie j w-ią- 
że, oo zw ią zek  k rw i. D la te g o  d z ie ­
c i p o lsk ie  i ru sk ie  p o w in n y  cho­
d zić  do w sp ó ln ych  szkół, g d z ie  
obok ję z y k a  p o lsk ie go  pow in n a  
być tak że  m ożność pozn an ia  ję z y ­
ka i  h is to r j i  ru sk ie j.

I W S P Ó Ł P R A C A

I N a le ż y  p o c zyn ić  s ta ran ia , a b y ­
śmy p ra co w a li w  w sp ó ln ych  o r ­
g a n iza c ja ch  g osp od a rczych  i  r a ­
zem  d ź w ig a li w ieś  ta m te js zą  z 
upadku gosp od a rczegc  p o w o jen ­
n ego  i wydobyd i tam te z iem ie  z 
n iew o li g o sp od a rcze j żyd ow sk ie j. 
R ob ią  to  w  os ta tn ich  czasach  z 
pow odzen iem  R u s in i, w a lc zą c  o 
ch leb  d la  sw o ich  w  P o ls c e ;  m u­
szą to z w ie lk im  zapa łem  czyn ić  
i P o la c y .

P r z y  w yb o rach  do gm in , rad 
pow-iatow-ych  i S e jm u  m uszą być 
za gw a ra n to w a n e  b ra w a  N a rod u  
P o lsk ie go , ja k o  gosp od a rza  R zę- 
c zyp o a p o lite j Z e rw a ć  n a leży  z 
m etodam i wyborczem u au s tr ja c - 
k iem i i sztuczkam i, a u czc iw ie  
za p ew n ić  P o lak om  n a leżn e  p rzed ­
s ta w ic ie ls tw o . T y lk o  sp ra w ied li-  
w em  odn oszen iem  s ię do lu dności 
p o lsk ie j i ru sk ie j m ożna podn ieść  
p ow a gę  im ien ia  p o lsk iego .

T ych  w szy s tk ich  szkodn ików  
sp raw y  p o lsk ie j, k tó rzy  na tym  
obszarze  ź le  g o sp o d a rzy li,  lub też  
ze w zg lę d ó w  p a r ty jn y c h  ro zb ija li  
so lid a rn o ść  obozu  polsK iego i 
p rzez  to pod k op a li zn aczen ie  P o l­
ski, n a le ży  'u su n ąć z za jm o w a ­
nych  stan ow isk , a do p ra cy  k u l­
tu ra ln e j i g o sp o d a rcze j pow in n a  
ru szyć  z ca łą  s iłą  sw e j w ia r y  w  
w ie lk ą  Po lskę , m ło d z ie ż  polska, 
koń czącą  szkoły

D R O G O W S K A Z

T y lk o  p rzez  rozw-ó j 1 ku ltu ry  
p o lsk ie j i sam od zie ln ych  s iln y ch  
p la ców ek  gosp od a rczych  m ożem y 
pozyskać ba łam u coną ludność ru ­
ską do w sp ó lD racy  i d oso lidarn e- 
go  w ys iłk u  o w y k o rzy s ta n ie  bo­
g a c tw  te j z iem i na p o ży tek  m ie j­
scow e j lu dn ości i d la  um ocn ien ia  
p o tę g i1 R ze c zyp o sp o lite j

N ie c h a j d rogow sk azem  d la  
w szys tk ich  d z ia ła c zy  po lsk ich  bę­
d z ie  pam ią tkow y g ła z  kam ienny z 
czasów  w o jn y , s to ją cy  na p lacu  
pu b liczn ym  w  T a rn op o lu , na k tó ­
rym  z je d n e j s tron y  w y ry te  po 
n iem ieck u : „ T u  ze w zg ó rza , op o ­
dal T a rn o p o la , p rzypa try -w a ł s ię  
cesa rz  n iem ieck i sw oim  g w a rd y j-  
sk im  pu łkom , ja k  z p ow od zen iem  
r o z b ija ły  w  1917 roku  f r o n t  ro ­
s y js k i"  —  a z d ru g ie j s tron y  na­
p is  p o ls k i : „ W  roku 1919 w  z w y ­
c ięsk im  m arszu  w k ro c zy ła  tu  d y ­
w iz ja  polska. fo rm o w a n a  w e  
F ra n c ji z P o l? k ó w  w szy s tk ich  
ziem , ab y  na w ie k : z łą c zy ć  tę  p o l­
aka z iem ię  z M a c ie rzą "-

W  d D o n r ś c i  p o l i t y c z n e
M IN . B E C K  W  S Z T O K H O L M IE

M in is te r  spr. za g r . B eck  opu­
śc ił w ra z  z m ałżon ką  K op en h a gę  
i p rz vb y ł do S ztokho lm u .

w ś r ó d  ż y d ó w

D on os iliśm y  w e  w czo ra js zym  m i 
m erze  o ten d en c jach  is tn ie ją c y ch  
w śród  p os łów  żyd ow sk ich  z k lubu 
BB., aby  u tw orzyć  w sp ó ln e  u gru - 

' p o w in ie  na g ru n c ie  p a r la m en ia r-  
, ny-m z kołem  żydow sk iem  R o zp i­
syw a ła  s ię  o tem  szeroko  p ra sa  
ża rgon ow a .

W id o czn ie  -jedn ak  u ja w n ien ie  
zak u lisow ych  p lan ó w  b y ło  p rzed ­
w czesn e d la  za in te resow an ych  lub 
te ż  sama k on cepc ja  n a tra fU a  na 
p ew n e  trudności, g d y ż  obecn ie  
k rakow sk i o rga n  s jo n is tó w  „N o -  

,.w y D z ie n n ik "  o g ła sza  w  im ien iu  
p rezesa  ko ła  żyd ow sk .ego  pos 
T h on a , że  „m c  mu n iew ia d o m o "
0 te j  sp raw ie , z d ru g ie j zaś  s tro ­
ny ża rgo n o w a  „H a jn ty g e  N a je s "  
zap rzec za  także, ja k o b y  Ż yd z i sa­
n a cy jn i m ie li p rzen ieść  s ię  do je d  
n e j s a li k lu b ow e j ze swymi k o le ­
gam i spod znaku s jon is tyc zn ego .

I A le  co s ię  od w lecze , to  n ie  ucie 
:ze. W sp ó łp ra ca  żyd ow sk o  - sana­
c y jn a  i  fa k  je s t  co raz  w y ra ź n ie j­
sza  i rab in  L e w in  z B  R  w ch o­
dzi ju ż  do ko ła  żyd ow sk iego . C zy  
zaś i k ied y  zn a jd ą  się  tam  tak że  
p os łow ie  W iś l ic k i i K in c b e rg  o- 
ra z  sen. M en delsoh n , je s t  ty lk o  

 ̂k w es tją  czasu  i —  tak tyk i,

> Wśród p*sm
T y lk o  o tem  w o lro .H
Z a s ta n a w ia ją c  się- w  „N a s zy m  

P r z e g lą d z ie "  nad n ie s łych a n ie  ży ­
w ą dysku sją , ja k a  n a g le  ro zp ę ta ła  
s ię  w  p ra s ie  s a n a cy jn e j na tem at 
p ro jek tu  n o w e j u s taw y  b ib lio te c z ­
n e j. 'p  P e g n is  za s ta n a w ia  s ię , d la ­
c zego  w ła śn ie  o tę  sp ra w ę  ty le  
p o w s ta je  h a ła su ?  W sza k  p rz y zw y ­
c za jo n o  poda tn ika  do co ra z  to no­
w ych  p oda tków  i co ra z  now ych  
fu n d u szów , lic zą c  na to, że  je g o  
„ fu n d u sz  c ie rp liw o ś c i"  je s t  n ie­
w y c ze rp a n y :

Jeszcze jeden podatek 15-toei o*, 
szowy, ieszcze jeden haracz bvłby 
przeszedł bez echa. Ciała ustawo­
dawcze uchwaliłyby usłużnie projekt 
ustawy we wszystkich S-:u czyta  
niach. i byłvbv gotowe dodać nawet
1 czwarte czytanie.

Czemuż wice ten gniew, dla-.zegt 
dvskus-a w  prasie sanac,-inei nie za­
trzym ała sie na zagadmcnin-h do- 
n iośpiszyeh i  ciekawszych dla po 
dmnika, na nowych przodłożemaek 
podatkowych, wniesionych przoz pa 
na m inistra skarbu. Zawadzkiego? 
D laczego za rrym ano sie akurat p rzy  
ustawie bibi :otecznei i stworzono 
sztuczny tłok  przy zagadnieniu 
mniei ważncrii. choć inm sprawy bu­
dzą wieeei w gtp l'W ości?_

Klub BB zgłosił np. do Se i m  pro 
iek t K onstytucji, w  Senacie referen t 
Rostworowski odczytał poprawki do 
tego projektu. P iuczcgo w  sprawie 
te i nie zabierał głosu ani ieden pu­
blicysta sanacyjny, mimo urzędowe­
go oświadczenia, iż marszałek F ił-  
srdski żvczv sobie publicznej dysku­
sji w  te j spraw ie?

S p raw a  zaś je s t  tem  p ik a n tn ie j­
sza, że d ysku sja  je s t  n ie zw yk le  
ostra . Z a n a liz o w a w szy  ją ,  a w  
szczegó ln o śc i P e ry k Ie s o v -sk ie na­
s ta w ien ia  w a lc zą ceg o  o  „ r z ą d y  
d u sz" au tora  p ro jek tu , b p rem je ­
ra  J ę d rze je w ic za , p. R egn is  kon­
k lu d u je :

Nam iętna kłótn ia redaktora Stpi- 
czyuskiego z Matuszewskim. Bova z 
Jaroszyńskim, biadania Kadena-Ban 
d owskiego. nieszkodliwy spór w  ro­
dzinie p owadzony. jak gdvbv istot- 
n - s/.to o rzecz”  poważne, dowodzi 
jedynie, G k  zam knięty iest krag te­
matów, któremi wolno sie publicznie 
zajmować.

I  nam  się tak  zd a je .

Oduczenie dzieinikmd
F o se ł n a d z w y c za jn y  i m in is te r  

p e łn om ocn y  k ró l. R u m u n ji w  W a r  
s za w ie  V ic to r  C ad ere  u dekoro­
w a ł red . M a r ja n a  W o jd y ł łę  o rd e ­
rem  K o ro n y  R u m u ń sk ie j, nada­
nym  mu p rz e z  k ró la  K a ro la  II.

A  r e s z t o  w *  n e
r .  cz ło n ka  O.K.R,

W  w ię z ie n iu  p rz y  ul. D an iło - 
w o ezo w sk ie j osadzono J ó z e fa  J? 
n ow sk iego  (W r o n ia  2 1 ), b. c z łon ­
ka O. N . R „  o sk a rżon ego  o wy. 
w ie s za n ie  p rzy  ul. L u d n e j tra n ­
sp a ren tów  o tre śc i a n ty rzą d o w e j.

Z w o l n i e n i e  z  „ S e  b i "
Z  w ięzien -ia  d l?  k ob ie t p rzy  ul. 

D z ie ln e j (S e r b ja )  w yp u szc zę . % 
, zo s ta ła  p F ilo m en a  F lu k s  z  M ię ­
d zy les ia , a resz tow a n a  po w yb u ­
chu bom by w  sk ła d z ie  ap teczn yn  

Iw  W a w rza .
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B r a k  p r a c y  p o w o d e m

Epidemii samobójstw
T rz e c h  lu d z i k ła d z ie  s ię  ua to 

fz e  k o le jo w ym . M a ją  je d en  r e w o l­
w er . B roń  w ęd ru je  od  ręk i do r ę ­
k i, p ad a ją  tr zy  s trza ły . N a d je ż ­
d ża ją c y  p o c ią g  m a Dyć g w a ra n ­

c ją  p e w n e j śm ierc i. Ś m ierć  je s t ]  
d ia  ty ch  lu d z i w yb a w ien iem  od 
ży c ia  b ez środków , ży c ia  w  n ędzy  
i p on iżen iu . P rzyp a d k o w o  je d en  j 
z n ich  p o zo s ta je  m im o w szys tk o

Zanssi się na zmiany
w  m a g i s t n c l e  k r a k o w s k i m

N iem a  n ic  n ie zm ien n ego , n ie ­
w zru sza ln ego  na św iec ie . Z m ien ia  
j ą  s ię  lata, zm ien ia  s ię  pogoda, 
zm ien ia ją  s ię  r zą d y ; s iow em  w szy  
stko i w szyscy  u le g a ją  zm ianom  
N a w e t  tak  c zc igo d n a  in s ty tu c ja , 
ja k  m a g is tra t, r ó w n ie ż  u lega  
zm ianom  R ze c z  n a tu ra ln a  —  per 
son a ln ytr . P odobn o  N o w y  Rok 
p rzyn ies ie  od n ow ien ie  n a jw yższe j 
m a g is tra tu ry  n aszego  grodu . Je ­
d zą  z w ic ep re zy d en tó w  m a ustą­
p ić  troch ę  na w łasn e  żądan ie , tro  
ch ę  na żąd an ie  innych . N a  m ie j­
sce je g o  je s t  ju ż  u p a trzon y  kan­
dyda t w  osob ie  w y b itn eg o  p rzed ­
s ta w ic ie la  BB.. k tó ry  oddaw n a  za 
b ie g a i o  m an dat v . p rezyd en ta .

D ru g i v . p rezyd en t m a u stąp ić  w y  
łą czn ie  na żąd an ie  in n ych . D la -1 
c ze go ?  W s zy s cy  o  tem  w ied zą  tak, 
że zb y teczn ą  je s t  r ze c zą  p isa ć  o 
te j  sp ra w ie . C hodzi je s zc ze  o  t. 
zw . p res tiż , o  ra to w a n ie  honoru . 
P ra w d op od ob n ie  je d n a k  w zg lę d y  
te n ie  o d e g ra ją  d e cy d u ją c e j ro li.  
N a c isk  u p in ji je s t  zb y t w ie lk i ,1 
aby  m ożn a go b y ło  z lek cew ażyć . 
W re s zc ie  op różn ion e  m ie js ce
3-go w ic ep re zyd en ta  m a o b ją ć  
kom batan t żydow sk i, d y rek to r
„C a ro “  p. SDira. M im o  s iln ych  
s p rze c iw ó w  ze s tro n y  radn ych  ż y ­
dow sk ich , p. K ap h ck iem u  udało 
s ię  p rz e fo rs o w a ć  je g o  kan d yd a tu ­
rę

Wioski bank protestuje
przeciwko terminowi upadłości „Geyera"

Ł Ó D Ź , 31.12. (T e l .  w ł . ) .  —  W  
s p ra w ie  u pad łośc i w ie lk ie j spółk i 
a k cy jn e j ,.L . G ey e r “  n a stąp ił n ie ­
o c zek iw a n y  zw ro t . Jak  w iadom o, 
d e c y z ją  Sądu H a n d low ego  p rz e ­
su n ięto  d a tę  o g ło s zen ia  upad łoś­
ci z  2 lip ca  1934 r. na 4 lu tego  
1930 roku . O kaza ło  s ię , ż e  tym ­
czasem  za p ro tes to w a n o  w ek s le  
c ią g n io n e  na zn aczn e  sum y w y ­
s ta w io n e  na „B a n c a  C om erc ia le  
I ta l ia n a " .

O s ta tn io  r z e c zn ik  te g o  banku,

adw . W e lis c h , z ło ż y ł o p o zy c ję  
p rzec iw k o  o rzec zen iu  sądu, tw ie r  
dząc. że  w y ż e j w zm ian kow an e  
s tra ty  zo sta ły  za p ro tes to w a n e  
p rzed  u d z ie len iem  p rz e z  M in is te r  
s tw o  Skarbu  f irm ie  „G e y e r “  ze ­
zw o le n ia  na w yp u szc zen ie  o b lig a ­
c y j,  z  c zego  n a le ży  w n iosk ow ać , 
że f :rm a  ta  b y la  je s z c z e  w ó w czas  
w yp ła ca ln a , g d y ż  w  p rzec iw n ym  
w ypadku  ze zw o le n ie  tak ie  n ie  by­
ło b y  u dzie lon a .

U r z ę d n i c y  u r z e d u  s k a r b o w e g o
Brali łapówki i fałszowali protokóły

K A T O W IC E ,  31.12. (T e ł .  w ł . ) .  
«— W  począ tku  lu te g o  r. p odbę 
a z ie  s ię  w  tu te js zym  S ą dz ie  O krę  
g o w y m  ro zp ra w a  p rzec iw k o  u rzę ­
dn ikom  U rzędu  S k a rb ow ego  w  
K a to w ica ch , M a r ja n o w i H e rc o ­
w i, K a z im ie rzo w i M a ty ce , J an ow i 
Sobocie , J erzem u  O ch lach tow i, 

p oza tem  p rzed  sądem  s ta je  po­
ś red n ik  M en d e l S ie g re ic h  o ra z  
dw óch  p rzem ys ło w có w  k a to w ic ­

k ich .
W e d łu g  aktu  osk a rżen ia , yod - 

sądn i zo rg a n iz o w a li system  na­
d u żyć  i o szu stw  za  pom ocą  b ra ­
n ia  ła p ów ek  i fa łs z o w a n ia  p ro to - 
k u lów  e g zek u cy jn y ch . M . in . H erc  
i  M a tyk a  sp rzed a li w b rew  p rz ep i­
som  u rzą d zen ia  fa b ry k : R u d o lfa

W a g n e ra  w  Z a łężu , oszacow an e  
na 150.000 zł., za 28.000 z ł. P r o ­
tokuł l ic y ta c y jn y  zo s ta ł s fa łs zo ­
w an y. P od ob n y  w yp a d ek  zd a rzy ł 
s ię  z f irm ą  „ S i le s ia "  w  N o w e j 
W s i. Gdy osk a rżen i d o w ie d z ie li  
s ię , ż e  n a d zorca  są d ow y  f i r m y  za ­
m ierza  proeu  lic y ta c ją  p ob rać  ty ­
tu łem  za le g ły ch  p od a tk ó w  20 tys. 
zł., M a tyk a  i S obota  w s tr zy m a li 
l ic y ta c ję ,  fa b ry k ę  za  Dezcen sp rze  
d a li, u m o ż liw ia ją c  u su n ięc ie  z 
n ie j w szys tk ich  w a r to śc io w yc h  
m aszyn . O tr zy m a li on i „ z a  fa t y ­
g ę 1' po 2.000 zł.

D z ia ła ln o ś ć  o sk a rżon ych  p ró cz  
zn aczn ych  s tra t  z e  s tro n y  pań ­
s tw a  z ru jn o w a ła  w ie le  w a rs z ta ­
tó w  p ra cy  w  p rzem yś le  ś ląsk im .

p rz y  życ iu , ch o c ia ż  je s t  c iężko  ran  
ny. N ie d o s z ły  sam obó jca  o p o w ia ­

da

—  W s zy s c y  t r z e j od d łu ższego  
czasu  szu ka liśm y za ję c ia . W s z y ­
scy  t r z e j  p rz ez  d łu g ie  m ies iące  
b y liśm y  w  n ędzy , ż y w ią c  s ię  od ­
padkam i, a n a w e t żeb rząc . T ra k ­
tow an o  nas ja k  w łó c zę g ó w , od p ę ­
dzano od  d rzw i, m e ro zu m ie ją c , 
że  je s te śm y  lu dźm i i o b y w a te la ­
m i. P o zo s ta ło  ty lk o  sam obójs tw o .

T ra g ic z n y  zam ach  na w łasn e  
ży c ie  trzech  m łodych  m ężczyzn  
zd a rzy ł s ię  na l in j i  k o le jo w e j m ię  
d zy  s ta c ją  Ł a p y  i Sokoły . Ich  
n a zw isk a : W it o ld  S itkow sk i, L e -  
o r  K o w a lsk i i K a z im ie rz  K a rp iń ­
sk i. W s zy s c y  z P io trk o w a .

W ła ś c iw ie  n a zw isk a  n ie w ie le  
tu zn aczą . Z a in te re su ją  one tych , 
k tó rzy  zn a li sam ob ó jców  o ra z  ich  
rod zin ę . T a k ie  t r a g e d je  r o z g ry w a ­
ją  s ię  o s ta tn io  na każdym  kroku. 
T a k ic h  K ow a lsk ich  i K a rp iń sk ich  
je s t  w  P o ls c e  pełn o. T ru d n ośc i 
ży c ia  n a su w a ją  lu d z iom  na m yśl 
ła tw o ść  zn a le z ien ia  śm ierc i, a  po­
n iew a ż  tru d n ośc i ż y c io w y c h  je s t  
dużo i c o ra z  w ię c e j,  c o ra z  b a rd z ie j 
za s tra s za ją co  za czyn a  s ię  w  P o l­
sce s ze rz y ć  m a n ja  sam obó jcza . 
C od z ien n ie  p rz e c ie ż  c zy ta  s ię  w  
p ism ach  są żn is te  ru b ryk i o tra - 
g iczn era  za s to sow an iu  esen c ji 
o c to w e j, jo d y n y , w e ro n a lu  c zy  te ż  
poprostu  b ron i.

W id o c z n ie  sp o łeczeń s tw o  je s t  
ch ore , a p rz y n a jm n ie j ta  je g o  
część, k tó rą  n a jd o tk liw ie j p rz y ­
c isn ą ł t. zw . k ry zy s . M a n ja  sam o­
b ó jc za , ja k  każda  ch oroba , je s t  
za ra ź liw a . D och od z i do te g o , że 
n a jm n ie js z e  p rz ec iw n o śc i ż y c io ­
w e : zaw ód  m iło sn y , c zy  c h w ilo ­
w e ro zd ra żn ien ie , są  ju ż  w y s ta r ­
c za ją c y m  pow odem  do sam obój’ - 
s tw a .

Z  o s ta tn ie j k ro n ik i:  24 -lotn ia  
J a d w ig a  C yga n k ó w n a  rzu c iła  s ię  
do C za rn e j P rz e m s zy  pod  So­
snow cem , pon osząc  śm ierć . D e ­
na tka  sk oczy ła  do rzek i ubrana 
ja a y n ie  w  koszu lę . P o w o je m  sa­
m o b ó js tw a  —  za w ód  m iło sn y .

P sy ch o za  sa m ob ó js tw  'ro śn ie

P i ł k a  n o ż n a

ZW Y C IĘ S T W O  PO LA K Ó W  
W  UAW ARJl

P ierw szy mecz Ruchu w  N iem ­
czech, rozegrany w  niedzielę w  Mo­
nachjum z FC  Bayern, zakończył 
się wspaniałem zwycięstwem  druży­
ny polskiej w  stosunku 1:0 (1 :0 ). 

i Mecz wyw ołał olbrzymi*3 zaintereso­
wanie i, mimo mrozu, zgrom adził na 
stacijonie ponad 10.000 w idzów..

Bayern wystąpił w  najsiln iejszym  
i składzie i, mimo dopingu publiczno­
ści, ustępował znacznie Polakom. 
Ruch pokazał piękną i  dżentelmeń­
ską gre, stojącą na bardzo wysokim  
poziomie. W  pierwszej połow ie ata­
ki Ruchu załamują się ną obronie 
m iejscowych. Drużyns polska znaj­
duje się jednak ciągle w  ofensyw ie 
i zagraża bez p rzerw y bramce nie­
mieckiej. W  20-ej l ir a c h  jeden . z 
obrońców Ruchu odbił i iecheący p ił­
kę ręką, za co sędzia dyk.u je rzut 
kam ; dla N iem ców. Wspaniale 
usposobiony Tatuś obronił jednak. 
N a  kilka sekund przed przerwa Pe- 
terek z przeboju zdobywa decydują­
cą o zwycięstw ie bramkę.

Po  zm ianie pól Ruch w  dalszyir, 
ciągu przeważ.., ale spowodu słabej 
g ry  W ilim ow skiego nie udało mu 
się sw ojej p rzew agi w t kazać c; "rę- 
wo. W yższość drużyny polskiej nie 
ulegała jednak najm niejszej w ątp li­
wości. W yróżn ili się poza bramka­
rzem  Tatusiem , Petei-ek, Urban i  
Dziwisz.

Z Monachjum Polacy udają się do 
Stuttgardu, gdzie walczą 1-go stycz­
nia z  m iejscowym  Stuttgartem.

B o k s

S p o r t
W  wadze średniej Chmielewski w y j  

grał zdecydowanie na punkty z Vlas- 
sakiem.

W  wadze półciężkiej Czesi odn o-. 
szą jedyne zwycięstwo przez Havelka, 
któro w ygrał z Jaskół,. I

w  wadze ciężkiej Kłodas odniósł 
sensacyjne zwycięstwo nad słynnym ! 
Koperkiem przez techniczny k. o. W I 
połowie trzeciej rundy łodzianin roz-] 
ciął Kopeczkowi powiekę, która obfi 
cie krwawi, sędzia przerywa więc wal 
kę. Kłodas zresztą i tak miał w ygra­
ne spotkanie na punkty.

W alka toczyia się o puhar, ufundo­
wany przez radę miasta B-na.

W A R T A  ZW YC IĘ Ż/  C U IAYIĘ
Jedyny w  Polsce mecz bok­

serski o drużynowe mistrzostwo 
Polski, rozegrany w  niedzielę 
wiec; orem w  Poznaniu pomię­
dzy V łartą a Cuiavią. zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem  W arty  
12.4 mimo, żt W arta  wystąpiła w 
osłabionym składzie bez Kajnara i 
M ajchrzyckiego. Zwycięstwo jed n a : 
jes t nieco za wysokie, gdyż w  dwóch 
wypadkach sędziowie skrzywdzili 
drużynę inowrocławską.

H o k e i

ŁÓ D Ź —  BRNO 14:2
W  Łodzi odbył się w  niedzielę, 

przy szczelnie zapełnionej widowni 
m iędzynarodowy mecz bokserski 
Lódż — Brno, zakończony sensacyj- 
nem zwycięstwem drużyny łódzkiej 
w  stosunku 14:2.

Na tak wysoki wynik ziożyły się 
następujące techniczne rezultaty po 
szczególnych spotkań:

W  w adzt muszei rezerwowy lepre- 
zentant Łodzi Gottryd pokonał Ocię­
żała (B rn o ).

W  wadze koguciej Spodeńkiewicz 
pc równej walce wygrał z Navratiiem 
(tsrno).

W  wadze piórkowej ^eszczyńsk, zre 
misował wprawdzie z Kralem (B rn o ), 
zdobywa jednam oba punKty wskutek 
dyskwalifikacji Czecha za nieprzepiso­
we hanaaże.

W  waaze lekkiej Banasiak pokona!. 
przez techniczny k. o. Kosinę (Bm  i ) .  
Spowodu znacznej przewagi Polaka, 
sędzia przerywa walkę w  połowie dru 
giego starcia.

W  wadze póiśredniej 1 aborek od 
niosf zwycięstwo nad Schmidtem 
(B rno).

Z a b ó jc a  ś . p .  n a c z e ln ik ?  K r z o s a

Skazany na śmierć

ftagizyn przemytniczy
w y k r o t y  w c z o r a j  w  W a r s z a w i e

P o  d łu ższych  o b se rw a c ja ch  i 
W yw iad ach  u rzęd n icy  b ry g a d y  
K on tro li sk a rb o w e j p rz y b y li n ie ­
sp od z iew a n ie  do m ieszk an ia  zn a ­
n ego  p rzcm ytn iK a  Jan k la  R ozen - 
baum a (S ie ra k o w sk a  2 ) P om im o 
n ieobecn ośc i R ozen bau m a, k tó ry  
—  w e d łu e  o św ia d czeń  sąs iad ów

JUŻ SIĘ  U K A Z A Ł  
fttZ E C I I O S T A T N I TO M

HISTORJI SZTOKI
WYDANEJ PrZEZ

U K ŁA b  NA8010WY IM. OSSOLIŃSKICH 
WE LWOWIE

m t  TO PIERWIZE ORYOltALR 1 DZIEŁO TEJO 
*00Z/ / U HAS. l“ aAp0WAYE W CAŁOŚCI 

PRZEZ UCT0R CH POLSKICH:

ST . J. G ĄS 0R 0W S K IE G 0, M. GĘ- 

jA R O W  CZA, T . SZYDŁOWSKIEGO, 

W. TATARKIEWJCZA. J. 2 ARN0W- 

SKIEG0, J. Ż ‘JROWSKiEGO. 
całość w trzech toiach  o łaczrej ilości
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—  p o je ch a ł do K ra k o w a  na ślub 
k rew n ego , dokon an o w  je g o  m ie­
szkan iu  r e w iz j i ,  i zn a le z io n o  sze­
r e g  to w a ró w , poch od zących  z  
p rzem ytu . W  s p e c ja ln e j . sk ry tce  
na schodach  zn a le z io n o  d u ży  za ­
pas za p a ln ic zek  n ies tem p low a - 
uych, w id o c zn ie  p rzezn aczo n ych  
dc sp rzed aży  u lic zn e j. P on a d to  
w y k ry to  k ilk a  ty s ię c y  kam ien i do 
za p a ln ic zek , k ilk a se t c y g a r  i  w zo  
ry  b rz y tew  —  w szystko p rzem y ­
can e z N .em ie c .

P o n ie w a ż  u rzędn ikom  b ry g a d y  
k o n tro li sk a rb o w e j w y ja z d  Ru- 
zenbau m a na ślub  k rew n ego  do 
K ra k o w a  w y d a ł ś ię  p o d e jrza n y , 
u rządzon o  o b s e rw a c ję  je g o  m ie ­
szkan ia . N ieb a w em  p rzys zed ł syn 
R ozen bau m a, S ru l. S p o s trze g łs zy  
u rzęd n ik ów , ch c ia ł ra to w a ć  się  
ucieczką , a le  za trzym an o  go  i 
p rz ep row a d zon o  osoD istą re w iz ję ,  
k tó ra  u ja w n iła  k ilk a  pu dełek  cy ­
g a r  bez b a n d e ro li.

S ru l R ozen bau m  p os ia d a ł m ie ­
s ię czn y  b ile t  K o le jow y , w a żn y  na 
p rz e ja zd  w  o b ręb ie  w szys tk ich  
d y re k cy j k o le jo w ych . B i le t  ten  
s łu ży ł m u ce lem  ła tw ie js z e g o  u- 
tr z v m y w a n ia  kon tak tu , z g łó w n e - 
m: ź ró d ła m i p rzem y tu  i  od b io rca  
mi to w a .ó w .

Is tn ie je  p rzyp u szczen ie , że  r z e  
kom a p od ró ż  J an k la  „d o  K ra k o ­
w a " je s t  w  r z e c z y w is to ś c i w y p ra ­
w ą nad p o g ra n ic ze  po  n o w y  
tran sp ort p rzem ytu .

S ru la  Rosenbaum a aresztow a­
no. Ja n k la  poazukuje policja

R Z E S Z Ó W , 31.12. (T e l .  w ł . ) .  —  
W c z o ra j zap ad ł w y ro k  w  sn raw ie  
.G a b rje la  C zech u ry , m o rd e rc y  n a­
cze ln ik a  'sądu  w  T a rn o b rze gu , ś. 
p. K rzo sa . M o rd e rca  p rzez  ca ły  
czaa r o zp ra w y  u d aw a ł ch o rego  u- 
m ysłow o , je d n a k  ek sp erc i s tw ie r ­
d z ili,  że  C zech u ra  w  p e łn i ś w ia ­
dom ości dokon ał zb rod n i w  ce­
la ch  zysku  i je s t  za  n ią  zu pełn ie  
o d p o w ied z ia ln y . G dy p rzew o d n i­

c zą cy  u d z ie lił  oskarżonem u os ta t­
n ieg o  s łow a , bandyta  o św ia d czy ł, 
że  g ło w a  go  b o li i n ic  n ie  b ęd z ie  
m ów ił.

P o  g o d z in n e j n a ra d z ie  sąd, 
w z ią w szy  pod  u w a gę  pobudki zbro 
d n iczego  czynu , osk a rżen ie  żon y  
ś. p. K rz o s a  i k rym in a ln ą  p rzesz­
łość  podsądn ego , skaza ł G a b r je la  
C zech u rę  na k a rę  śm ierc i.

Straszliwa zemsta
na t l e * z a z d r o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j

L W Ó W  31.12. (T e l .  w Ł ) .  S ta c ja  
k o le jo w a  w  P od szu m lań cach , w  
pob liżu  R oh a tyn a , b y ła  w id o w n ią  
s tr a s z liw e j zem sty  na t le  za zd ro ­
ści m a łżeń sk ie j. O to  g d y  rząd ca  
aó b r h i M yc ie ls k ie g o , S tan is ław  
G rab ow sk i, w  to w a r z y s tw ie  nau­
c zy c ie lk i, pan i N ., o c zek iw a ł na 
p oc ią g , p od b ieg ła  s ty lu  je g o  m a ł­
żonka i  o b la ła  m u tw a rz  ja k im ś

żrą cym  p łyn em . G rab ow sk i z  j ę ­
kam i bó lu  osu n ął s ię  b e zw ła d n y  
na z iem ię .

P rz y c z y n ą  t e j  s tr a s z liw e j zem ­
s ty  je s t  p o d e jrz en ie , że  m ąż j e j  
u trzym yw a ł b liżs ze  s tosun k i z 
n a u czyc ie lk ą  N . O f ie r z e  za zd ro ­
śc i g ro z i u tra ta  w zroku . S p raw ą  
za ję ły  s ię  w ła d ze  p o lic y jn e .

Z kraju
K A T O W IC E .

Pom ysłow i przem ytnicy. Nocą, 
dnia 29 bm. strażnik graniczny w  o- 
kolicach , M aciejkow ic ujrzał jakieś 
postacie, które, ubrane w  przeście­
radła, pełzały po ziem i, upodobnia­
jąc się du świeżo spadłego śniegu. 
Strażnik zaalarmował swych kole­
gów i  przy ich pomocy zatrzym ał 15 
przemytników, w  prześcieradłach. 
Przetn icy ci usiłowali przem ycić 200 
kg. pomarańczy, orzechów i rodzyn­
ków.

Tego  samego dnia w  Szarleju  —  
Piekarach został postrzelony jeden z 
przemytników, przy Którym znale­
ziono 20 kg. pomarańczy.

L W Ó W .
Zmiany w  E lektrowni. Od nowego 

roku nastąpi fu z ja  M ie jsk ie j E lek­
trowni z M iejską K o le ją  E lektrycz­
ną, tworząc razem M ie jsk ie  Zakłady 
Elektryczne. Dyrektorem  administra 
cyjnym  m ianowany został b. w ice­
prezydent miasta, Kubala, dyrekto­
rem technicznym zaś in i Kozłov-sk ‘

D yrektor „ramwajow, b. prez~. Kc • 
lei, Barw icz, opuszcza swoje stazio- 
wisko.

W IE LK A  W IEŚ HALLEBOWO.
W ypadek samochodowy. K s . Huss 

z Sopot, jadąc taksówką w  okolicach 
Śmiechowa, wskutek wywrócenia się 
wozu wypadł na szosę, odnosząc 
ciężkie okaleczenia głow y. S zo fer 
taksówki został ciężko ranny. Obu 
rannych przew ieziono do szpitala w 
W ejherow ie. P rzyczyną katastrofy 
była gołolędź, skutkiem której ta­
ksówka przew róciła się,

W IELUff.
Jeszcze k a tas tro i*  autobusowa. 

Autobus, kursujący m iędzy W ie lu ­
niem a Sieradzem, w  okolicach Rud­
nik, p rzy  wym ijaniu wozów  stoczył 
się do rowu. Spośród pasażerów zo­
stali rann i: nauczycie? z Fudnik Eu- 
staohy Ryszkański oraz urzędnik z 
W ielunia, Jan Maciński, natomiast 
3zofcr, Jan Biskupski, odniosł łekkie 
rany. Rannych umieszczono w  szpi­
talu w  W ieluniu.

O G N IS K O  Z W Y C IĘ Ż A  LEG JĘ  3:2
Ns torze L e g ji odbył się w  nie­

dzielę oczekiwany z dużem zainte­
resowaniem mecz hoktjow y pomię­
dzy wilenskiem  Ogniskiem a w ar­
szawską Leg ją . Z/wycięstw" c-dn >•>-
sło Ognisko w  stosunk”  3.2 (2:2,
1:0, 0 :0 ). W  p ierwszej tercji gra 
była wyrównar.„ bez przew agi żad­
nej zi1 stron. W  następnej terc ji za- 
tnaczyła się lekka przew aga Legję, 
w  ostatniej wreszcie fa z ie  g ry  L eg ja  
miała nawet dużą przewagę, ule 
wspaniała g ra  bramkarza wilnian 
sprawiła, że L e g ja  zeszła z boiska 
pokonana.

Bramk zdobr’ -' Okułowicz (2 )  i 
Godlewski ( ! )  dla Ogniska, a R y ­
bicki (ob ie ) dla L eg ji.

DRUGIE Z W Y C IĘ S T W O  CRACOYT!
W czoraj rozegrany zostai w  Krako ( 

wie rewanżowy mecz hokejowy mię­
dzy Cracovią i słynnym ongi zespo­
łem austrjackim Wienet Eislauf Ve- 
rein. Cracovia zwyciężyła zasłużenie 
2:1 (1:1, 1:0, 0 :0 )

Najsilniejszą linią drużyny krakow­
skiej był napad, w  którym szczegól­
nie dobize wypadł Kowalski i Mar- 
cliewczyk —  zdobywcy zwycięskich 
bratnek. Drugi napad C ra co ii był już 
o klasę gorszy. Aust-jacy byli zespo-t 
łem bardziej wyrównanym, ałe brakło | 
u -11011 wybitnych indy widu ilności. j

Honorowy punkt dla W . E. W u j  
strzelił Eisenstein. M ecz prow adrjł ] 
w zorowo p. Sachs w  obecności 2000 
osób.

Z W v C IĘSTW O  DRUŻYN 
LW O W SKICH

Rozegrane w  niedzielę dwa spotko. 
nia o  hokejowe mistrzostwa Polski 
przyniosły * wysokocvfrowe zwycię- 
s*wa drużynom łwpwskim.

Mianowicie we Lw ow ie Czart.’ po­
konali Warszawiankę 5:0. W vnik 
mógłby być znacznie w yższy cyfro­
wo, gdyby nie doskonała gra br; mka 
rza Warszawianki Szna!dera. Cżaroi 
pokazali się jakc bardzo silna druży­
na. N ijlepU  z nich to obrońcy Ka­
sprzak i Lemiszko.

W  niedzielę wiecz. odbył się w  Kry 
nicy mecz hokej, o .nistzostwo Uolski 
pomiędzy lwowską Lechją a lv. 1. 
fi. ,  zakończony zwycięstwem  druży­
ny lwowskiej w stosunk- 6:0 (2:0, 
2:0, 2 :0 ). .

P rzez cały czaa g r j  zaznaczyła^ oię 
duża przew aga Lechji, dla której 
bramki zdobyli Trusz. Sokołowski i 
Kotoła (po dw ie ). K ryn ick ie tow a­
rzystw o hokejowe grało bardzo ; .m 
bitnie, ale nie m ogło sobie poradzić 
z dobrze dysponowanym atakiem 
łw ow ia r,

Zawody prowadził p. Szerauc. Pu ­
bliczności bardzo duzo.

M ECZF HOKEJOWE W  KRAJU
W  Poznaniu odbyłj się dwa mecze 

ł okejowe, a mianowicie: team A-team 
B 8«1. W  teamie A  grała iró'ka napa- 
au .\ZS-u, zaś w  teamie E corona 
AZS-u Mecz rozegrano w  sobotę. 
AZS Poznań —  W arta 1:0. Mecz ro­
zegrany w  niedzielę Jedyną bramkę 
zdobył Zieliński.

W  niedzielę popołudniu zaczął pa ­
dać deszcz, ktury spowodowa' odwilż 
na lodowisku, wobec czego mecz 
wtorkowy AZS Poznań —  Legja stoi 
pod znakiem zapytania.

Na boiskach warszawskicr rozsgtt
no dwa towarzyskie mecze hosejowe 
Skra —  Marymont 4:1. Przez cały 
czas przewaga zwycięzców , dla któ­
rych bramki zdobył Smosarski II. Bor 
kowski, Nagot i W ięckowski Jedyny 
punkt dla Maryn-onti zdobvł Skultety- 
AZF —  ZASS 3:0 AZS wystąpił bez 
A. Kowalskiego, ale z Tup dskim. któ 
ry by ajlepozym na boisku. Bramki 
dla AZS zdobyli- Za—adzki. Więckow­
ski i Goszczyński. W  sobotę Legja 
pokonała ZASS 6:0.

W  Łodzi rozegran. ’  ^tai owarzy- 
ski mecz między TK SZ  Strzelec a 
LKS-em, zakończony zwycięstwem 
drużyny toruńskiej w  stosunku 3 :t 
(2:0, 1:1 0 :0 ). W szystkie trz " bram­
ki zdobył Koszmański, a dla cK S  >e- 
dyna bramka padła z samobójczego 
strzału obrońcy toruńskiego. YV me­
czu o mistrzostwo klasy A  drużyn? 
Triumfu pokonała Strzelecki KS w  sto 
eunku 9:0.

W e Lw ow ie odbyły się w  niedzie­
lę dwa mecze nokejowe, a mianowi­
cie: Pogoń —  Hasmonea 3:1 ( l : f ,
10, f  :0) Bramki dla zwvcięzców  id o  
byli babiński (2 )  i Heinerling. AZS 
(L w ó w ) —  Ukraina 7:0.

MECZ HOKEIOWY nZS — LEGJA 
UNIEWAŻNI NY

AZS (Poznań ) zaloiyt protest prz* 
ciwko wynikowi meczu hokejowego o 
mistrzostwo Polski z Legją  w  W ar 
szawie 1:2, rozegranym w  dn.gif 
św ięto w  W arszawie, spowodu licz­
nych uchybień organizacyjnych i sta 
łutowych.

PZH L protest ten uwzględni* i ineer 
unieważni., c  czem zawiadomił AZS 
w sobotę wieczorem telegraficznie.

O ZWIĘKSZENIE HOCKLJOWEJ 
P JL i FINAŁOWEJ DG ł( KLUBÓW

W  łonie zarządu Polskiego Zw iąz­
ku Hockeja Lodow ego wysuwany jest 
projekt powiększenia bockejowej pul" 
iinalowej z liczby 8 klubów do 10-cit‘ 
klubów. T aki wniosek wystawton" 
ma być na walne zgromadzenie. V ' 
ten sposoo znalazłoby się wtedy miei 
sce w  pufi nietylko dia wileńsk.ego 
Ogniska, ale także dla jednegc jesz­
cze klubu.

1 1 .  c t ł l e t y K a

KUSOCIŃSKI I  KUCHARSKI JADJj 
DC AM ERYK I

Polski Zw . Lekkoatletyczny o t r r  
mat od Amerykańskiej Unji Lekkoatle 
tycznej depeszę, potwierdzającą za-i 
proszenie zw .ązku Sokolstwa Polskie­
go  yv Am eryce dla Kusocińskiego ł 
Kucharskiego r a z  iwody w  dniach 
2 i 3 marca w  hau Macison Sqtrare 
Gardon w  N ev fym Jorku. Jednocześ­
nie Związek Amerykański zaprasza 
obu polskich zawodników na mistrzc 
stwa Ameryki w  hali krytej, kióre od 
będą się w  Końcu lutego. Obecnie 
prowadzona jest korespondencja ma- 
■ ica na celu uzgodnienie warunków-

nansowych wyjazdu naszyci; zawód 
ników. Co do samego wyjazdu, tO wy 
jazd Kucharek.ego zosta; już zdecydo 
wany, ponieważ zawodnik białostocki 
załatwił już sprawę swegu urlopu, na­
tomiast odnośnie Kusoc.ńskiego, decy 
zja w  tej sprawie zapadnie w stycz­
niu, po urzeczeniu lekarskiem na te­
mat je g o  chorej nogi.

a r y  s p o r t o w e

TR IU M FY  S IA TK A R ZY  AZS.
W  eliminacyjnych rozgrywkach psi 

ki siatkowej o mistrzostwo W arsza­
wy w  gr?t podwójnej mieszanej wiał 
ki triumf odniosły pary AZS. Miano­
wicie do finałowych rozgrywek za­
kwalifikowały się z trzech grup trzy 
drużyny AZŚ.

1 tak w  p.erwszej grenie pierwsze 
miejsce ajęm para atefauska, Olszew 
ska 'A 7 S ) ,  bijąc W is ’.mewska i Lu­
tza (A Z S ) 2:0, a parę Polonii Kamee 
ka - - G regoK jtys spychając na trze­
cie miejsce. W  drug.ej grupie ua czo­
ło wysunęli się Holfeieró-rna —  Ko­
złowski (A Z S ) po trzech h-roicznych 
bojach z parą Polonii Duchowna —■ 
Kk st III, dwu razy z m x  .łając 2:® 
i raz przegrywając 1:23. Wreszcuc z 
trzeciej wyczla do finału p a n  zeszło­
rocznych mistrzów Brustowska— W ir- 
szylło (A Z S )

W  finale w it itr istrzów grup spot­
kają się parv Wisznii wsk? -— Lutz. 
(A Z S ),  Duchowna —  Kwask III (K o ­
lonia) i Niew.adomska —  Huber (Z ie  
lonka). Fmały zostaną rozegrane w 
N ow y Rok. w  sali Domu Akademic­
kiego.

Kronika sądowa
SKAŻANIE KOMUNISTÓW  , 

W iln o . W  W ile jce  Pow ia tow ej od­
był się proces przeciwKO 21 oskarżo­
nym o należenie do p a rtji komuni­
stycznej. N a  czele akcji stał niejaki 
W itkowski, do organizacji jego  na­
leżało 17 mężczyzn i  4 kobiety w  
wieku 19 —  80 lat. Sąd skazał dwu 
oskarżonych na 4 lata więzienia, 
trzech na 3 latu, resztę zaś po 2 la­
ta więzienia.

fi IE Z W T K Ł A  O JLY ŁK A  
P R Z Y S IĘ G Ł Y C H  

Lwów ,. N iezw yk ły  wypadek zbio­
row ej om yłki sędziów przysięgłych 
zdarzy! się w  procesie politycznym  
przeciwko A d o ifo w i B lom be^yowi 
synowi bogatago przemysłower ży ­
dowskiego, i  Dorze F^eud, oskarżo­
nych o szpiegostwo Rozpraw a toczy­
ła się p rzy  drzwiach zamkniętych, 
jedynie w erdykt sędziów przysięg­
łych, ogłoszony został jawm o. Spo­
śród 11-tu punktów oskarżenia, sę­
dziow ie p rzysięgli s tw ierdzili ty lko 
jeden, a m ianowicie bezprawne do­

w iadywanie się przez podrądnycb 
szczegółów z  życia  wojskowego, tu 
tomiast niedopatrzono u.ę zbroda „ 
stanu, ani kolportowania ulotek k<v 
munistycznych.

Orzeczenie przysięgłych zoetart 
przez trybunał zasystowane i  prze­
kazane sądowi przysięgłych na­
stępnej kadencji i  w  innym kładzie 
osobowym. Trybunał umotywował 
swą decyzję... om yłką fedziów  przr 
sięgłycb.

N IELEGALNE PRZEKROCZĘ) TB 
GRANICY 

Tarnopole M iejscow y Sąd O k r ę g i  
wy na rozpraw ie w dniu 27 Hm., ska­
zał 24 -letniego Eustachego Rudziń­
skiego, za usiłowanii nielaralnego 
przekroczenia gran icy i  przekupstwo 
w ójta  na 2 lata więzienia 

Rudziński jeBt abs< iwentem  gim ­
nazjum, a ostatnio prak-wkuje n 
krawca w Stanisławowie, jako  u- 
czeń i  znany jest m iejscowej polićjf 
jako ag itator Ymnunisb/ozdy-
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T E A T R  W IL U U :  Dziś. 6 » .  
„C arm en " z Term in ską, Szcze­
pańską, JołębiowpKim, Czapli­
ckim, boikr oraz Lodą Halamą 
iia czele baletu. Dyr. A. Dołżycki. 
11.45 „N oc Svlwestrowa“  •* udzia 
t c ", Feuyczkowskiej, Wermin- 
okiej. Grudzińskiej Szczepań­
skiej oraz Czaplickiego, Mossa- 
koe skiego. Dyr. A  Dołżycki i E  
Tyllia . Conf. —  Zdzitowiecki.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś
„In tryga  i m iłość" z Solskim, 
Malicką, Gorczyńską, W ęgierką 
Dziś o godz. 12 w nocy „Rozbit- 
ki“  z Junosią-Stępowskim, Lesz­
czyńskim.

T E A T R  P O L S K I: D aje dziś o 
godz 8 wiecz. i 12 w nocy zna­
komitą komedję fa g n o la  „Pan  
topaz" z Muszyńskim, M ilą K a ­
miński,, Samborskim, K rzew iń­
skim, Sulimą i in.

T E A T R  L E T N I :  Dziś „R o z ­
koszna dziewezj na“  z Romanow- 
ną, Dymszą i Symem w  rolach 
głównych.

T E A T R  N O W Y : Dziś znako­
m ita sztuka f.ran de lla  „H enryk  
JV“  z J anoszą-Stępowsidm w roii 
ty  tmow ej.

T E A T R  M A Ł Y ; Dziś o godz. 
8 wlecz. i 12 w nocy sztuka głoś­
nego pisarza angielskiego, Som- 
merset Maughama, „K aro lina” 
x  tytu łow ej roli z M ieczysławą 
Ćwiklińską.

S z a r i  o o d z i t n n y  t ł u m  i

Stała # a l c y  ** dcti^i
Kto przysłuchuje się rozprawom sądowym?

N a  to  a żeb y  p ozn ać  p u b lic z ­
ność sądow ą , trzeb a  ją  obserw o-

R  A D  J O
P o n ied z ia łek , d n  31 g ru d n ia

w ać c o n a jm n ie j k ilk an aśc ie  ra zy , baczn ie . U jrza w szy  kogoś, k to w i 
p rzys łu ch ać  s ię  j e j  rozm ow om , d oczn ie  n ie  o r je n tu je  się, g d z ie  
p rz y jr z e ć  s ię  w yra zom  tw a r z y , • n a leży  s ię  sk ierow ać , za p y tu je : 
zau w ażyć  d robn y  n ie ra z  ruch , t o '„ P a n i  dc, Diura p o d a ń ? " lub coś 
je s t  zdać sob ie  sp raw ę  z ty ch  w tym  rod za ju . Jeżel.' o trzym a  od- 
w szystk ich  czyn n ików , k tó re  sk ła p ow ied ź  tw ie rd zącą , m ów i krót-

w c ln ym  tam  i spow rotem , trzym a j k o jn ie . A  tam ta , u śm iech a ją c  s ię 
ją c  ręce  w  k ieszen i i ob serw u je  ta jem n iczo , d o rzu ca  k ilk a  dra -

T E A T R  A K T O R A : .Madame
Sans-Gent grana będzie ty lko do 
wtorku ^łącznie. W  W ieczór Sylw e­
strowy „M aaam e Sans-Gene" grana 

będzie dwukrotnie o godz. 8-ej wiecz. 
i 12-ej w nocy (Ceny miejsc tiiepod 
wyższone)- W  piątek premj'era ko­
medii amerykańskiej „Chicago".

TE A TR  ATENEUM : Dziś „T yp  
A " komedja Marji M orozow icz- 
Szczepkowskiej.

T E A T R  ,.C( ł lO E D IA " : Dziś i co­
dziennie „pocieszna trageu ja* w 3 
aktach St. Młodożeńca —  , H erod '.

K AM E R ALN Y : Dzis sztuka Strin-
berga „O jc iec" z  A ląsińską 
i Adwentowiczem, Popołudniu co­
dziennie o godz. 6-ej rapsod T. K oń ­
czy ńskiego „K s iąd z Skorupka".

S T A R a  B A N D A : Dziś nowa re­
w ja „Banda w komplecie". Początek 
przedstawień o g odz. 7.1S i 9 15, w 
świętu o godz S 15 i 8.15.

W IE LK A  REM |A Dziś i codzien­
nie rewja p. f. „Dawne aobre czasy” .

JE A I R D R \ u A  I YP/.N V : D- p 
codziennie: „N arzeczony z  w ym ów ie­
niem".

T E A T R  N A  K R L -Y T D W L J -  iP P  
operetka Straussa „Piosenka o  Nadi- 
ne” z Brochwiczówną.

T ljA T R  D L I D Z 'E C I I iala kina 
M ajestic ) Dziś o godz 15-e; opo­
wieść Dickensa w przeróbce J. Mo- 
awskiej „W i jiljn ” .

T L A T R  R E D U T A  (Kopernika 
36;40): Dziś i codziennie sztuk:. A . 
Cwojdzińskiego ,/ Iecrja E insteina".

C YR K  ST  A N IE W liK IC H : Fro-
gram grudntow; z występem  fak ira 
Blacamana. Codziennie 2 przedsta­
wienia o 4.80 i 8.15.

K O N C E R T Y
FILHARM ONJA: Dziś o 12-ej (o

póij.ocy) koncert Sylwestrowi
W e  wtorek —  o godz. 12-ej w poł. 

poranek poświęcony muzyce polskiej. 
Dyryguje St Nawrot. Solistka —  A. 
Hzlcrr ńska (sp .ew )

SiM (K ró lew ska U )  Sylwester z  ̂
udziałom: pp. Cam ero W ysockiej, '
Frenkla, Z yg ro  Dancing. N iespo­
dzianki.

W T S T A W Y
IN S T Y T U T  IMiOPAG AN D Y  SZTU j 

K l: W ystaw a pośmiertna W ładysława * 
Skoczyiasa, i |

Z A C n ą iiiA : Salon doroczny 1934.
Fć ON .GARLIŃhiUEUO: W ysta­

wa Włodzsm.erza Wilkanowicza. |
AJl /.Li inA K u i /i /G c. ł » u „ . a l i l

15.17). Wie rzorki malarstwo p o i- ' 
•kie ii czwartki — otw-e; Al. 3 &in • 
13/15- W  4rody, piątki, sobuiy, nic* 
• « « ! •  — w.-ystawa ttiu iu  zdobnicze

K i n a

ć-DRlA „Buster rozdaje miljony” .
A S , „ i:  a o ir ja -. „M aim a.1.

■iiN - H a.ka"

du ją  się na ca łość  j e j  p ostępow a  
n ia  i n a stro ju . Bo też  pu b liczn ość  
ta  je s t  ba rd zo  różn orodn a  i tw o ­
rzy  s ze reg  k a te g o ry j, k tó re  w ią że  
jed n a  zasad n icza  r z e c z  —  za in te ­
reso w an ie  fak tem  p rzes tęp stw a  i 
ew en tu a ln e j k ą ty  za  p rzek rocze ­
n ie  p rzep isó w  p ra w a . N ie w ie lk ą  
je j  część  s ta n o w ią  c i, K tórzy są 
zw ią za n i z daną sp ra w ą  bezpo­
średn io . W ięk szo ść  to  szary, co­
d z ien n y  tłum  żąd n y  senaacy j, w ra  
żeń, d reszczyku . —  „U k ra d ł, za ­
b ił, o s z u k a ł!"  

i—  I l e , ‘czem . w ja k i sposób?  —

k o : „p ie rw s ze  d rzw i n a p ra w o ".
Poczem  oden odzi dum ny ze sp e ł­
n ion ego  obow iązku , k tó ry  sob ie 
sam  s tw orzy ł.

N a  sa li sad ow e j p o ja w ia  s ię  j e ­
d yn ie  w czas ie  sp raw  w iększych . 
In te resu ją  go  p rzed ew szys tk iem  
d e fra u d a c je . K ie d y  p rzew ód  zo- 

ta je  zam kn ięty , a sąd u d a je  s ię

s tyczn ych , w ym yś lon ych  na po­
czekan iu  fa k tó w , poczem  d o d a je : 
„Ż eb y  ty lk o  m e  b y ło  p rzy  
d rzw ia ch  za m k n ię ty ch ". N a  szczę  
śc ie  ro zp ra w a  od b yw a  s ię  p rzy  
d rzw ia ch  zam kn iętych , —  W y p ro  
szona z sa li pu b liczn ość  k rą ży  nie 
c ie rp liw ie  ko lo  d rzw i, s ta ra ją c  s ię  
pocn w yc ić  n a jd ro b n ie js zy  szcze ­
gó ł. R e s z ty  dope łn i n iezd row a , 
spaczon a w yob ra źn ia .

C H C IA Ł  Z O B A C Z Y Ć  S A D

15.35 Przegląd gielao ry. 16.45 Kom 
cert zespołu N iny Mańskiej. 16.45 
Lekcja języka niemieckiego. 17.00 
Recital fortep.anowy Dory Braudów- 
ny. 17.25 Skrzynka pocztowa. 17,3_ 

ry  ch c ia ł zooaczyć , ja k  w y g lą d a  ] M uzyka salonowa tp'..). _17.5u „5* 
je g o  b ra t na ła w ie  oskarżon ych  i i kf  ł zbrodnia wśród roślm ". 18 JO 

, , .... . . .  „Skrzynka pocztowa rolnicza . 18.10
w yrzu ca  go  na K orytarz . W ie s r  ąk P r- , „ i r.d mmowy, is.15 Koncert so-
sp og ląd a  z szacunkiem  na b ly- listów ze Lwowa. 18.45 „Rok  po ro­
s zczące  g u z ik i w oźn ego  i p rzyc i-  j ku —  jak  woda w „otoku". *9.0u

• w *  *  *  w w  « « * * »  S ^ s s r W ^ f i & S Bw y jśc iu .
P o  d rod ze  napotyka b ro d a tego  

żyda  w  fu tr za n e j 'c za p ce . T w a r z  
km iotka ro zw ese la  s ię na ch w ilę , 
a zap y tan y  o pow ód  radośc i od ­
p o w ia d a : „a  m oże i ten  zap ła c i z 
80 złoty eh, tak i to ma i w ię c e j"  
i w ych od z i szybko, ja k b y  w  oba­
w ie , że  mu każą  zap ła c ić  jakąś

N iek ie d y  p o ja w ia  s ię  gość  r z a d 'g r z y w n ę .  A w yn ió s ł,i p ostać  żyda  

k) —  km io tek  w  kożuchu

roku dojrzewają pomarańcze". 19.45 
Program  m dzień następny. 19.50 
Wiadome ści sportow i. 20.00 Muzyka 
lekka. W ykonawcy: Orkiestr: P. R, 
20 45 Dz.ennik wieczorny. 20.55 .Jak 
pracujemy w Poisce". 21.00 Koncert 
w wyk. Orkiestry Sym fonicznej P. 
R. z udziałem Anatola W rońskiego 
21.45 „Ty lko  naprzód". 22.00 Kon­
cert rek'am owy. 22.15 „Sylwestrowa 
An to log ia  aktorska". 22.4F Przeboje 
i "iCiOdje z roku 1934 (p l. ).  2S.0C' 
Wiadomości meteor, dla kon/. lot.

nv.7 V ! zn ika w  c iem n ym  k ory ta rzu  gm a- L R ' n  . • _  i i, , . .  ..   p rzy  „  . , , |23.05 D. c. przebojów i m elodvj z ro-
ia n m ad ę  on s tara  s ię  n aw m zac gzed ł zobaczyć> j ak w y g lą d a  s ą d . ! chu p ł o w e g o .  Z n a ją  go dobrze  w , i 934 ( r  ). 23.ii5 Mazur Ł 0I

rozm ow ę na tem at w yroku . Z w y- T  in te-esu - w szy s tk o - s za t- i s la ^  b yw a lc y  i w ied zą , że trudn  „Hr.lka". 24.00 Bicia zegara. 24.0(1
k le  zaczyn a  od  s łó w : „J a k i w y ­
rok  pan p rz ew id u je ?  Ja  tw ie rd zę , 
że  dostan ie  c z te ry  do p ięciu  la t "  
N ie  o trzym a w szy  od p ow ied z :, uda

O to  zd an ia  k ró tk ie  u ryw an e , któ- ie  s ie  na poszu k iw a n ie  
re  s ię  s ły s zy  na k o ry ta rza ch  i sa-  ̂ w d z ięczn ego  rozm ów cy , 
lach  sądow ych . T łu m  fa lu je ,  prze  dze u s iłu je  u zyskać
pych a  się, k rą ży  po gm achu T e ­
m idy, w ie t r z y  n iespoko jn ie , ża r ­
łoczn ie . I  n ie ra z  s ię  s ły s zy  g ło s y :  
„N u d n y  d z ień  —  żad n ego  m or­
ders tw a , żad n e j w ięk sze j d e fra u ­
d ac ji, n iem a n ic  c iek a w ego ". A  
w ted y  p o w s ta je  zrozu m ia ła  zupeł 
n ie  r e fle k s ja . P r z e c ie ż  ta  część 
sp o łeczeń s tw a  m artw i się , że  n ik t 
w śród  n ich  n ie  p op e łn ił żad n e j 
zb rodn i, że  n ic  n ie  ukrad ł, n ikogo  
n ie  oszukał. Z a is te  je s t  to  charak  
te ry s ty c zn e  i smutne.

S Z A R Y  C O D Z IE N N Y  T Ł U M

W id z i s ię  częs to  jed n e  i te  sa­
me tw a rze . Są to  s ta li b y w a lc y  są 
dów , k tó r zy  o r je n tu ją  s ię  dosko­
n a le  w  tem , g d z ie  w a r to  być, lub 
co jest, god n e  u w a g i. W śró d  n ich  
aużą część  s ta n o w ią  bezrobotn i. 
C i s zu k a ją  p rzed ew szys tk iem  da­
chu nad g łow a- T o te ż  na d rob ­
n ie js zy ch  sp raw ach  s ia d a ją  w  g łę  
bi sa li i d rzem ią  ob o ję tn ie , n ie 
zw ra c a ją c  u w a g i na to, co się 
d z ie je  dokoła. A le  n iech  s ię  zda­
rzy  coś c ieka w szego , O drazu  p rze  
naszą s ię  na b liżs ze  ła w k i i po­
c zy n a ją  p rzys łu ch iw a ć  s ię  bacz­
nie.

S T A L I  B Y W A L C Y  S A D O W I

O d ręb n ą  k a te g o r ję  tw o rzą  je d ­
nostki, k tó re  s ta ra ją  s ię  b ra ć  u- 
d z ia ł b ezp ośred n i w  życ iu  sądu, 
n ie  będąc do te g o  p ow o ła n e  Z 
ch w ila  o tw a rc ia  gm achu  z ja w ia ­
ją, s ię  po to, b y  k rą żyć  po sa lach  
i k ory ta rzach , kom en tow ać fa k ty , 
u d zie lać  d robn ych  in fo rm a e y j. T a  
ki pan  chodz i zw y k le  krokiem

T e g o  in te re su je  w s zy s tk o : s za t  
n ia , ła w k i, n ap isy , k tó rych  n ie - 1 31? 
ra z  n ie  um ie od czy ta ć  i t. d. P r z y  
s lu ch u je  s ię  ro zp ra w ie , na k tórą  
t r a f i ł ,  n ie  ro zu m ie ją c  n iem al n ic. 
P a tr z y  n iesp ok o jn ie  na sw o ich  
sąs iadów , m ru ga oczym a, a c za ­
sem s zep ce : „M a tk o  św ięta , a to

, . , ... , . , d op iro ..."  P r z y  o g ła szan iu  w y ro -
sp ra w y  kom u n istyczne. N a to m ia s t , ■ • .
f  ■ ł  j , , . , . . ku r.a jw ięK sze  w ra żen ie  sp ra w iaf/hrnilnifl hon/iżł nni» /-Ał-j-lrowi nin *

w oźn ego . C iek a w ią

b a rd z ie j 
P o  drc • 

in fo rm a c ję  
go  ró w n ież

zb rodn ie , handel n a rkotykam i n ie 
obchodzą  w ca le . P op ros tu  „s p ec ja  
l iz u je  s ię "  n iew iadom o w  jak im  
celu .

P R O C E S Y ' P IK A  N T N E "

Z a b ó js tw o , p roces  o  c zyn y  lu ­
b ieżn e  m a s w o ją  od rębn ą  pu b liez  
ność. P r z e w a ż a ją  n a ogó ł kob ie ty . 
C ich e szep ty  n a p e łn ia ją  sa lę. Ja ­
kaś kob iec in a  o w in ię ta  chustą 
m ów i do sw e j u m alow an ej, o tu lo­
ne j w  e le ga n ck ie  fu tro  są s ia d k i: 
„ T o  m ów i pani, że  on ..." g ło s  je j  
s ię  zn iża , zam ien ia  s ię  w  nieu-

na n im  w y m ien ien ie  ja k ie jś  kw o­
ty  p ien ię żn e j. U s łysza w szy  s łow a  
—  skazu je  Sam uela  C itro en a  z 
a rtyku łu  154 na 1 rok  i 3ześć m ię 
s ię  cy w ię z ie n ia  o ra z  80 z ło tych  
k osztów  sąd ow ych  sp og ląd a  p rze ­
ra żon y  na o toczen ie  i m ru czy : 
„80  złotych , ty le  p ie n ię d z y !" ,  p o­
czem  w ych od z i. P r z y  d rzw ia ch  
n astępu je  zab aw n y  in cyd en t. —  
N a  sa lę  u s iłu je  s ię  dostać ch ło ­
pak la t k ilku nastu  K m io tek  c o fa  
s ię  szybko p rzed  d z iec iak iem  i 
k łan ia  s ię  mu u n iżen ie . T ym cza - 

ch w y tn y  szm er, o ezy  p łon ą  n iespo eem  w o źn y  ła p ie  sm arkacza , któ-

O UC2 C£en^8 zasług
t.  p. ks. Szwejnxa

O dbyło  s ię  p ie rw s ze  w a ln e  
zeb ra n ie  kom ite tu  u czczen ia  ś. p, 
ks. E d w a rd a  S zw e jn ica , p ie rw s ze ­
go  R ek to ra  k ośc io ła  akadem ick ie ­
go  w  W a rs za w ie . P o  p rz y ję c iu  
sp raw ozd an ia  in ż  P ie tra szk a , 
p rzew od n ic zą cego  tym cza sow ego  
kom itetu  w yk on a w czego , p rz y s tą ­
p ion o dc w yboru  W y d z ia łu  W yko- 
n a w czegao , na k tó rego  c ze le  s ta ­
nął p. B o ga tk iew ic z .

Z  d o tych czasow ych  p ra c  kom i­
tetu  w ym ien ić  n a leży  zo rg a n izo ­
w an ie  p ogrzeb u  ks. S zw e jn ica , za-

Oo
a) Przem ówienie noworoczne Naczel 
nego Dvrektora P. R., b ) Polones 
A-dur Chopina 00.10 Specjalna au­
dycja dla Polonji Zagranicznej. 00.25 
Muzvka taneczna z kaw. „Gastro­
nom ia". 1.00 W esoia audycja sylw e. 

w i d li vosc i. N a  w oKandę w p ły - j stcov/L p. t. „Sad nad Roi:fen* 1934". 
w a ją  sp ra w y  jed n ą  po d ru g ie j 2.00 Muzyka taneczna (p ł.). 
n ie ra z  podobne, a jed n ak  różn ią-

p ożyczan iem  p ien ięd zy  na 
kau cje ,

S Ą D  -  S Y M B O L E M  K A R Y  

Ruch  p an u je  w  p -zyby tk u  sora -

ce s ię  w  ok o liczn ośc ia ch . N a  ła ­
w ie  osk arżon ych  za s ia d a ją  je d n o ­
stk i, k tó re  w ys tęp n a  natu ra , a n ie  
k ied y  w a ru n k i ż y c io w e  zap row a -

W to rek . dn 1 s ty czn ia

9.00 Sygne czasu. 9.03 Mu lykł- 
(p l.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. e.
muzyki (p ł.). 9.30 Dziennik poranny, 
9.40 D. c. muzyki (p ł.) 9.5C Chwil* 

d z iły  na d ro gę  zo ro d n L  P r o k u ra - ' ka pań domu. 9.55 Zapowiedź pr<v 
to r  oskarża , sąd w y d a je  w y rok , a graniu. 10.05 Uwertura „B a jn a "

ubli -i o ś ć ’  P u b lic zn o ść  < zuka \ ( p L )- 10'SO T r  nabożeństwa z Koś* puD iczn osc  u ru e z  m -c szu. a , ciohi ivrzyŻ3 X1 5- Sygnał cza-
p rzed ew szys tk iem  sen sac ji, d ra s ty  6U< l2 .uo IJpąał. _2.05 Wiadomość; 
czn ych  szczegń łów , bo sk łada s ię meteo. 12.05 Przeg ląd  teatralny 
ona p rzew a żn ie  z tycn , k tó rzy  n ie  12.15 Koncert-puranek z F ilharm onji
„  ■ „  , .  . __________ _________  i Warsz. 14.00 W esoła muzyczka ł
m a jąc  niu oo  robo y  p ia g n ą  zao |Sceuki iudowe ^5.00 „N a  N o-
być  tem at do ro z trzą sa n ia . D la  (w y  K ok“ . 15.15 Utwory nr k.an.et 
n ich  o sk a rżv c ie l p u b lic zn y  je s t  (p ł.). 15.25 Tr. ze Lwowa. 15.40 Pio^ 
sym bolem  je d y n ie  su row ośc i, a | senki w  wyk. A . W ysockiego, (p k ).

, , . . „  . 15.50 Gawęda noworoczna. lo-OO
san - sym bolem  k ary . P o ję c ie  p0iskje pieśni (p ł.) 16.20 Rccittd
w ym ia ru  sp ra w ied liw o śc i jes t im  skrzypcowy M 'schy Poznańskiegc. 
n iem al obce N a jb liż s z a  nato- 16.45 Słuchowisko dla dzieci. 17.10

omast je s t  sam a zb rod n ia  je j  oko­
lic zn o śc i i co sm u tn ie jsze  za g a ­
dn ien ie , ja k  m ożna ta k ie j r z e c z y  
dokonać.

( a ) .

le g a liz o w a n ie  k om ite tu  i w y s to ­
sow a n ie  o d ezw y  do sp o łeczeń ­
stwa, p o p u la ry zu ją c e j zad an ia  K o 
m ite tu . N a  p ie rw szem  zeb ran iu  
W y d z ia łu  om ów ion o  sp raw ę  bu­
d o w y  pom nika, w e rb o w a n ia  no­
w ych  człon ków  i a k c ji p ra so w e j

Wynrdki I kradzieże
t a j e m n i c z e  z a s ł a b n i e c i e

Przed  domem W ilcza  41 zasłabi 
lUffle i upadł nr C h o r k i i k  60-ietnl 

Ludw ił Michalski (W spólna 54a), 
w łaściciel owocarni. Lekarz Pogo 0- 
wia stw ierdził vfvlew  knvi do móz-

U fu d o w a n ia  ta b lic y  p am ią tk ow e j gu i po udzieleniu pomocy,, przew iózł 
w  k ośc ie le  akadem ick im  p o d ję ła  p z r jaez'  s*:an' e cieżKim do szpitala

s ię m ło d z ie ż  akadem icka. I P R ^ Y  I  \ C Y

W sze lk ie  o f ia r v  k ładać pale-' X a  ' ̂  u1' K oszykow e ' i  Lwow-o lia ry  sK łaaać n a leży  skio;i kier0Wt!, , *2-Utm Leon Ję-
na kon to K om ite tu  P K O  nr. drzejewski (Połna  C2). podczas pu-
28899. /

'*<Mr6ifź żei)#aniny
p r z e z  pocznę

M ieszk a ń cy  W a rs za w y , figu ru -

T E A T R  „COMOF.DIA”  K AR O W A 18 ia c y  W sp :f ie  ab ° n ^nt0 '  t e l®fc 
2 Sylwestra ci widowiska lziś , ,  n ie .m  ch, a lbo w  k s iążkach  a d ;e - ' 

godz. C i 12 wlecz, u ciesz nej trage- , 80wyeh_ m a ją  w  os ta tn ich  cza- 
dji p. t. „H ;ró d ”  S*. Młodożeńca z mu 
zyką J, Maklakiewicza w  inscenizacji 
E. Poredy.

Bilety normalne w  Lasie, ulgowe w 
komisjach teatralnych od 50 gr. do 
4 zf.

Ktopurą 1 

Kajenny",

A P C O N : 
ńodr-ki. i

kjViOR» „W ięzień  
„ (h ro d r  ia rz ".

A N Y lN I-A : „Pieśniarz W arszaw y”  
i dodaik., )

A z i .A j.i TITC: „U w ieitiiana".
JO L L (p  „ALcdv las” .

C AP 1 C| iL . „V żarna perła".
CA8IN< J; „Górna Generała Pan- 

k ra tow a '.?
COLGS 5ELTM Duże: „P rzeo r K or­

decki" (O brońca  Częstochowy).
3GLQ SFT1 M HALE: „Bożek

mórz pô  1 lin iow ych ".
Cl IRfciOji „C ień szczęścia", rewja,
C ZA R Y a ' „M iłość la rzan a " i uod.
ERA: .Od wieczora do połnocy”  1

„r-anna Jc jsetta moja żona” .
L o r iu r T A :  „Lw odzlc ie iK a".
FAM A; „N oce Petersburskie”  i

dodatki.
FiLFL RLM OMA „śluby
FORUM : „Kocha... .uhi.
GLOR1 A: „Brukowiec”  i 

te ł" .
HLLIC ś: „C zy  Lucyna to dziew­

czyna” ?
1 ” . „o jrze ch ”  i dodatki.

IT  iL,. V: „Szp ieg ■** masce" i re­
w ja

MA£ I .Ostatni Atam an Annien 
kaw ", „K  jpieta i besija” .

KO.,J.L.'JrA: „lile lcd .e  Cygańskie' 
i rev ja.

LOS ,1 A. L. 14 zatonęła” .
I  U „  . ,Flęi:ny jest św iat" i „B ra  

wą D ct.y j
MnJEu T IC . „W yspa skarbów” . 

kow“  „K l  ubieta B estia ",

ułańskie 
szanuje” . 
„12 krze

M A R S : „Piesm ars W arszaw y". 
Y lA r F  (O L O S S E U M : „ I .  F. L.

me odpowiada".
M E W A : „Tańczaca Venus", „N oc  

dla Ciebie",
MIEJSKIE; „Eskimo”.
MUCHA: „Zakazani, męlodja”  I 

dodatki.
N IL :  „Je j tajem nica", rew ja,
N O W A  TOM BOLA „Czarny Kot”  

i „Ca uj mnie leszcze” .
ODIBd N ; „K rypska 34", „Tys iąc  > 

druga noc*.
OKO P R A S K IE : Przedm ieście" i 

dodatki.
P A Ł A C E : „Cesarskie Iow y”  i re­

wja.
d A N . „Harold Lloyd w film ie Ko 

ci Pazur".
P A R a F J A  sW . A N D R ZE JA ; 

„N ocny lot".
P E T IT  TR IAN O N : „Ja mam 1 mpe 

ramcnl ’ i ,.Kc ena, lu ii, szanuje” .
P O PU LA R N Y : „Zaledw ie wczo

raj”  i atrakcje,
» ’Ru M Il.n  .Bonater Rio Gran­

da”  i „Precz z teściowa” .
P R  VGA: „C zy  Lucyna to dziew­

czyna" i ewja.
R A J ; „K aw alkada" i douatiM, 
R IA L T O : „Poiedynek ze śm iercią" 
R IVIERA: „Chłopcy z Placu Broni”  

i dodatki.
K O X Y: „Syn King - Konga”  i re­

wja.
S T Y L O W Y : „T eraz i zaw sze- 
SŁO Ń C E: „R ęka M ściciela" i  do­

datki.
SOKÓŁ.. ..Ich noce”  I „FHp I Flap”  
STAROMIEJSKIE: „Buntownik”  i

floJalk:
S T E L L A : „C zy  Lucyna to dziew­

czyna", dod.
Ś W IA TO W ID : .Św iat s-.ę śmieje” . 
T O N : „V iva  Vii!a”  i cicdaiki. 
UNJA; „Katarzyna Wiedta”  i  rewja 
U C iE C rlA : „M askarada" i docia.- 

ki.

sach  is tne  u trap ien ie , za syp yw a ­
ni są m ia n o w ic ie  w ie lk ą  ilośc ią  
lis tó w , za w ie ra ją c y ch , obok p rze ­
kazu p ocz to w ego , p ocztów k i, ka­
len d arze , p lakaty , etc., w yd an e  
na m n ie j, lub w ię c e j w zn io s łe  ce­
le . N iem a  w  ca łym  k ra ju  p ra w ie  
w ięk sze j im p rezy  sp o łeczn e j iUD 
f i la n t ro p ijn e j,  k tó rab y  n ie  l ic z y ­
ła na k ieszen ie  w a rszaw ia n .

szczanie w  ruch silnika u samocho­
du, został uderzonv korba, doznaiąc 
złamania prawej reki. Poszwaako- 
irnnemu udzielouo pomocy w ambu­
latorium  Pogotow ia.

F A T A L N E  U P A D K I  
I Przed domem Łaziem row-ka G, po- 
| tknęła się, upadła i złamała prawą 

O i le  ch oaz i o  in s ty tu c je  w a r -  ioge C2-letnia Barbara Jczłowska 
szaw sk ie , m ożna sob ie  je s zc ze  z (Przaniysłośra 5 ). handlarka, 

tem  dać radę, od sy ła n ie  n a tom iast 
na p ro w in c ję  zw ią za n e  je s t  s to ­
sunkow o z duzenn kosztam i pocz- 
to w e m i; n ieodes tan ie  g ro z i w 
p rzys z ło śc i ś c ią gn ię c iem  n a leż ­
ności.

P o n iew a ż  ten  środek  o f ia rn o ś ­
ci p u b lic zn e j p rzyb ra ł os ta tn io
w rę c z  n ieb yw a łe  ro zm ia ry , w y ją - stw ierdzając ranę kąsaną 
Śn ien ie m ia ro d a jn y ch  w ła d z  je s t  przedramienia 
k on ieczn e

1 AY Marwmoncie upadi i złamał le­
wa .ręko 12-letni Tad-rasz Adam kie­
w icz (N ow M ipk i 531. uczeń. Obu 
ofiarom  fatalnych upadków pomocy 
udzieliło Pogotow ie, poczem Jezłow 
ską przew iozło do szpitola Dz. Jezus

U G R Y Z IO N Y  P R Z E Z  K O N IA
N a  pl M irowskim, koń u gw zł 24 

letniego Arons Frrdm ana (S taw k; 
2 0 ). 1 ."Lotnika. PoszwanKowano'; j 
onntrzvł lekarz na staeii Pogotow ia,

prawego

B c j j j . s i  ż e l t r a k L  w  
n a ul c a :h  O t w o c k o

O kres  św ią te c zn y  w  O tw ocku  
m in ą ł pod znak iem  aw an tu r, w y ­
n ik łych  pom ięd zy  żeb rakam i m ie j 
scowyrr.j, a p rzyb y łym i z ok o lic  
pod otw ock ich  i z W a rs za w y . W o ­
bec z ja zd u  gośc i spow odu  Ś w ią t

kurencję miejscowym.
O rga n iza c ja  za w od ow ych  żeb ra  

k ów  o tw ock ich  p os ta n ow iła  usu­
nąć p rzem ocą  n iep roszon ych  goś ­
ci. W y n ik ły  b ó jk i i aw a n tu ry .

W Y P A D E K  T lr a U W  YTOW1 
P rz y  zbiegu ul. Gróiockioi i al. Jc- 

orołnnskiej, tram waj najechał na 
30-letniego S tefa  lf, Rozblekiego, 
fornala  (m ai. Drożdże, gm. K c  moro­
wo, pow. G rójeck i). P„szwankowa­
nemu pomocy udzielił lekarz u im - 
bulrtorjum  Pogotow ia, stw ierdzając 
potłuczenie g łow y i  lewej nogi.

Z A M A C H "! SAM O BÓ JCZE , 
Y 7 oramic domu I\r->  Przedm ie­

ście 58. napił sie csenci, octowej ja­
kiś mężczyzna nieznanego nazwiska, 
lat około 30, boz zaieeia i bez daeliu 
nad głową

P rzy  ul S ia iow ci 51. otruła się

Muzyka do tańca. 18.00 „Skrzynka 
pocztowa techniczna". 18.10 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy". 
18.15 Muzyka lekka. 18.45 „N o w o ­
roczne horoskopy literackie". 19.00 
D. c. muzyki lekkiej. 9.20 Felieton  
aktualny. 19.30 Piosenki w  wyk. A . 
W ysockiego (p ł.) 19.45 Program  r„ 
dzień następny. 19.50 W iadomoć" 
sportowe. 2(3.00 „Jedna jedyna noc .." 
—  operetka Stolza. 22.15 Koncert 
reklamowy 22.30 Muzyka t moczna 
z dancingu „Oaza'" 23.00 W iadomo­
ści meteor. 23.05 M uzyka taneczna.

Środa, an . 2 s tyczn ia .

6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pł.)» 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzy ci 
(p ł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
D. c. muzyki (p l.). 7.85 ( ihwilka pań 
domu. 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy. 8.0( P rzer­
wa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H e j­
nał. 12.03 W iadomości rnei,eor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert Ze­
społu W . W ilkosza 13 00 L/_bnnik 
południowy 13.05 M arsze i piosenki 
wojskowe (p ł-). 13.30 Prze-w a. 15.30 
Wiadomości o eksporcie poi., 16.95 
P rzeg ląd  g :eldowy. 15.45 F r  tgment 
teatralny I 6.O0 „H istorja  ańca", 
16.80 Piosenki (p ł.).~ ł6 .45  „ChwilK% 
pytań". 17.00 R. Schumann: Pieśni
z cyklu „M iłość i życie kobiety". 
17.25 „Ku jon , leń i ta trzecia", 17.35 
U tw ory  na dzwonach (p l. ).  17.50 Po 
raanik sportowy. 18.(10 „Skrzynka 
pecetowa roln icza". 18.10 „Życie kult. 
i art. stolicy". 18 15 E, Chaussun: 
K w artet fort. 18 45 ..Kryzys daw­
niej i dziś". 19.00 Piosenki Ipł.). 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 l i ­
tw ory skrzypcowe 19.45 Pro gra  1 
na dzeń następny. 19 5C W U don ości 
sportowe. 20.09 „W ieczór M ickiew i­
czowski". 20 45 Dziennik wieczorny; 
20 55 „Jak pracujemj w  Polsce" 
21.00 Koncert Chopinowski w wyko­
naniu J. FamiUcr-Hepnernwej. 21.80 
Odczyt w jezyicu espeianckim. 21.4R 
Piosenki w  wykonaniu Ordonównj 
(T r. z K rakow a). 22.00 Koncert re­
klamowy. 2215 Muzyku salonowi i 
tan. z Rest. Hot. „B r: to l“-. 23.06 
Wiadomości meteor. 23.05 D. c mu­
zyki salonowej i tan. z Rest. Hotelu 
„B risto l".

„ ........ w ._.  , _ g d y  o rg a n iza c ja  zm ob ilizow a ła
B ożego  N a ro d zen ia , żeb ra cy  oko- sp ec ja ln e  p a tro le , k tó re  k rą żąc  p o 1 , , _

, ., 1 , „  ,. , . .. ’ , „  kwasem octowym Go-letmą Franei-.z-
Uczn i p o s ta n o w ili w yK orzys ta c  sy u licach , b iły  p rzyb yszów , by zmu- ka Busse, emerytka (zam . w t-rnże
1— _■ i n . 1-1------------- ... s jd j cb  dc 0p USZ-zem a  O tw ocka , domu). *

I P rzy  ul. Radży m ińskiej 10. otruł 
sie jodyną 31-letni Aleksan le r  Ćwiek

tu a c ję  i p o ja w il i  s ię  tłu m n ie  w  
O tw ocku , w y tw a r za ją c  s iln ą  kon

W y ś u j i  j m m
w  2 ? K o p a n e ip

ZA JyO PAN E , 31.12 (te l. w ł.). W  
Bt-yczmn i lutym 1G35 r „  dzięki za­
biegom Małopolskiego K lubu Jazdy, 
odbędą się yv Zakopanem zimowe za­
wody i wyścigi konne, które trwać 
będą od 6 stycznia do 15 lutełjo. AV 
programie przew idziany jest kon­
kurs w skokach przez przeszkody, 
gonitwy t. zw. skjoringi, biegi na 
przełaj, gon itw y góralskie i t. p. Na- 
stąpuie odbędzie się konkurs potęgi 
skoku dla koni lepszej klasy.

Nowością będ/ić start- amazonek, 
które będą ubiegały się o nagrodę 
Zarządu M iasta i u zćh w iska  Zako­
panego. Zawody odbywać się będą w 
środy, soboty i niedziele-

P o l ic ja  b y ła  zm uszona k ilk a ­
k ro tn ie  do in te rw e n c ji,  p rzyczem  
k ilku  aw a n tu rn ik ó w  za trzym an o .

O i r z e w a n i e  w a g o n ó w
w  k o m im ik a c y i 

p o d m iC js L  e j
Temperatura yy pociągach w yw ie­

ra duży wpłyyy n a  zdrow ie pasaże­
rów; Tymczasem nie jest 0110 jedna­
kowa. W  wagonach, położonych b li­
że j lokomotyyyy, temperatura ta jest 
zbyt wysoka, a w końcu pociągu zda­
rza się niejednokrotnie, żc panuje 
dotkliwe zimno. D aje się to specjał 
nie ociczuwać w  pociągach rannych. 
N ic więc dziwnego, że pasażerowie 
koly jow i pragnęliby,, aby anomalia 

to była usunięta.

tokarz (zam. tam że), k tóry  był p i­
jam.. AYszystkim onarom  zaw-odów 
życiowych pomocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem nieznammego m ężczyz­
nę przew iozło do szpitala Św. Rocha. 
Bu<jse zaś, do Przem ienienia Pań ­
skiego.

P O Ż A R Y
P vzv  ul. Daniłowiezowskied 10, 

wynik ł pożai w  mieszkaniu Jozefa 
Skowronki, gdzie wskutek zap-ósze- 
nia ognia, zap diłv sie limbie. Pogo­
tow ie I i-g o  oddziału straży, po pół­
godzinne! akeii, pożar ugasiło.

P rzy  ul. Now olip ie 32. w  mieszka­
niu Fryderyka Sznmehu zapaliła sie 
ścianka, wskutek iiiczabc/pieczema 
ie j od pręca kuchennego P o - ołow ie 
I-go  oddziału straży po półgodzinnej 
akcji, pożar ugasiło,

ZA G ' U K O W Y  ZGON.
P i z y  ul. M arszałkowskiej 40. za­

słabła nagle dozorezyni tegoż domu. 
61-lctP’’ a Joanna Przvbyszov,a. L e ­
karz Pogotow ia  tlw ierci-ił śm'p:ć z 

( nieustalonej p rzyczyn i; Zwłok, prze­
w ieziono do prosektorium.

Zw£ic:ame nierządu
w  h o t e l a c h

Ostatnio władze adm inistracyjn i 
przeprowadzają energiczną akcję 
zwalczania tolerowania nierządu w  
hotelach, jest bowiem publiczną ta­
jemnicą, że pewna część mniejszych 
hoteli w  W arszaw ie jest utrzym ywa­
na wyłącznie w tym  sclu. W ładze 
dążyć bedą do odbioru koncesji ta­
kim hotelom. AY kilku takich u ypad- 
kaeh postawiono już odpowiednie 
wnioski. D ecyzja zależy od m iejskich 
władz przemysłowych.

Zamknięty już hotel p rzy  ul. M ar­
szałka Focha uległ z tego powodu 
przeróbce na mieszkania prywatne.

jm a M g E B B B M — B

I  HfM UKA6SRI |
O r a j e w s M S S r S Ł ,

Prz i r u i e  w  s w e j e  y r y w E t n e i  Lecznicy,
. Lhmielna 56. cd 8 r. do 9 w. Niedz. do 1.
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W a lk a  z  b a k t e r ia m i
J a k  l u d z k o ś ć  w a l c z y  z  g r o z ą  c h o r o b y

W  V7o n.ie fra n cu sk o  - n ie m ie c - '  m ik rob y  „w o ln e 44 i c h w ilo w o  nie-| 
—k u 41 roku  w ię c e j zgi- s zk od liw e . D z ięk i w zm aga ją cem u
ne o N iem c ó w  od chorób  i za ra zy , s ię  z dn ia  na d zień  tem pu te j w ie - 
n iż  od kul n ie p rzy ja c ie la . D opie- lo le tn ie j k am pan ji an tym ik robo- 
ro  w  czas ie  w ie lk ie j w o jn y  zg inę-1  w e j p a ten t D am anna, a  w ła śc i-
lo  w ię c e j lu dzi, sku tk iem  św iad o  
m ego  d z ia ła n ia  p rzec iw n ik a , n iż  
sku tk iem  chorób, a le  i w ted y  w o j­
sko by ło  d z ie s ią tk ow a n e  ty fu sem , 
d e zy n te r ją  i t. d.

l ‘ra jw ię c e j je d n a k  szkód rob iła  
chyba za w sze  g ru ź lica . D ziś  je s z ­
cze je s t  to je d en  z n a jg r o ź n ie j­
szych  w ro g ó w  lu dzkośc i, p och ła ­
n ia ją c y  ty s ią ce  is tn ień , chuć d z i­
s ia j zn am y środk i w a lk i z bak- 
te r ja m i g ru ź lic y .

D z is ia j d e zyn fek c ja  w y d a je  s ię  
nam  czem ś zrozu m ia łem  sam o 
p rz e z  się , a p rz e c ie ż  n ie  tak d aw ­
no środ ek  ten  za p o b iega w czy  n ie  
Dyl w o gó le  s tosow an y .

D o p ie ro  w  p o ło w ie  X IX -g o  w . 
pew nem u  n iezn anem u  d ok to ro w i 
z  W ę g ie r ,  n a zw isk iem  Sem m el- 
re is , p rzys z ło  do g ło w y , że  m oże 
d la te g o  w  je g o  s zp ita lu  u m iera  
ty le  osób, że  ch oroba  p o zo s ta je  w  
n im  po u sun ięc iu  zm arły ch  i za ­
ra ża  now ych  p a c jen tó w . O n też 
p rz ep ro w a d z ił p ie rw s ze  p ró b y  sto 
so w a n ia  d e zy n fek c ji

P ie rw s z e  p rób y  s toso w an ia  do 
d e zy n fe k c ji kw asu k a rb o low ego  
p o c zy n ił d o p ie ro  w  1837 r. an ­
g ie lsk i le k a rz  L is te r .  P ró o y  te 
sp o tk a ły  się z en tu z ia s ty czn em  
p rzy ję c ie m  is zybko je g o  m etodę 
d e z y n fe k c ji za s to sow an o  na ca ­
łym  św iec ie  Od te j  c h w ili  postęp  
w te j d z ie d z in ie  ru szy ł w ie io m ilo -  
wem> krokam i.

W  roku 1888 w yn a le z io n o  lizo l, 
a w roku  188? n ie jak i Dam m an 
o trzy m a ł na te i. Środek paten t. 
O p a ten tow an y  środek  D an m an a  
sta ł s ię  w k ró tc e  s łyn n y  na ca ły  
św ia t, n ie b yło  lekarza , an i sani- 
ta r ju s za , k tó ryb y  go  n ie  s tosow a ł. 
A le  D am m an n ie  był w ła ś c iw y m  
w yn a la zcą  lizo lu , b y ł on ty lk o  
s troh m an em  dr. R a u fen s tra u ch a  
u rzędn ika  z k o n tro li środ ków  ży w  
n ośc i w  W iesb a d en ‘ ie. W  u rzę ­
d z ie  tym  d yrek to rem  b y l n ie ja k i 
d r. S ch m id t, p e łn ił on jed n a k  t y l ­
ko fu n k c je  a d m in is tra cy jn e , ca łą  
zaś  p ra cę  naukow ą 
R a u fen s tra u ch

W  ten  sposób  zosta ła  w yd an a  
w ie lk a  b itw a  m ikrobom , trw a  ona 
po d ziś  d z ień  i c ią g le  je s zc ze  n ie  
m ożem y p o w ied z ie ć , żeb y  by ła  w y ­
g ra n a . D a w n ie j o g ra n ic za ła  s ię  
ty lk o  do n is zc zen ia  tych  m ik ro ­
bów , k tó re  zn a jd o w a ły  s ię  w  c z ło ­

w iek u , n is zc zy ły  w ięc  o rgan izm , 
d z is  zak res  j e j  r o z s z e iz y ł  się , ś c i­
ga n e  i p rz eś la d o w a n e  są ró w n ie ż

w ie  R au fen strau ch a , okaza ł s ię  n ie  
s łych a n ie  cennym . M a ła  fa b ry c z ­
ka chem iczna w  H am bu rgu , k tóra  
m iaJa szczęśc ie  nabyć p a ten t z r o ­
b iła  w  k ró tk im  czas ie  n ies łych a-

Siato u f c  iS s k lt i rS iś w
dla u m t i  e u r e i e j s k i t h

Sławny podróżnik Colin Ross od­
był z żoną i lU-Ietnim synkiem swym 
Ralfem , podróż podbiegunową, k tó­
ra jak  tw ierdzi podróżnik jest zapo­
w iedzią masowej em igracji białych, 
do niektórych kra jów  arktycznych, 
co dopiero umożliw i zorganizowanie 
komunikacji lotn iczej ponad biegu­
nem północnym do Am eryki. P a ­
m iętniki Rossa rzucają niezmiernie 
ciekawe światło na życie i obyczaje 
Elikiruosów. A u to r pisze m. in .:

P ierw sza nasza niezm iernie ko­
rzystna tranzakcja : skóra niedźwie­
dzia białego za fa jk ę  tytoniu, pod­
nieciła nasz apetyt, aczkolw iek nie 
m ieliśmy wogóle zamiaru przeprowa­
dzać tego rodzaju tranzakcyj. W  
podróży naszej do K a p  Dorset towa­
rzyszyły  nam liczne łodzie Eskimo­
sów, głównie d la tego, by obejrzeć 
sobie w jeżdżające o tej porze żag low ­
ce europejskie, co w monotonnem ży ­
ciu Eskimosów stanowi wybitne w y­
darzenie. Łodzie .Eskimosów bj ły  to 
duże transportowce, które obecnie u- 
żywane są powszechnie w  miejsce 
dawniejszych „um iaków4. W  łoaziach 
znajdowały się całe rodziny włącznie 
żywego i m artwego inwentarza. E- 
skimos bowiem inaczej wogóle Lie 
podróżuje. Przedewszystkiem  zabie­
rają oni wszystkie swoje żony, na­
wet na bardzo dalekie w ypraw y. W  
oczach Eskimosa zatem podróż moja 
w towarzystw ie żony i synka była 
czemś zupełnie natnralnem, aczkol­
w iek mało praktycznem.

W  każdej łodzi znajdowała się jed ­
na rodzina, wprawdzie n iezwykle 
liczna. N ie  należy też zapominać o 
psach, które należą do rodziny, jako 
liieodłaczalna je j część. Dno obu ło 
dzi zawalone było Tskórami, psami i 
dziećmi. Lądowanie Eskimosów od­

p ro w a d z ił było się bardzo sprawnie. Ponieważ 
'w zeg płaski. Jodzie zatrzym ać mu­
siały się dość daleko od suchego lą­
du. Na i pierw  wyładowano* psy. Ze 
staremi nie było żadnych trudności, 
młode natonrast trzeba bvło rzucać

do wody, by wśród skomlenia dopły­
nęły do lądu. Następnie przeniesio­
no na plecach ludzi starszych i  dzie­
ci, pod koniec inwentarz i zapasy 
żywności. W  przeprowadzce tej 
wszyscy bra li udział, nawet małe 
dzieci, które w lokły za sobą paki z 
ważnemi minami. K ob ie ty  w mgnie­
niu oka na wywyższonem miejscu 
rozbiły namioty, rozpostarły w  nich 
skóry i zapaliły  lampy tranowe, któ 
re szerzyły dokoła siebie miłe ciepło. 
M ężczyźni tymczasem pomagali przy 
wyładowaniu żaglowców.

Z pozostałemi kobietam i trudno 
nam się bvło porozumieć, a przecież 
zam ierzaliśmy nabyć nowe, ciepłe u- 
branie ze skóry fok i dla synka. P rzy  
pomocy kaprala z jednego z żag low ­
ców tranzakcla przyszła szybko do 
skutku, okazała się przecież jedna 
trudność. K ob ieta  która oświadczj ła 
Totowość uszycia ubrania dla mego 
R alfa , zaznaezyła, że najmilszą za­
płatą byłaby dla n ie j ta  czy inna 
część ubrania chłopięcego. Ubrania 
europejskie dla dorosłych nie były' 
rzadkością, natomiast nie zdarzył się 
leszcze wypadek, żeby jak ie dziecko 
eskimoskie paradować mogło w . ta­
kiem ubraniu. Ponieważ żadnej n ie­
zbędnej odzieży, prócz znoszonego 
płaszczyk? R a lf  nie zabrał, przeto 
p izynieśhśm y go nastęwncgo dnia do 
namiotu Eskimosów, jako zanłatę za 
nowe ubranko. Entuzjazm Eskimo­
sów był niesłychany, nam zaś zda- 
w - 'o  się. żeśmv icb wyzyskali, i dla­
tego dołożyliśm y jeszcze koszulę i 
parę pończoen. Bvło to z naszei stro­
ny bardzo nieostrożnie, a wieść o 
naszej homości rozeszła się wśy.ód 
Eskimosów z błyskawiczną szybko­
ścią. Skutek był taki, że gromady 
chłopców' oskiniowsk’ eh, wraz z ro­
dzicami z.bieHy się do nas z w szyst­
kich stron, proponując nam zawarcie 
tak iej samej t ”anzakcji. Musieliśmy 
niestety odmówić, inaczej bowdem 
bynbyśmc po powrocie u b -rć  mogli 
w  ubrania skórzane wszystkich krew 
nveh i UHk''"'jc P nłfu.

n y  in teres . P o  k ilku  la ta ch  p ro ­
dukty  je j  s z ły  do Ch in , do E g ip ­
tu, do A u s tr a l j i ,  s łow em  w szę ­
dzie . N a zw a  lizo l, k tó ra  m a pozo­
ry  term in u  śc iś le  ch em iczn ego , a 
w  rz e c z yw is to ś c i je s t  ty lko  g o ­
dłem h a n d low em  tow aru , ro zp o ­
w szech n iła  s ię  po ca łym  św ie c ie  
i uł rzym a ła  s ię  n a w e t w tedy, g d y  
p a ten t skoń czy ł s ię  i l iz o ) s ta ł s ię  
w łasn ością  pow szechn ą.

L iz o l n ie  s ta ł s ię  jed n a k  o c zy ­
w iś c ie  ostatnim i w y ra zem  postępu  
w  d z ied z in ie  d y z en fek c ji.  N ied a  
wno w y m yś lo n y  zosta ł n ow y  ś ro ­
dek d e zyn fek c y jn y  S agodtan , k tó ­
ry  m a ten  w ie lk i p lus nad p op rze ­
dn im i, że n ie  w y d z ie la  w s trę tn e ­
go zapachu

P os tęp y  w  te j w ie lk ie j w a lc e  z 
n a jg ro źn ie js z y m i w ro ga m i lu dno­
ści id ące  jed n a k  n ie ty lk o  w  k ie ­
runku co ra z  sk u teczn ie js zego  
zw a lc za n ia  m ikrobów , a le  i w  k ie ­
runku co ra z  w ięk szego  u ła tw ie ­
n ia  fu n k c ji ludziom  p rzep ro w a ­
d za ją cym  d e zyn fek c ję . N a  po­
czątku  w  la ta ch  s ied em d z ie s ią ­
tych  i o s iem d z ies ią tych  zesz łego  
s tu lec ia  p rzep ro w a d zen ie  d yzen ­
fe k c ji  b yło  czyn n ośc ią  n ie ra z  bar-

-  . s z  — K r .  365 =

O d k o p a n o  f r u z v
Potężnej fortecy inkasć v

G dy państwo Pcruw jańczyków 
znajdowało się w  okresie najwyższe­
go rozwoju, zbudowali inkasi dla o- 
cłirony swej stolicy Cuzeo, potężną 
fortecę nie do zdobycia, Saksahua- 
man, której ruiny przetrw ały do dzi­
siejszego dnia. Cyklomczne wały tej 
fortecy, wznoszącej się na szczycie 
góry i broniąecj dostępu cło doliny, 
w której znajduje się Cuzeo, m ogły­
by były  doskonale opierać się arm a­
tom Pizazra. A le  zanim do tego przy 
szło, król Hikasów, AtaLuaipa, był 
już s Mącony, a garść Hiszpanów, o 
panowała kraj.

Zdając sobie sprawę ze strategicz­
nej ważności te j tw ierdzy, postano­
w ili Peruw jańczycy natychmiast ją 
znieść. Ogromne bloki murów posłu­
żyły  do budowy nowego hiszpańskie­
go Cuzeo, a to, co pozostało, zostało 
zasypane ziemią, i  gruzem.

Dopiero te ra z . archeologja z poru 
wjańskiego muzeum narodowego pod 
kierunkiem pro f. V iłlaearcela, przy- 
SIąpiIi tlo odkopywania,, zagrzebanej 
fortecy  Inkasów.

Forteca ta, jak  się okazało, była 
z trzech stron otoczona jednymi po­
tężnym wałem kamiennym. Te trzy 
strony były  bowiem spadzistemi gór- 
skicmi stokami. Z czw artej strony, 
gdzie stok był łatwo dostępny, zbu­
dowano potrójny- wał. Pom iędzy wa-

nieiednokrotnie długość 7 metrów 
ważą od 80 do 40 tonn. Były one 
zdaleka sprowadzane przy  pomocy 
iły  ludzkiej.

dzo n ieb ezp ieczn ą , ś rodk i dyzen - ( leżały głębokie i szerokie rowy. 
fe k e y jn e  p rz yn o s iły  n ie ra z  w ię c e j i ^  '•ozmaitych miejsea u znając .,-ały 

szkody n iż  pożytku . C h odziło  w ię c , si? bramM któr°  zan ik an o  potężne- 
zaw sze  o to, że zn a le źć  tak i 6fo ! m ch o m ed  blokami kamieni. Blo- 

dek, k tó ryb y  za b ija ją c  m ikroby, k! ’. 
był ła tw o  rozp u szcza ln y , bez p rzy  
k rego  zapach u  i n ie s zk o d liw y  d la  
ludzi, L iz o l n ie  m a żad n ej z ty ch  ; 
trzech  k a rd yn a ln ych  cech , a p rze ­
d ew szys tk iem  je s t  znaną tru c izn ą  
u żyw an ą  p ow szech n ie  p rzez  sam o 
nó jców .

W a lk a  z m ik robam i n ie  je s t  j e ­
szcze  w yg ra n a , zn iszczen ie  w s zy ­
stk ich  s zk od liw ych  za ra zk ó w  je s t  urzędy wojewódzkie, wykazują, że 
dziś  w  da lszym  c iągu  zu pełną  n ie  * recepty na środki odurzające nie, są 
m ożh w oS cią , a le  od n ieś liśm y  ju ż  wystawiane zgodnie z obowiązujące- 
jed n o  w ie lk ie  zw yc ię s tw o , um ie- mi przepisami.
m v usunąć „w r o g a 44 z m ie js c  naj-1 W obec tego poszczególne izby lc-

Zachowało się dotąd w lcgendzit 
wspomnienie tych ciężkich prac. M 
oołowic drogi ne szczyt góry  wzno­
si się ogromny biok skalny, zwany 
„Zmęczony kamień44. Efcł on wleczo­
ny na górę przez Incijan, jednak nie 
mogli oni go wyciągnąć. Wreszcie 
urwał się, spadł, zabijając wielu lu­
dzi. Odtąd płacze krwawemi łzami.

W ew nątrz da znej tw ierdzy znale­
ziono resztki licznych budynków, 
które by ły  koszarami i magazynam 
M.; in. wznosi-sie dziwna okrągła bu 
dowla, otoczona trzema koneentry.cz 
nenii niurami kamicnnemi i zaopa 
trzona w  kanały ze wszystkich stron. 
Prawdopodobnie jest to w ielk i zbior­
nik wody, k tóry był zaopatrywuny ze 
źródeł sąsiedniej góry, jeszcze w yż­
szej. Ciśnienie w ody powodowało, żc 
dochodziła ona wodociągami do 
wszystkich budy-nków, a nawet do 
potrójny-ch wałów. Inny wielki bu dy-' 
nok, którego mnry jeszcze dzisiaj 
mają kilka m etrów wysokości, odsła 
nia bramy', jakoby w  egipskim stylu. r 
W  budynku tym znajdują się dw k 
ogromno fcalar w  ścianach tych sal 
pclno małych nyż. N ależy przypu­
szczać, że tu chodzi o wartownię.

j W śród liczny-ch znalezisk, warto 
wymienić marmurowe ouzderko ze 
szminkami. W  puzderku tem .znaj- 
d irą  się jeszcze resztki czerwonej, 
nietreskiej i żółtej barwy na policz­
ki. Znaleziono też setki małych ka 
n)icnuveh pos"żków. nrzedstawiają 
cych lanie. W idoczn ie było to zw ie­
rzę święte.

W ykopaliska te przynoszą nam 
nowe szczegóły do poznania kultury 
Tnkasów.

Za® isv\P3nie n r z e z  h k ^ r z y
fiwIKtouj 4durzaf3cvcii

R ew izje  aptek, dokonywane przez nia, nieodjiowiadające tym  postan o

Fodróżui
ttiamoloiem

b a rd z ie j d la  nas n ieb ezn ieczn ych

P e w ie n  c iekaw y  ep izod  łą c zy  
h is to r ję  ro zw o ju  te j w ie lk ie j w a l- 
k. z m ikrobam i z... n iem iecką f i ­
la te lis tyk ą . W yd a n e  zo s ta ły  m ia ­
n o w ic ie  sp ec ja ln e  m ark i n iem iec ­
k ich  k o lo n ji a fryk a ń sk ich  p rzez  
ek sp ed yc ję  san ita rn ą , k tó ra  p o je ­
chała  tam  w końcu X IX  w . z w ie l 
k icm i zapasam i lizo lu  d la p rz y g o ­
to w a n ia  g ru n tu  poa  d z ia ła n ie  
p rz y s z ły ch  b ia łych  ko lon is tów . 
M a rk i te  są d z iś  w ie lk ipm  cu r io ­
sum fila te lis ty c zn e m . N iem c y  są 
bardzo dum ne z za s łu g  w  te j d z ie ­
d z in ie  i z o ry g in a ln e g o  św ia d e tw a  
tych  za s łu g  ja k ie  im  pozos ta ło .

karskie przypom niały > specjalnie 
swym członkom, że recepty na środki 
odurzające powinny być pisane za­
wsze czytelnie i  pow-inny zawierać 
im ię i nazwisko ehore.go, iiość środ­
ka odurzającego oraz dokładny spo­
sób użycia.

Lekarze mogą wystawiać zapotrzę* 
kowania na środki odurzające iy lko 
w celu otrzym ania tych środków do 
osobistego przez mch samych stoso­
wania chorym. Zapotrzebowania te, 
oprócz nazwy i ilości środka, powin­
ny zawierać podpis zapisującego, je ­
go adres, datę i adnotację o stoso­
waniu wc własnej praktyce W yd a ­
wanie z aptek środków odurzających 
na recepty, względnie zapotrzebowa-

wieniom, jest wzbronione.
Pozatem, w  myśl obowiązujących 

przepisów, na reccp ach « a  środki 
silnie działające lub odurzające dia 
dzieci, należy ponadto wskazać wiek 
dziecka. Środki odurzające mogą być 
zapisywane ty lko w  form ie i w  daw­
kach lakaiskich, przeziiaezonych do 
bezpośredniego zużycia przez chore - 
go oraz w  ilości nicprzekracz.ającej 
10-krotn?j najwyższej da*'k i lekar­
skiej. Lekarze, niestosujący się dp 
tych przepisów, mogą ulec karze 
grzyw ny do 1.000 zł.

J .  B . PrTeslłew

BOHATE
1 9 ) c zy te ln ik ó w  I  w  sam ra z  m ło d y  rob o tn ik  w  m iastćczku  

na g łu ch e j p r o w in c j i ;  a jed n a k  b oh ater, k tó ry  n i°  w a ­
ha ł s ię  an i p rzez  ch w ilę  n a ra żać  na p ew n ą  a s traszn  > 
śm ierć  d la  u ra to w a n ia  ży c ia  tys iącom , m oże d z ies ięc iu  
ty s ią com  lu d zi, rzeszom  k ob ie t i d z ie c i. B oh a te r  na

dow a n y  o ja sn y ch  w łosa ch  i n ieb iesk ich  oczach . Oka 
za ło  s:ę, że  n a zyw a  s ie  C h arles  H ab b le . W id o c z n ie  ja ­
kiś bardzo  sk rom n y ch łop iec , bo ibył n ie s ły ch a n ie  za ­
k łopotany. K in n ey  pop rostu  w p a d ł w  za ch w y t tak  
w łaśn ie  p ow in ien  w y g lą d a ć  i tak  s ię za ch ow yw a ć  je g o

nas sw e ży c ie  na p o lach  F la iy ł r j i ,  p rz ed s ta w ic ie l wspa- 
—  M oże  być, p o w ie d z ia ł p o ^ u h  K in n ey , m y s i . '  n j a } eg 0> s ta rego  p lem ien ia . T ak , to b y ł w ła śn ie  o n : 

*  n a tężen iem , —  w ię c  ju ż  p rzy je żd ża m . G d zie  je s t  ten  ,.b o  H A T E  K
c h ło p ie c ?

—  J es t tu, ra zem  ze m ną w  m ałem  b iu rze  p rz y  w e j­
śc iu  d o  fa b ry k i Zw iązku  P ro d u k tów  W ę g lo w y c h  N ad  

sam ym  kana łem . P a rę  m in u t d ro g i.

—  Z a ra z  tam  będę. N ie ch  pan p ozb ie ra  w szy s tk ie  
dane p rzez  ten  czas. Już m oja  g ło w a  w tem, że  pan na 

tem  nie s tra c i.

Z an im  skończy ł ro zm ow ę, poczu ł, że  go to zn aczn ie  
w ię c e j za in te re sow a ło , n iż zw yk ła  d la d ob rego  dzien -

m ia rę  ty ch  sz la ch e tn ych  m łod z ień ców , k tó r zy  od d a li za j b o h a te r !
—  P a n ie  H ab b le  —  za czą ł —  s łysza łem , że  je s t  pan 

s ta łym  c zy te ln ik iem  „T ry b u n y  C o d z ien n e j44. M u s i w ię c  
pan zn ać m uje n a zw isko . Jestem  H a i K in n ey .

W id z ia ł  ju ż  w ie lk i, fa s c y n u ją c y  ty tu ł. R ep re zen ta ­
c y jn a  p ostać  w yd ob y ta  na ś w ia tło  d z ien n e  p rzez  „ T r y ­
bunę44. I le ż  o tw ie ra  się  m o ż liw o ś c i! Jak ie  po le  do p o ­
p isu ! Ś w ie tn y  p o m ys ł! P op ros tu  g eu ja ln a  m j s l !

P r z e ję t y  tem  w szys tk iem  do g łęb i, K in n ey  n ie m ia ł 
jed n a k  p rzed  oczym a w iz j i  m łod ego  b oh a te ra  an i ow ych  
u ra to w an ych  k ob ie t i d z iec i. N ie . M yś la ł w  te j ch w ili 
o sw e j żon ie , o red ak to rze  n acze ln ym , o tym  okropnym  
S ton e leyu , i o tych  w szys tk ich , k tó rzy  go  k r z y w d z il i  n ie

n ikarza  m oż liw o ść  zd ob yc ia  n o w e j w iad o m o śc i. P o tem  d ocen ia ją c  je g o  w a r to śc i. T ak , on im  w szys tk im  pokaże, 
n a g le  o ga rn ę ło  go pod n iecen ie , zap a r ło  mu n iem a l dech  O n pokaże, co p o tra f i.
w  p ie rs ia ch . C zu ł s ię  n a tch n ion y . Z a św ita ł mu w ie lk i 
pom ysł, w obec  k tó re go  sp raw a  S ton e leya  zm a la ła  do 
nęd zn ego  skandalu . T o  by ło  w ła śn ie  to, c zego  potrzebo  ■ 
w a ł. T e g o  w ła śn ie  p o trzeb o w a ła  „T ry b u n a 44 i „ K u r je r 44. 
J e ś li S h u ck lew orth  tego m e zrozu m ie , on sam  p ó jd z ie  
w p ros t do w y d a w c y  i p rzed s ta w i mu sw ó j pom ysł, r o z ­
w in ie  go  p rzed  nim .

P rz ed  h o te lem  n ie  b yło  taksów k i, a le  za to  no d ru ­
g ie j  s tron ie  u lic y  zo b a czy ł o tw a r te  d rzw i ga ra żu . W p a d ł

B y ł na tchn iony, w szech p o tężn y  
w iony.

5.

i... p o rzą d n ie  w sta -

P rza d  gm ach em  Z w ią zk u  P ro d u k tó w  W ę g lo w y c h  
s ta ły  d w ie  pom py s tra żack ie , m nóstw o p o lic j i  i tłum  
lu d z i z gatun ku  tych , k tó r zy  w o le lib y  ra c ze j w y le c ie ć  k tó ręd yb y  tu  m ożna um knąć.

T ru d n o  b y ło  K in n ey o w i le p ie j w y m a rzy ć  sob ie  w ra ­
żen ie , ja k ie  to n azw isko  sp ra w iło  na m łodzień cu . Z m ie­
szał s ię  a w  oczach  je g o  zab łysn ą ł szacun ek  p om iesza ­
ny ze zdu m ien iem . N ie  u lega ło  w ą tp liw o ś c i:  m ia ł p rzed  
soDą je d n e go  z tak  zw a n e j s ze ro k ie j p u b lic zn ośc i M łod y  
c z łow iek  b y ł c ią g le  oszo łom ion y  i k ręcąc  s ię  n ie sp o k o j­
n ie  na k rześ le  bakal ja k ą ś  cdD ow iedź. O b ra z  p ra w d z i­
w e j sk rom n ości. P r z e d s ta w ic ie l s ta rego , zacn ego  p le ­
m ien ia ! K in n ey  b y ł w n ieb o w z ię ty . G dyby  sam  w y m y ś la ł 
sob ie  postać, n ie  b y łab y  ona doskon a lsza  od te g o  C har- 
le sa  H a b b ie la.

—  P rzed ew szy s tk iem  p ra gn ę  u ścisnąć pańską d łoń—  
c ią g n ą ł n a jb a rd z ie j u roczys tym  tonem  B ęd z ie  to d la  
m n ie  za s zc zy t P a n  je s t  b oh aterem , p an ie  I-Iabble P r a w ­
d z iw ym  b oh aterem .

H abD le w y g lą d a ł, ja k b y  m u g ro z iło  uduszen ie . P y l  
n iep raw d op od obn ie  zm ieszan y . R zu ca ł posp ieszn e  sp o j­
r zen ia  dokoła , b y le  n ie  na K in n ey a . zd a w a ł s ię  szukać.

w  p o w ie trze , n iż  n ie  zobaczyć , co s ię  b ed z ie  d z ia ło . | 
K in n ey  w y m ó w ił s łó w k o : „ P r a s a 44 a w y g lą d a ł ta k  do- (

tam  i za żąd a ł sam ochodu . N ie  m ia ł an i c h w ili  do stra-1 s to jn ie . że  go  n a tych m ia s t w pu szczon o  do m a łego  kan- 
cen ia . T rz ę s ą c  s ię  na n ie rów n ym  bruku, bada ł sw ó j po- to ru  na p od w ó rzu  fa b ry k i.  Z a s ta ł tam  C hantona. ko- 
m ysł ze w szy s tk ich  s tren  i n ie  zn a jd o w a ł n ic  do zarzu- m isa rza  p o lic ji,  lek a rza , d w a  c zy  t r z y  n ieok reś lon e  ;n- 
cen ia . lyw id u a , o ra z  sam ego boh a tera , k tórem u  w ła śn ie  obnn-

C zy te ln ik  „T ry b u n y  C o d z ien n e j44, Dez w ą tp ien ia , bo d ażow an o  rękę. K 'n n e y  z zadow u len iem  s tw ie rd z ił,  że  
n a w e t p ren u m era to r. J ed en  z p ó łto ra m iljo n o w e j armj-i b oh a ter w y g lą d a  sym p a tyczn ie , je s t  w ysok i, dobrze zbu-

W ie m  doskonale, co pan w  te j c h w ili  odczu w a, —  
m ó w ił K in n ey , ja k g d y b y  sam  n ie jed n o k ro tn ie  b y ł tak im  
skrom nym  b oh aterem  —  to  p rzyn os i panu ch lubę. A le  
n ic  n ie  pom oże, ś w ia t  m usi srę d o w ied z ie ć  o tem , co pan 
z ro b ił d z iś  w  nocy, pan ie  H abb le .

—  A le ż  ja  n ic  n ie  zrob iłem , —  w es tch n ą ł n ieszczę ­
ś liw y  m łod z ien iec ,

(D. c. n.>.

2 V ż k a  remi 
e l e H r y c z r o r c i

w  e le k tro w n i 
p ru szko w sk ie !

E le k tro w n ia  Okręgu w arszaw * 
sk iego  (P ru s z k o w s k a ) ob n iża  ce­
nę p rądu  z dn. 24 s ty c zn ia  1C33 
r. P o c zy n a ją c  od te j d a ty  rach u n ­
ki będą  ju ż  u w zg lęd n ia ć  n ow ą  ce­
nę. A b o n en c i te j e lek tro w n i, za­
m ieszk a li w  W a i3 z a w ie  p ła c ić  bę­
dą za  p rąd  ty le , co p lą c ą  abonen­
ci e lek tro w n i w a rs za w s k ie j,  t. j< 
53,15 gr. za  kw .-god z. w r a z  z po­
datk iem  p ań s tw ow ym  '.od e lek ­
try c zn o śc i o ra z  z d o ia t  iem  ko­
m unaln ym  w prow adzań ; un p rz e z  
p. S ta rzyń sk iego .

A b o n en c i e lek tro w n i !p ruszkow - 
sk ie j, zam ieszk a li w  okog icach  pod  
w a rs za w sk ich  o ra z  na ( 'e ren ie  ca­
łe j k on ces ji, bedą  m ieli t cenę p rą ­
du w ię c e j obn iżoną, n iż  j abon enc i 
z  W a rs za w y . O bn iżka  nfe te ren ie  
p od w a rs za w sk im - w y m e k ie  5,50 
p roc. i n ie  b ęd z ie  obc iążo jna  dodat 
k iem  kom unalnym . O b n ip on a  bę­
d zie  ty lk o  cena prądu  p ie rw ­
szym  bloku, m ia n o w ic ie  zam ias t 
d o ty ch czaso w e j ceny  79J.4 g r . za  
kw godz. abon en t będzie  p ła c ić  o 
5,5 proc . m n ie j, t. j .  7cy,l g r . za  
k w god z. Do te j sum y dojćdzie je s z ­
cze  10 -p rocen tow y  podaj -ek pań ­
s tw o w y , t. j .  cena  prądu  w  p ie rw ­
szy mbloicu b ęd z ie  wTyno sic  łą c z ­
n ie  z podatk iem  n ie  87,3 l g r., ja k  
dotych czas , le c z  82,6 g r . za  kw ­
godz. A b on en c i e lek tro w  ai p ru sz­
k ow sk ie j zy sk a ją  na o lfcn iżce o- 
koło  5 g r . na k w g o d z .;  Jabonenc: 
w a rs za w scy  zy sk a ją  1 g r i .  Cena w  
inn ych  b lokach  p o z o s ta je  d o tych ­
czasow a.

R E D A K C J A : W arszawa Nowy świat 22. le le fon y  6 66.99 (sekretarjat. dodatkowy red. naczelny); 6 66 62 
<ó-'j polityczny i ekonom czny) 6.36 < (ozia ł m iejski : liter.-art.); 6.66.,Y* (m iędzynrastow y). Sekre 
tarz redakcji przyjm uje mter^santów cr.uz'f-nnie z wyjątkiem  niedz el i ś'- at w godz. 11— 12.

A D Y IN  S T P A C J A : W arszawa, Zg*ca 1. T e le fon y : Adm i-.istracja i 'L rząd 6°1 tli Prenumerata 691 66 
Wyn?iał ogłoszeń 691 56. Skrzynko pocztowa 745. Adres telegraficzni. —  A B C  Warszawa- Konto
I .  O Nr. 13550.

PR ZK  i ) '  i'.r W IC IE L S T W A : Kalisz. Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Tiybunaislu, Słowackiego 9, tel. 59; 
W l-r* — C -rcanka 26 tel. 136.

PREMLMERATA: rr.ie scnwa (z odnoszeniem do domu) i zarre .iseow *— zł. 4 60 miesięcznie. Konto eze- 
- \cr-re F K O. Nr. 13550.

f w  t f ł o  .  za miejsce wysokości 1 m.Iimetra przez szerokość jedne; I azna.-
v  K J  3  ą l  3 ty (na wszvstk:ch stron-•eh d o 6 szpalt): na 1 ej stronie — 1 zł..

w  tekście (wśród i rtykuiów) —  7C gr., w reklamach (wśród ogU r-eń ) — 50 gr., na ostatmej st Jonie — 
Kr Notatki rekin—owe — 1 zł. komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., Ukarsk e — 30 gr. Neltroloigia po 

30 gr. DroDne po 20 gr. zj wyraz, duże litery w 'głoszen neb .drobuch-* liczy się za oddzielne swyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ). a komunikaty sp°cia’ne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Wydział ogłoszeń- Zgod? 1, te'. 691-56 — biuro czynne o< godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucie *-ryński.

Redaktor odpowiedzialny: Jó z e f  Matuszczyk* D ru k . L ite ra c k a  S. z o. o., W arszaw a , N ow y Ś w ia t 22, te l. 666-6i- Wydawcr: MAZOWIECKA SPOIKA WYDA\J rN IC IA


